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W NASTĘPNYM NUMERZE: o ugodzie bez jednomxślności pisze 

prof. Jan Janowski ~ śladem . swoich publikacji po:tąża Włady­

sław Toclri ~ Gabriela Szczęsna ściga uciekinierkę ~ Danuta 

i Aleksander Wroniszewscy rozprawiają się z "wbitkarzami" ~ 

Grzegol'z Hołub śledzi wiązanie nici -rodzinnej przez wychowan- _ 

ka domów dziecka ~ tańce połamańce. 

takim hasłem odbył się konkurs 
czytelniczy, zorganizowany przez 
WOjewódzką Bibliotekę Publiczną 

przy udziale wszystkich mie.:skicp , 
miejsko-gminnych i g,minnych bi-' 

bliotek województwa. Pierwsze I 
mIeJsce zajął Paweł Konopko z 
Z~spolu Szkół OgÓlnokształcących i 
ZaWOdowych \.; Gra 'ewie. 

B~oUTY. Gmi.H1,Y Ośrodek KUl­
tury we własnym budvnku ma na 
sWOJe pot rzeby s lko .,alę widOwi_ 
skową i neon, W pozostałych po­
. .llcszczen iach "rv.zg '~l ili" się urzęd­
.ll y-s Llblokatorzy. 

EGZEKUTYWA KW PZPR zaak­
ceptowała plan realizacji wniosków 
z kontroli GIT'-u, przygotowany 
przez wojewodę łomżyńSkiego, oraz 
zatwierdziła program politycznego 
współdziałania przy jego wdraża­

niu. Ponadtozwrócila się do samo­
rządów pracowniczych związków za­
wodowych i spółdzielczych rad 
nadzorczych o wzmożenie wysiłku 

dla usuwania źródeł niedomagań i 
zwiększenia dyscypliny pracy. 

W TRZECIM KWARTALE do in-
stancji wojewód 4kiej wpłynęły 52 

I listy (w tym 6 anonimowych), a 
osobiście intenveniowało 101 osób. 
Do instancji stopnia podstawowe­
~o zwróciło się natomiast ponad 400 
osób. Najczęściej byli to rolnicy 
skarżący się na trudności w przy­
dziale materiałów budowlanych, 
niekonserwowanie urządzeń melio­
racy jnych, niewlaściwą klasyfikacjE;. 
mleka. 

SAD CZUł PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne'? Odpowiadają I 
sekretarze. • 

• KG PZPR w Łomży: - Na 
posiedzeniu Egzekutywy oceniliśmy 

realizację planu społeczno-gospo­

darczego rozwoju gminy w ciągu 

trzech kwartałów br. Tematem po­
siedzenia plenarnego będzie działal­
ność administracji państwowej i 
służb rolnych w realizowaniu uch­
wał IX Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. Najbliższą Egzekutywę po­
święcimy funkcjonowaniu opieki 
społecznej i zadaniom Urzędu Gmi­
ny w tej dziedzinie. Wybory do sa­
morządów wiejskich. rozpoczynamy 
20 listopada. 

• KMG PZPR w Zambrowie: -
Absorbują nas przede wszystkim 
wybory do samorządów mieSzkań­
ców. Tematem Egzekutywy, w któ­
rej uczestniczyli także sekretarze 
POP i przewodniczący związków 

zawodowych, było roz -ieszczenie 
. sił partii i udział członków PZPR 

w zwiąl:kach zawodowych., Najbliż­
szą Egzekutyw~ poświęcimy oeenie 
udZiału członków partii w kampa­
nii wyborczej do samorządów oraz 
w . przebiegu uroczystości z. okazji 
67 rocznicy Rewolucji Pa~dzierni­

kowej, 66 rocznicy odzyskania nie­
podległości i 40 lecia powstania 
TPPR. 

• KG PZPR w Wiźnie: - 15 li­
stopada rozpoczynamy wybory do 
samorządów wiejskich. Na posie­
dzeniu Egzekutywy zapoznamy się 

z informacją dotyczącą kredytowa­
nia mieszkal1ców gminy oraz z pra­
cą Urzędu Pocztowo-Telekomunika­
cyjnego w Wiźnie. 

W SKŁADZIE POSZERZONYM 

o oozostałych sygnatariuszy Dekla­
racji PRON-u obradowała woje­
wódzka Komisja Współdziałania 

PZPR, ZSL i SD na temat miejsca 
PRON-u w systemie społeczno-po­

litycznym wojeWÓdztwa. Uczestnicy 
zwrócili uwagę na inspiratorską 

rolę podstawowych ogniw ' 
OKON-ów w zakładach pracy, Na­
wiązali też w dyskusji do sprawy 
porwania ks. Jerzego Popiełuszki; 

określili je jako prowokację go­
dzącą ' w linię porozumienia i po­
stępującą normalizację oraz potę­

pili ten czyn jako haniebny i bez­
precedensowy. 
SWIĘTO ' ZMARLYCH zwrócilo 

myśli łomżyniaków ln~ tym, którzy 
odeszli. Na łomzyńskim cmentarzu 
niemal nie zauważało się opuszczo­
nych grobów. Nie było też tak~ch. 

na których nie zapłonęłaby chocby 
jedna świeczka. Przez 5 godzin 
grupa działaczy Towarzy~twa P:zł':­
jaciół,.ziemi LomżyńskieJ, J..omzyn­
ski ego Towarzystwa Fotograficzne­
go Komisji Ochrony Zabyt)r6w, 
PTTK i harcerzy prowadziła kwe­
stę na restaurację zabytkowych 
grobów, Licznie OdWiedzający .cmen­
tar~ ' łemżyniacy nie okazali si~ 

zbyt hojni: 58 000 złoty~h mo~e 

starczyć 'zaledwie na opracowarue 
dokumentaeji rewaloryzaeii dw~h 
nagrobków (pierw"" zostanie· ~d­
restaurowany sapewne grobowIec 
Bończy-SkarżJń2;kieg&). 

ZMIANY' OPłAT pocztoW'ych : i 
telekomunikacyjnycb We8złY w ŻJ~· 
cie z dniem l listopada, dość me­
spodziewanie, bo d71"ekcje zainte­
resowanych przedsiębiorstw nie 
wiedziały o nich nie pewnego nawet 
na dwa dni wcześnkj. Opłata za 
list &amiejscowy do 250 gramów 
wynosi teraz lOt a powyżej tej 

.aJ Mimo że -; karb z:laleziony W 

Bi.ałych Szcze.p~;wwicac.h dawno Już 
trafił do muzeiJm. mieszkancy w1;i 
\vysupłali niemało grosia na bu<io­
wę szkoły i wvlali JUŻ ławy fun­
damentowe. 

wagi - 20 złotych. Drożeje też 

przesyłka druków. Bez zmian pozo­
stają karty pocztowe, listy pole _o­
ne i ekspresowe, telegramy oraz 
usługi telefoniczne' biura zleceń 

Zainstalowanie apa'ratu telefonicz­
nego kosztuje 18000 dla abonentów 
indywidualnych, a 75000 - dla jed­
nostek uspołecznionych. Podrożały 

również rozmowy telefoniczne: do 
3. złotych miejscowe, do 36 - za­
mIeJSCOWe przed godz. 16.00, a 
potem tanieją do 18 złotych. W au­
tomatach ulicznych opłata za miej­
scową rozmowę nadal wynosi 2 
złote. Gdybyż ich było nieco wię­
cej! 

PAŃSTWOWE Zakła.dy Zbożowe 
.skup.iły około 40000 tOll ziarna. czyli 
o 6000 ton mniej niż w r-oku ubieg­
łym (72,1 proc. planu).· Skorzystał.\' 

I. tego wojev~ództwa sllowalskie i 
białostockie. które skierowały swoje 
nadwyżki zbózo\ve do mae;azvnów 
w Sta',visknch i Gra .: ewie. 
ł.OMZYŃSIHE TOWARZYSTWO I 

Fotograficzne .ciągle rzeka na ukoń­
czenie remQ.I1tu swego lokalu Fa­
chowcy wolą prywatne .. fuchy" 

więc za wstrzeliwanie kołków i in-I 
ne mniej skom-Plikowa.ne rob0tv 
członkowie 1'0warzvstwa biora sie 
sami. 

iI Wolno. 81~ .~v.,;t emat.Ycznie. r.oś­
:-Je J;lowy budynek Urzedu Gminy. 
~awet w takim te lll)ie nie iest roz­
b.u-clo.wywana n11e.ls<,owa szkoła. 

;:,tad powst.ał nrojekt, aby szkołę 

rolndczą, mieszrz'I -.'.ą,sie w budynku 
zkoły P od.sta\.'v'o.wej. przenieść do 

)omieszczeó., k·óre opuści w Qrzy­
szłJści Urzqd (;nJ .l)'. 

ił Cóż mo: c zr",bic- .dMróch m.ili­
.I antów w gOlił/je'? Ja,~ . się okaZUje 

- niewiele. KleJy zdarzył się przy­
adek soekulacv ine i sDrżedaży meb_ 

Li. o pomoc trzeba było prosić fu.n­
kcjonariuszy z RU:-;W-u w WySO­
kie 'n Mazowiec:kiein. 

ZIELONE SWIATŁO dla rzemio­
sła wydaje się palić coraz inten­
sywniej: od 1 października br. do 
krajowej listy 29 rzemiosł korzy­
stających z dwuletniego zwolnienia 
od podatków przy rozruchu woje­
woda łomżyński dołączył 66 następ­

nych. m.in. mechanikę urządzeń 

rolniczych, zegarmistrzostwo, tele­
radiomechanikę, wulkanizatorstwo. 
stolarstwo, dziewiarstwo, krawiec­
two miarowe, rymarstwo, ciesiel­
stwo, dekarstwo, malarstwo, stud­
niarstwo. obsługę maszynowej pro­
dukcji rolniczej, pranie i chemicz­
ne czyszczenie, maglowanie, fry­
zjerstwo, kosmetykę, fotografowa­
nie. Preferencje w niektórych rze­
miosłach dotyczą jedynie wsi i ma­
łych miast. Istotnym nowym wa­
runkiem otrzymania zezwolenia jest 
nieprzerwane wykonywanie usług 

w ciągu pięciu lat. Bliższych infor­
macji udzielają Urzędy Skarbowe. 

W 71 KOŁACH PTTK rozpoczy­
na się kampania sprawozdawczo­
-wyborcza. Po skreśleniu w tym 
roku .,martwych dusz" w PTTK 
powstało 470 osób, które w ciągu 

tego roku zorganizowały 150 im­
prez dla okolo 10000 uczestnlków. 
Największe sukcesy odnosHa se­
kcja Kolarska, a uznanie dla jej 
działaln()ści wyraziło si~ m.in. po­
wierzeniem o.ganizacji centralnej 
imprezy - 33 zlotu turystów-kola­
rzy. ·Za cyklistami starają się na­
dążyć piechurzy: komisja Turysty­
ki Pieszej opracowała w tym roku 
kilka szlaków; dwa pierwsze (No­
wogród-Zajki Łomża-Czer­

wony Bór) są JUZ oznakowane . 
PTTK skupia glównie młodzież 

szkolną. Dorośli działają przede 
wszystkim w Komisji Ochrony Za­
bytków. 

"CZTERDZIESCJ LAT socjali-
stycznej biało-czerwonej" pod 

RAJD SAMOCHODOW~ .,Na kro­
pelce" (benzynv. oczywiście). zorl!a· 
nizowany 28 oaździ-ernika orzez Au­
tomo.bilklu.b r.omżvński l oracowni­
ków "Mery-Błonie" w Za :nbrowie. 
przyniósł - obok dalszego do~kf)­

nalenia kierowców w trq;:l.nel sztu 
ce jazdy - ~od.ne· uwagi wvnild w 
jeźd.zie ekonomkznei: 4.23 litra na 
100 kilometrów w klas ie fiat 126 l 

i 6,13 litra w klask> fiat 125p. Obok 
j)rzygotowań do, ostatrie;:w w tym 
roku .. ,R.ajdu bez ~ie~z-e [l';;t ~'a" Auto­
mobilklub szyku:e sie d-o \Valne~o 

Zgromadzenia Sn-rawozdClJ\vczego De 
legatów swoi nh k""1. 
NAJWIĘKSZ~ Z~NIECZYSZCZĘ­

NIE powietrza. ;akie zanotowano w 
ub. roku: w Łomżv - 2487 ton 
suhstancii gazowych l 1217 oyło­

wych. w Graiewie - od''1owied-n.io 
2739 i 632 tony, w Zambrowie 
521 i 243 tony, w Kolnie - 554 i 

187 ton. wŚniadowie. 854 l 176 ton. 
w Piątnicy - 101 i 141 ton, w Wy­

's(),ki~m Mazowie~lde'll - 110 i 102 
tony. . 

qosC ł~ 
Zbigniew Michałek, sekretarz KC 

PZPR l Wojciech Ratynslti. dyrektor 
Depar'tarnentu w Ministerstwie Rol­
nictwa i Gospodarki ,Zywnościowej -
na plenum KW PZPR; .leny Graezyk '. 
kierownik wydział I orga'11zacyJ:1ego CK 
SD na plen:lm WK SD poświęconym ' 

omówieniu obowiązków społeczeństw.a i 
pailstwa wobec 11ldzl niepełnospraw~ 

. nydl 

Rekreacyjny Klub Jeździecki przj 

WZSSP Start" do KisielnlCY - na 
Bieg MyŚhwSki .. H "..I bert ..l s" (4 listopa­
da); Zarząd Wojewódzki Związku Spó.ł­

dzielni Mieszkaniowych - na . zebrame 
zalożycielskie Jacht Klubu (lO listo­
pada). 

NUR. Niełatwo jest rOZiwijać dzia­
łalność l.wiązkl)wą. ieś1i nie ma po­
mieszczeń na biura. magazyny. Są 

nI). naczynia kuche'Fre. ale nie ma 
gdzie urządzić wypożyczalni. Nato­
;niast GZRKiOR znala.zł schro.nie­
nie w byłym zakładzie fryzierskim. 
~ ' Życia nie ułatwiają też kie­

r YNCY. Au,toous odieżdżający O 6.30 
z Nura do Wysokiego Mazowiec­
kiego zabieta pasażerów tylko do 
;';zyżewa. Tam muszą wysi·ąŚć i cze­
kać na następny. W Czyżewie na­
t :nniast wsiada ją nasarerowie po­
siadający bilety miesięczne. 

• W Nurze na co d.zień chleba 
nie braku ie - sprzedaje gO pry­
watny piekaJ'z i GS, ale byWa, że 

kiedy Z-alwiedzie jeden dostawca. to 
i drugi nie UtPiecze chleba. Dzieje 
się tak tylko d]ate~o. że należą do 
różnych sektorów własności. Nie lu­
bią się i nie u.zgadniaJą wielkości 

::woich dostaw. 
• Problemy z. do jazdami 00 Cie­

hanow<,a i Wysokiego Mazowiec­
kiego sa DOwodem. że jeszeze do­
tkliwiej od<,zuwany iest bra;k leka­
rzy. Potrz-ebny jes-t pediatra. gine­
kolog. okulista. Nikt nie żąda. aby 
.';.')eC' a1iśei ci przyjmowali cod zi e.n­
nJe. Wvstarczy - dwa razy w ty-
godniu . 

• Zbliża się kolejny roui.ział ma-
5ZY!1 Po ubiegłorocznych doświan­

czeniach GK ZSL przygotował pro­
)Q zycie zmian regulaminu. Głów-

:n .. ~ celem modyfikacji jest urn.ożli-

I 
\'ie'1ie zakunu maszyn roln.ikrun 

'Jooższvm. gosp.odarującym na gor­
.;zv~'1 ziemiach 
.. Niezgoda buduje, i to dosłow­

. 11e Mieszkańcy 2cbrów Laskow-ca 

I, )'lkłócili się lnicdzy sobą i w swo­
e i wsi zbudowali dwa slklepy. GS 
1a teraz pr.oblem. iakie branże zło­
l{allz0-wa-ć we wz,niec:jonych bud~n-

.~ '!r 

~ Rad,ni GRN 7u8kceptow8.1i p1'o­
" kt b-udowy w Zuzeli muzeum po­
, le"one!:!:o kardynałowi Stefanowi 

. - 7 "kiemu 
Z" REBY KOŚCIELNE. DO 31 

, . ' d7.ie~nika w 28 wsiach przepro-
'a~zJno wybory sołtys6w. W trzech 

I z braku frelnvei1 cji - trzeba 
b"b wybory oowtórzyć . W więk­

·z').ści przypadków sołtysami zostały 
, "'bv oełn.iace dotychczas tę funk- . 

POD HASLE:\ł "Byli~my,. jesteśmy, b~dz.iemy na~ Odrą, N~są i Bałty­

kiem" odbył' siG II WOjewódzki Przegląd. ~mator~klch Z~społo~ .. Te~tr~l­

nych przy Bibliotekach Publicznych. I mleJsee zaJął zespoI z Flln ~lbho~ 

tecznej nr 4 w Łomży. II - Oddziału dla Dzieci BibJiotelł'i Pu~hczne' 

Miasta i Gminy w Wysokiem Mazowieckiem. Jury przyznało takze trzy 

wyróżQ.ienia zespołom: Filij Bibliot~eznej.,~ R~~zie, Bibli~teki. Publicz?e; 

Miasta i Gminy w .Stawiskach ąr<::lz BIblIotekI . w RadzIłowle. Kolemy 

- prŻegląd ()dbędzie się w czerwcu przysZłego roku. 

" 

." . - ~ 

Trudno mieć co tydzień ',,,owe zdanie", ' - '. 

. -. , ," ~ieczysła~ Ikzezicki~ radny .WRN-u 

myśl 
, . z afesfęm 

. Przeciliotność może piać się w górę, ale potem nie umie zejść". 
" . "'. E d F .. 

. . usen runza 

I 
I 
I 

p 

~ Kłopoty .. dzikich" lokatorów, 
.... ·':)l.nionv 7.ostał wic-ewojewoda 
bmżyń-ski. który obiecał mieszkań­

~om bloku zalegalizowanie ich sw-
1U orawnego. Wszystko wska1Juje 
. a to. że nadal .staius ich po.zosta-
.,;0 nle'Je'},rny . 

• Lepiei wybrali riuesZikań.cy 

!:!'Yliny. którzy swoją l?rzyszłośĆ 
zwia.zali z Zakładem Wyrobów Az­
restowo-':;ementowY'ch w Małkini. 
t1trzvmali mieszkania w pięknie 
nalożonym.' w sosnowym lesie, osie­
. ..t" 

. • Zar~by Kościelne są chyba je­

·.dyną g~iną,' którą omin~la kon­
trO'la GIT-u. Mi"eszkańcy 'zapytani, 
., nrzyoUs:zczalną ;.()cen~. noca .,io­
·;;e;'ke .. Mniej niż 7Jero". 

• .. Do wiosny czekać trzeba na 
.' J oorzadkowanie rynku. Ale to i tak · 
·zbyfo.Ptymi.stycwa informacja. Np. 
nowo wożone chodniki zerwald m<ln­
"lenv kabl.i telefoniczny<,h i płyty , 
u'oży}i byle jak. 

" Po zamieszkujących w okolicy 
'lrzed wojną Ży.cJa.ch zOlStały bu­
dvnki. wsoomnienia. a także mo­
~iłv O iednv:m z cmentarzy co pe­
wien czas kraża pl<>tki. że z.noWU 
noiawili się tam pos7Jukiwa<:'ze zlo­
ta. 
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Za szczególne zasługi w 

slaro·polskiej i ludowej 
ochronie dóbr kullury 

, { 

Za wybilne ,dokonania oraz dzieła naukowe i 
publicystyczne z etnografii, archeologii, historii, his­
lorii piśmienniclwa, językoznawstwa, w dziedzinie k~l­
jury malerialnej, ' lileralury, a Jakże animacji życia 
kulluralnego. 

, , 

_ , Za pr(lce magislerskie i -doklorskie poświęcone 
lemal-yce łoinżyńskiej. 
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Przed dwoma laty redakcja 
łomżyńskiego tygodnika spo­
łecznego "Kontakty", skupia-

jąc wcześniejsze, rozproszone inicja­
tywy dotyczące uhonorowania i po­
budzania ważkich dokOll1ań kulturo­
twórczych, zaproponowała właozom 
politycz.nym i administracyjnym wo­
jewództwa ustanowienie dorocznej 
Ogólnopolskiej Nagrody imienia 
Zygmunta Glogera. 

Idea ta została życzliwie przyję­
ta. Tak narodziła się, trzystopniowa 
nagroda imienia Zygmunta Glogera 
połączona z przyz.naniem medalu, 
kt6rej pierwsze rozdanie odbyło się 
w styczniu br. Kapituła Nagrody i 
Medalu, której przewodniczył ów­
eze!mY prezes Polskiej Akademii 
Nauk, pro!. Aleksander Gieyszior 
przyznała: 

nagrodę I stopnia - zespołowi 
redakcyjnemu "Dziel wszystkich" 

Oskara Kolberga: prof dr. hab. Ju­
lianowi Krzyżanowskiemu (poś~iert­
nie), prof. dr. hab. Józefowi Bursz­
cie, doc. Helenie Kapełuś oraz red. 
red. Elżbiecie Miller, Danucie Paw­
lak, Agacie Skrukwie, Jadwidze So­
bieskiej, Medardowi Tarko, Marii 
Turszczynowiczowe). 
nagrodę II stopnia - Henrykowi 

Sysce z Olsztyna, znanemu pisarzo­
wi i nie strudzonemu badaczowi Kur-
piowszczyzny. ' 
nagrodę III stopnia - Józefowi 

S tanisla wowi Mroczkowi (pośmiert­
nie) za książkt; "Zambrów. Zarys 
dziejów". 

nagrody specjalne dla animatorów 
życia kulturalnego: 

• Helenie Czernekowej, za pow­
stałe z jej inspiracji książki - "Zyg­
munt Gloger t

" "Rodzina Wagów w 
kulturze -polskiej", "Zasłużeni ludzie 
Ziemi ŁomżyńskieY', spe·cjalny nu-

Za prace naukowe i popularnonauko­
we literackie i publicyst.,.czne: 

I słop~ia-50 QOO złolych 
II stopnia-30 000 złotych 

III stopnia-20 000 złotych 

ORGANIZATORZY 

mer "Literatury Ludowej" poświę­
cony Ziemi Łomżyńskiej oraz z:a 
wieloletnią, pełną poświęcenia pract; 
w Łomżyńskim Towarzystwie Nau­
kowym im. Wagóvr. gromadzenie 
książek o regionie, współudział w 
organizacji sesji naukowych i se­
minariów doktoranckich; 

• Jadwidze Chętnikowej za tro­
skliwą opiekę i wspieranie rozwoju 
Skansenu Kurpiowskiego w Nowo­
grodzie. 

Osoba autora "Encyklopedii staro­
polskiej" skupia w sobie wartości, 
które nasze pismo, jak i władze wo­
jewództwa łomżyliskiego, od począt­
ku starały sit; pielęgnować i rozwi­
jać: dbałość o kulturę staropolską, 
wspieranie jej współczesnych dzia­
łaczy i twór-ców z nią związanych, 
opiekt; nad twórczością ludow-ą. 

W tym roku, w drugiej edycji na­
grody, zaszły niewielkie ale istotne 

zmiany, które podyktowała chęć 
roz.budzenia badawczego zaintereso­
wania historią i dziedzictwem kul­
turowym regionu. Stąd jeszcze jed­
na konkurencja - rywalizacja: na 
najlepSze prace magisterskie i dok­
torskie o terna tyce łomżyńskiej wg 
hasła: "Mój dyplom dla Łomży". 

Spodziewamy się, że odpOWiedzią 
na tę propozycję będzie wzrastająca 
co roku ilość prac magisterskich i 
dokto.rskich nadsyłanych na nasz 
konkurs. 

Kandydatów do Nagrody zgłaszać 
mogą: Polska Akademia Nauk, wyż­
sze uczelnie, samodzielne placówki 
naukowe, związki twórcze, organiza­
cje społeczne i stowarzyszenia kul­
tur-alne, wydawnictwa, organy admi. 
nistraeji państwowej, czytelnicy 
" Kontak tó w", Kapituła Nagrody i 
Medalu. Dopuszcza się również sa­
mozgłoszenia od osób zainteresowa­
nych tematyką konkursu. 

Za prace magisterskie lub ·doktorskie 
dotyczące ragionu łomżyńskiego-25, OOO zł. ' 

, nagroda specjalna dla animatora życia 
kulturalnego w wojew6dztwie łomżyńskim 
-15 000 złotych. 

, ' . . . 

ł zastrzegają .sobie" pra*o niezwracania nadesłanych ·prac (książek, broszur, maszynopisów), które pozostaną włąsnością biblioteki Spo-
ecznego Stowarzyszenia Prasoznawczego "Stopka" w Łomży. 
Jury 'rozpatrując kandydatury do Nagrod~ będzie brało pod. uwagę p"rac~ ~owstałe w trzech ostatnich latach w stos~nk~ do roku, W. którym nagrody 

~staną przyznane. W przy:padku :grac publikowanych decydUJe rok wydama, w przypadku prac doktorskich i magisterskich':"':": rok obrony 'W ·trzech 
PIerwszych edycjach konkursu organizatorzy mogą owzględnić prace wcześniejsze. " " . 
J~ry może nie przyznać jednej z przewidzianych nagród. Termin zgłaszania kandydatur upływa 31 grudnia 1984 r. Sklad ju,~Y; któremu prZe\VOdl}i­

cZYć będzie przedstawiciel PAN-u, opublikujemy na poc·zątku pr'zysz.łego roku. 

- . , 
, . , 

P~ACE N~EZY nadsyłać pod adresem; redakcja tygodnika "KONTAKTY" Łomża 
ut Świ~rczewskiego "' 7 z d9piskiem: Doroczna,. Ogólnopolska Nagroda im, •. 'Z" '~GLOGERA. ~ ... 

) , 
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.ewy dylemat Salomona { 
W nawiązaniu do listu czytelnIka 

zamieszczonego w rubryce "Kontak­
ty «Kontaktów»" ("Kontakty nr 
35/84), a dotyczącego trudności w 
korzystaniu z komunikacji autobu­
sowej na trasie Wojewodzin-Gra­
jewo, dyrekcja Oddziału Krajowej 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej w Łomży wyjaśnia: 

Istotnie, faktem jest, że Oddzial 
nie posiada już wolnych miejsc w 
autobusach odjeżdżających z Woje­
wodzina do Grajewa o godz. 6.10 i 
7.30. W takiej sytuacji nie może do­
konać dodatkowej rejestracji bile­
tów miesięcznych, bowiem autobus 
ma ściśle określoną ilość miejsc i w 
żadnym przypadku liczba posiada­
czy biletów miesięcznych nie może 
tej ilości przekroczyć. 

Z powodu braku ta boru nie mo· 
żerny wprowadzić dodatkowego au­
tobusu, który przyjeżdżałby do Gl'a­
jewa przed godz. 7.00. 
Uważamy, że w tej sytuacji za, 

kłady pracy powinny, we własnym 
zakresie, zabezpieczyć pracowmkom 
dojazd do pracy lub d(}sto~wać go­
dZiny pracy do naszych możli wości 
przewozowych, o co w ubiegJych la­
tach zwracaliśmy sję do wielu 
przedsiębiorstw i instytucji naszego 
regionu. Prośby . llaSz.e, niestety. by­
ły bezskuteczne. Dla przykladu mo­
żemy podać, że posiadamy woltle 
miejsca w autobusie odJei:dżającym 
z Wojewodzina do -Grajewa o godz 
7.59. 

Mgr mz. WŁODZIMIERZ LACH 
• z-ca dyrektora ds. eksploatacji 

.. ~llka . elana. - czyli 
ś,odek Da IJrzyhicę 

- Nawiązując do notatki prasowej 
("Spi~cia", "l{ontakty" m: 40/84) dy~ 
rekcja Zespolu Szkół Weterynaryj­
nych w Łomży wyjaśnia: 

W roku szkolnym 1983/84 za no to­
wa1iśmy trzy przypadld grzybicy 
krocza u uczniów Technikum We­
terynaryjneg(), chodzących w brud­
nych dżinsach. PrGfi1aktycznie więc, 
w roku s'~olnym 1984/85, dokonaliś­
my przegląd u garderoby uczniów w 
poszczegÓlnych klasach, eliminując 
tych, którzy wizualnie i zapachem 
przypominali kowbojów. Zaleciliśmy 
zmia:nę bIudnyeh portek i pozosta. 
łej gard«()by na czystą i schludną. 
Nie była to więc bojaźń przed GIT­
.ero, leez troska o higienę, przy bra­
ku której SBerzy się . grzybica i 
świerzb, o czym nasi uczniowie bar­
~o dcbrz~ wiedzą. Uczniowie na­
BZej szkoly (po jej ukończeniu) ma­
j~ obowiązek szerzyć oświatę i hi. 
łien~ sanitarną wśród rolników. 
Lec~ by mówić 4 higienie innym -
należy lame.mu być ezystym j 
.ehludnym. To tak, jak w sloganie: 
,~odi"ó.ie są kąpielą umysłu", ale 
żeby podróiować - należy mi~ć co 
AttPał. 

15t nam nieuniernie przykro, że 
nie możemy pr~jąć zainówienia na 
dYiertację: "Dialektyka tyłka - im-. 
perialna zmyłka". Nie mamy takich 
uprawnień. 

Natomiast kontrolę sanitarną ucz. 
njów nadal b~dziemy kultywować. 

Dr WIESŁAW BLASZKO 
dyrektor 

Zespół Slkół Weterynaryjnych 

weż paD Da pych 
W nawlązamu do artykulu pt. 

"Weź pan na pych" zamieszczonego 
w "Kontaktach" nr 40/84 uprzejmie 
informuję, że udzIeliłem ostrzeżenia 
służbowego kierownikowi Stacji Ob­
sługi nr 7 w Grajewie oraz nagany 
pracownikowi działu obsługi ldien­
ta tej jednostki, i zobowiązalem do 
wyeliminowania stwierdzonych nie­
pra widłowości. 

Z uwagi na znaczny uplyw czasu 
od dnia wykonania usługi nie ma 
możliwości skonfrontowania wszyst­
kich przedstawionych zarzutów. 

Uprzejmie proszę zainteresowane­
go klienta o 7.głoszenie się do Stach 
Obsługi celem załatwienia reklama­
cji usługi i zweryfikowania rachun­
ku. 

Jednocześnie przepraszam za wszy· 
stkie, wskazane w artylwle niepra­
widło\Ą.·ości, powstaje z. wmy pracow 
ników. 

Mgr inż. PAWEL KUDERSKl 
w!')1QjJca dyrektora 

ds. technicznyeh i usług 

weekend "zuchów" 
Biuro Szkolnego Z\viązl{u Sporto 

wego w Łomży Upl"l.c imie mform LI 
je, że notall\:a z.ami-:szcwna w "SpH;: 
ciach" (,.Kontakty·· nr 42/84), doty· 
czqca pobytu .,zuchów·· z SZS nad 
Narwią zostala potwierdzona. 

W stosunku do "amatorów Jowie­
nia ryb" b~dą \vyciągni~lc wniosJ\:i 
służbowe. w 

Inż. ANOTIZE.T GRABOWSKI 
lder 1wnik Biura 

Zarządu Oddz~alu Wojewódz.kiego 

• CZUjemy 

. się pokrzywdżeni 
W nawiązaniu do wywiadu z sze­

fem Rejonowego UrzGdu Spraw We­
wnętrznych w Grajewit, za~icsz~ 
czonego w "Kontalttach" nr 40/84, 
uprzejmie informujemy, że załoga 
naszego przedsiębiors twa czuje siq 
obrażona i głęboko dotknięta za­
wartymi w nim stwierdzeniami. 
Przypadki pijaóstwa - jeżeli zda­
rzają się - są spo·radyczne j stano~ 
wią zaledwie minimalny margines. 
Zaloga - w Odc2l!ciu kierown ictwa 
Przedsięhiorstwa i wladz administra­
cyj.no-poli tycznyah upo,va~nionych 
do oceny pracowników - stanowi 
koleldy\v gtldny naśladowania. Zna- ' 
ne wszystkim jest nasze zaangażo­
wanie, ~o.dne odnoto'.vani:.l skracanie 
cykli budów, osiąganie wysokiej dy­
namiki prod ukcji i wjdajności, co 
byloby nie do osiągni~cia, gdyby 
sbvierdzenie szefa RUSW-u o rzeko­
mo panującym alkoholizmie w~ród 
50 proc. załogi było uzasadnione. 
Sh ... ·ierdzenie takie obra1a naszą 
~odność zawodową, podrywa autory­
tet zalogł, na który cięiko musimy 
zapracować. 

Ni~rozumialym jest dla nas fakt 
szkalowania naszych pracowników. 
Byliśmy zawsze załogą lojalną, spo­
śród której rekrutuje się znaczna 
część funkcjonariuszy RUSW-u w 

Grajewie, i pierwszą, która podj~­
. la ufundowanie utandaru dla tej 

instytucji. Zawsze wychodzimy na­
przeciw potrzebom funkcjonariuszy. 

Jesteśmy głęboko urażeni wyda­
niem o nas opinii opartej jedynie 
na domniemaniach. Czujemy się 
skrzywdzeni. 

Inż. JERZY KALWAS 
dyrektor Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Rolniczego 
wGrajewie 

"komhojny i łzy" . 
W związku z ukazaniem się w 

,.Kontaktach" nr 36/84 artykułu pt. 
.,Kombajny i łzy", dotyczącej na­
szej Spółdzielni, Zarząd Spółdzielni 
Uslug Rolnicz.ych w Stawiskach jest 
hardzo oburzony, że publikacja nie 
za Wlera informacji. jakich udzieli­
liśmy red. Wiesławowi Kołowskie­
mu. jak również nie poll:rywa się 
z dokumentacją. ktÓł'ą chcieliśmy 
udostępnić do wglądu. Dziennikarz 
odmówił korzystania z dokumentów, 
~dyż uważał. że wystarczająca bę­
d7.ie udzielona przez nas informa­
cja. Oprócz tego w artykule tym 
oczernia się Spółdzielnię o spowo­
dowanie śmierci obywatela Bogda­
na R., rolnika ze wsi Miclmv: Za­
rząd Spóldzielni uważa. że tal~i wy­
padok. 5aki mial miejsce w tej wsi, 
nie naJe:i.y do przy.;emności, lecz 
przyczyną tego na pewno nie jest 
nicterminowe skoszenie o\vsa. Nad­
mieniamy, ;i;.e koszenie owsa nie by­
lo opómione, ponieważ owsy zaczę-

' .. : 

" " 
.;.- . 

.. :-' ',:; '.:~.,,' 

li ś my dopicro w tym okresie kosić, 
a jesL.cze bylo do ska zcnia żyto. 

J tak w artykule jcst po\\"edl.in­
ne: ;,kiedy przyszła jego kolej ko~zc­
nia ż.yta, ofiarowuJ się sąs ; ad. że to 
wyl<ona swoim \{Ombajllem". We w ~i 
"\fichny j w okolicL.l1ych \vsi:lch 7a­
c1en rojnik nie rosi;łd8 kombajnu. 
Koszf'nie żyta u Bog;c1o.na n. doko­
nała Spóldzielnia Usług ' Rolniczych 
w Stawiskach 13.08.84 r, W\'konanie 
uslu~i pohvierdzil osobi.';cie· Bogdan 
R. Kombajnowc1nie zbói zaczęliśmy 
7.08.84 r., a usługa u tego rolnika 
została wykonana siódmego dnia od 
rozpoczr,cia żniw, które, na naszym 
terenie, trwały do 31.08.84 r. (25 
dni). Po ukoilcze-niu prac na wlas-
nym terenie - kombajny zostaly 
slderowane do SKR-u w Piątnicy 

gdzie pracowały do 5.09.84 r. Owies 
i łąka zostaly skoszone przez SUR 
Stawisl{i nie w środq - ja,k podano 
w artykule - lecz we wtorek, na 
co są dokumenty. 

Wobec P{)wyższego Zarząd Spół­

dkiclni Usług Rolniczych w Stawj­
sk:.lch uważa, że kosze-nie zbóż -u 
ob. BJgdana Rogalskiego nie było 

\vykonane za późno ani tez nieter­
minowo, CO nie mogło być przy czy -
ną popel.nienia samobójstwa. Lo­
gicznie myślący redaktor nie napi­
sałby, i:ł nieskoszenie owsa z po­
wierzchni okolo 1 hektara było przy­
czyną takiej tragedii. Dla przykładu 
podajemy sytuację, kiedy to rolnik 
zwiózł wszystkie plony do zagrGdy 
i w tym czasie powstał pożar lub 

powódź i cały majątek, dorobek 
wielu lat, pos1edł z dymem. 

W dalszym ciągu artykułu pisze 
się o innym rolniku z tej wsi, ob. 
Antonim S., którego polecił nam 
Komitet, by skosić u nie!!o zboże. 

Wyjaśniamy, że me jest to stary 
_rolnik - lecz mIody. w wieku oko­
ło 35 lat i SUR me podejmowaJ 
żadnych zobowiązań odnośnie zwro­
tu kwoty 2400 złotych. Pieni'1d ze te 
nie byly i nie bqdą zwracane. 

Nieprawdą jest też, że mieszl .. ll"tcy 
wsi Michny kupili kombajn. jak 
również, że SUR ma 4 kombajny, z 
których 2 sprzedał Informujemy. ;:e 
mieliśmy na stanie 6 !wmbajnów. W 
roku 1982, z uwagi na bralI: frontu 
pracy, jeden kombajn został sprze­
dany. Obecnie posi~damy piqć bi­
zonów. Odnośnie pustych przejal.­
dów po ltilka kilometrów \vy jaśniu­
my, że kombajny nasz.e wypr::lcowa­
ły w bieżącym rol{u 990 godzin e­
fektywnych, co daje średnio 198 

godzin na jedną maszyn~, gdy rocz­
na norma wykonystania kombajnu 
wynosi 140 godzin. 

JOZEF PLONA 
wiceprez.es Zcu'ządu SUR 

Od redakcji: za t)dzicil replika 
autora. 

sen klienła' 
W tygodniku "Kontakty" nr 38/M 

czytelniezka j zapcv,;ne klienl1<a \vy­
stawia pracy nasze~o perso,;1elu jed­
naznaczną opiniq. Jest to tym bar­
dziej krzywdzące, ·Że nrakŁylti przez 
nią pf'ledslawjone w rzeczywistości 

nic JIla-ją miejsca. Nie wic:'m, na ja­
kiej podstawie cpisuje -śyluację w 

"Merkurym" tuż przed zamkni~ciem 
s-klepu, tj. przed goc1z.. 18.00 Wyda­
je mi się jednak, ze nigdy nie 1;na­
lazła si~ u nas o tej por~e. 

Nie potrafię takl e zrozumieć, co 
omaczają sfol'mulo\vania: że "jednak 
nie biją", j "klienta z tego sldepu 
po prostu się wyrzuca". Użycie ta­
kich zwrotow jest co najmniej zło­

śliwe i uwlacza godności naszego 
pers-Qnelu. Nie zdarzyło się jeszcze, 
aby klient mający zamiar wejść do 
sklepu przed godziną 18.00 nie zo­
stał wpuszczony. 

, 
Gaszenie górnych światel (nie za-

pada \-vtedy półmro]<) jest zarówno 
sygnałem dla sprzedawców. jak 
kupujących, że godziny naszej pra­
cy dobiegają kollca. 

Nie zdarzyło siq także, by ci, któ­
rzy w tym czasie znajdUją się w 
sklepie, nie zostali obslużeni. Bar­
dzo często zd<.lrz.a się, że kor'lczymy 
pracę okolo godziny 19.00. Nie mie­
łi~my dotąd żadnej skargi, a , z listu 
czytelniczki nie wynika, w jaki spo­
sób zostala skrzywdzona. 

-

Dlaczego więc nie zwr6cila się ł 
bezpośrednio do dyrekcji WPHW 
lub k.ierownil~a sklepu? Praca w 
handlu nie jest la twa, lecz nasz per­
sonel stara się, b? klienci byli za­
dowoleni z zakupów. -

Wypadaloby przypomnieć w tym 
miejscu o pracy urzędów, które wt~Z 
z wybiCiem godzi.ny końca pracy lub 
kilka minut p.rzed - nie zalatwią 
intere..santa, który nie ma o to pre­
tensji, bo ui'ząd - to ' urząd. 

• Powo1YWanie sit'; czytelnicz.ki na 
naszego patrona w ze-stawieniu z 
jej oceną naszej pracy istotnie czy­
m personel "Merkurego" niegodnym 
jego imienia. 

Wszystkie przypuszczenia 
niczki, co by było, gdyby ... 
ko osobistą wyobraźnią· 

, 

czy tel­
są tyl-

WANDA GRZANKO 
ki~rowl1ik Domu Ha·ndlowego 

"Merkury" w LomiY 



. Podania ludowe upatrywały 
w bagnach siedliska mocy nie­
czystych z Kusyn1 na czele. 
Z bagien miało to tałatajstwo 
czynić wy.pady;.. by wodzić ludzi 
za nos. Chyba coś w tych po­
daniach było, skoro próba roz­
pędzenia czarciego . b14 actwa 
przy pomocy nlelioracji przy­
niosła skutek wręcz odwrotny_ 
Dopiero od tego 'momentu diab­
ły poczuły się \V swoin1 żywio­
le: szkodziły i kpiły z admini­
stratol'ów, którzy - mocą za­
}'ządz<,ń - chcieli ich królestwo 
obrócić w krainę nl1eldem 
i miodem płyn~cą. Kłopoty, ja­
kkh napytała melioracja bagien 
biebrzańskich, kazały pójść 
wielu po rozum do głowy (le­
piej późno niż wcale) i przed 
kolejną decyzją. która przesądzi 
o ich prz~zna('zcniu, wysłuchać 
opinii uczonych. 

W tym celu zorganizowano kon­
ferencję naukową w Łomży pod 
hasłem: "Naukowe podst~wy o­
chrony i zagospodarowania bagien 
biebrzallSkich". Referat generalny 
wyglosił pro!. dr Henryk Okrusz.ko, 
najwiGk.szy zna wca bagien w Pol­
sce; wskazaŁ on w swym wystą­
pieniu tereny. które należy be'L­
wzglc:dnie przeznaczyć pod rezer­
waty. oraz sugerował, co czynić, by 
obszary już zmelIorowane nie za­
mieniły się w jałową pustynię. 

Gra· idzie o niebagatelną po­
\vlerzchnię: 195100 hektarów, po­
dziclona na trzy odrębne jednost­
ki: Biebrzę Górną, Srodkową i Dol­
ną. Na tym obs-zarze tereny za­
bagnione zajmują 116200 hekta­
rów, czyli 59,6 proc. powierzchni. 
Bagna biebrzallskie przez wieki 
slano\vily nat.uralną granicę, szcze­
gólnie w okresie zaborów. Po woj­
nie przystąpiono do ich melioracji. 
Jednym z powodów - tłumaczy 
Okruszko - byla chęć zatrzymania 
degradacji częściowo odwodnion~"cb 
torfowisk. Koszty tego przedsię­
wziqcia byly ogromne. By móc ko­
rzystać z efektów melioracji, trze­
ba byloby dodatkowo ponieść 4-
8-krotnie wyżsle koszty, związane 
z budową infrastruktury. Na 
szczęście władze nie poszł,. .. na ca­
łoM: ". 

Obszar basenu górnego Biebrzy 
Q łącznej powierzchni mokradeł 
28700 hektarów w stanie natural.­
nym zatrz.ymuie odplyw wód grun­
to\vych do Biebrzy. Melio.racja 
przyspieszy odpływ tych wód, co. 
moie PodwY2szać wiosenną falę 
})owodziową. Charakterystycz.ne dla 
tego obszaru są mechowiska oraz 
lasy ba~renne(18,9 proc. po­
Wierzchni), unikalne w skali krajU. 
Mechowiska. bogate w ptactwo, 
wystę[)ują w rejonie części-owo 
zmeliorowanym w okolicach wsi 
Ostrowie. Nowy Lipsk, Szusz.alewo 
(\voj_ suwalskie). Lasy wchodzące 
w skład Puszczy Augustowskiej 
porasta świerczyna bagienna i 
brzezina moczarowa. W nich to 
moina spotliać rzadkie gatunki 
fauny (np. gluszce). 

Na tym terenie . zrodził się po­
ważny konflikt: rolnicy za wszel­
ką. cenę dążą do . melioracji ba­
gien; dyktuje im to prosty rachu­
nek ekonomiczny. Jak go pogodz.ić 
z postulatem ochrony przyrody? 
Propozycja referenta: tereny poło­
żone dalej od rzeki pOWinny być 
zmeliorowane, lecz trzeba utworzyć 
również pnsy nie zmeliorowane, 
~pełniające rolę ptasiego mateczni­
ka, umożliwiającego im wylęg i 
migrację. Należy przy tym zacho­
wać. qzisiejsze koryto Biebrzy. 
Rolnicy gospodarujący na zalewa­
nych' łąkach powinni mieć ulgi 
podatkowe. inaczej bQdą słusznie 
żą~ać . ' melioracji mówiąc: albo 
zmeliorujecie, niech wiem. za co 
płacę, albo "bawcie się" w rezer­
waty. ale nie moim kosztem. 
NajWięcej kontrowersji budzi 

basen środkowy Biebrzy. Jest to 
kotlina o powierzchni 79'300 hekta­
rów. Wykopanie w XVIII l XIX 
wieku na tym terenie kilku kana­
łów spowodowało obniżenie pozio­
mu wód gruntowych. czego efek­
tem na torfowiskach bez zalewów 
rzecznych jest znikanie zieleni. Te­
reny te są ubogie w wodę (tylko 
11 ~OO hektarów, tj. 20.7 proco, sta­
nOwią bagna). W latach suchych, 
gdy poziom wód grUlIltowych opa:ia 
w całym basenie, łatwo o potary 

torfowisk, które od wojny miały 
miejsce już kil~akrotnie_ Wahama 
poziom II wód na iyrtl terenie są 
znaczne i powodują dużą degrada­
cję gleb. Gdy wody ~st za dużo 
(zwłaszcza wiosną) zniszclE':niu ule­
ga roślinność; gdy jest jej za ma-
ło, uniemożliwia to wegetację 
roślinności, ' która przetrzymała 
wiosenne zabagni.enie. Dlatego lco­
nieczna jest tu bardzo staranna re­
gulacja stoslllnk,ów wod nyc h, któ­
rej głównym zadaniem powinna 
być ochrona gleb. Bez spelnienia 
tego warunku jakakolwiek forma 
ochrony spowoduje dewaśtację 
zgromadzonych w zloiach torfo­
wych zasobów materii organicz.n~j. 
niezb~-dnych rozwojowi roślir.noścL 

Postulowane sposoby zagospf)-
darowania tego obszaru: 1) czę';ć 
centrnIną. obejmu.iąc~ Czerwone 
Bagno aż do kanalów Kapickic ;0 
i Łc:g, objąć rzec.lywisią, a n:e po­
zorowaną qchconl, która tylko u­
trwala proces degradacji uniI al!10-
go środowlska zwierzęco-roślinne­
go o,raz gleb, miast go chronić: 
należy także zairzymać niszczenie 
drzewostanów przez nadmierntl 
liczbę łosi; 2) na terenach obejm'l­
jących Kuwasy. zmeliorowanych i 
zagosopdarowanych głównie przez 
Zakład Doświadczalny Biebrza (w 
sumie: 7000 hektarąw ba~icn), 
istnieją drogi przejazdowe przez 
cały rok; pełne wykorzystanie łąk 
zależeó bQdzie, zdaniem prof. o­
kruszki, m.in, od stanu o.bszaró.'.v , ~ ..... •• .re 
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położonych poniżej starego koryta 
rzeki Ełk; 3) tereny poniżej Ku­
wasów, W?;dłui Kanału Rudzkiego 
i dolnego biegu rzeki Elle oraz po­
niżej kanałów Lęg i Kapicki do. 
Biebrzy (częścio.WO zmeliorowano, 
częściowo zagospodarowane bez 
melio.racji), mogą być w pełni za­
gospodarowane po przebudowie 
systemu wodnego. tworzonego prz.ez 
rzekę Ełk - Kanał Rudzki - ka­
nały Łęg i Kapicki o.raz Kanał 
Kuwaski wraz z Jeziorem Raj­
grodzkim; ograniczy on lub zatrzy­
ma w glebach proces "spalenia 
się" torfu oraz z.mniej-szy "kra-
dzież" wody z siedlisk przez 
piaszczyste obszary; 4) obszary le­
zące wzdłuż Kanału Augustowskie­
go i Netty (~elta Brzozówki oraz 
bezpośrednia dolina Biebrzy w 
granicach basenu) trz.eba koniecz­
nie zmeliorować. lecz pozostawić 
przy rzece pas zalewanych łąk 
łęgowych oraz utworzyć w miej­
scach bezpośredniego sąsiedztwa 
terenów bagiennych z gosp<'tftar­
stwami tolników-lokalne poldery 
(na wzór holenderski). 
Bąsen dolny Biebrzy o unikal-

nych walorach przyrodniczych ma 
duże znaczenie jako zbio.rnik wO-dy 
dOlnej Narwi. Obfituje w liczne 
gatunki rzadkich ptaków (w tym 
orłów) i ssaków (bobry, wydry, 
wilki). Bogactwo ryb i zwierzyny 
łownej czyni z tego terenu miejsce 
masowej penetracji turystyczno.­
-ło.wieckiej. która przerodZoila . si~ 
w ordynarne kłusownictwo. Zagos­
podarowanie tego rejonu będzie 
niemożliwe bez osadnictwa. Pilne 

-
staje się prawne opracowanie 
ochrony tutejszych terenów przy­
rodniczych w celu wyznaczenia 
graniCY Biebrzul1.skiego Parku Na­
rodowego. Koniecz.ność jego utwo­
rzenia wydaje się oczy Tlv'ista. zwa­
żywszy unikalność ekosystemu oraz 
plngę klusowników. 

DostGP do tego terenu jest u­
trudniony. Główna trasa komuni:.. 
kacy,ina to .. carska droga" Rolnicy 
korzys Łajrl ze starej, częściowo 
l.uisl.czonej, grobli przez uroczysko 
Po~orlaly. hy dostać się do swych 
działek. r..limo to "turyści" dosko­
nale sobie radza. mając do dyspo­
lycji sprz.c~t motorowodny , Łąki 3<} 

sprlątane na powlerzchni 10 proc. 
basenu, szcLCgólnie . nad Biebrzq. 
JedYl'lle z lqk na torfowiskach 
zm2!iat'0',vanych wzcUuż Kosódki 
L:biera siG siano na całej po-
\\"ierlchni. 

Genera]ne wnioski: 
., l'o~~rz.ed:~;o opracowane pro­

jekty melioracji i zagospodarowa­
nia są nieal·tualne. gdyż zakładały 
dolcko idą~e przeo0r.J~enia wszyst­
kich terr:!uów wodnych w Pradoli­
nie. CLCgO nie można przyjąć ze 
wl.gl(~du na - unikalne w skali 
EllTOPY walory przyrodnicze 
tego obc:t:aru; 

• jego ochrona będzie zapew­
niona \v;)wczas. gdy stanie się 
przedmiotem całościowego, prze­
m.'r'~ lu'1ego dl.talania. w którym 
znaczenie wiodące ma właści w:e 
stero~vana gospodarka wodna; 

• nie uregulowane stosunki 
wodne są przyczyną degradacji na 
pe\\l1ych obszarach gleb torfo­
wych; należy skierować wodę d() 
martw:;ch koryt Ełku i Jegrzni oraz; 
nieczynnych kanałów Łę$l i Kapic­
kiego. a zmniejszyć jej odpływ Ka­
nałem Rudzkim; 

• nie maż,na zbyt pochopnie za­
gospodar-owywać terenów przezna­
czonych do r-olniczego użytkowania; 
torfowiska niskie powinny zostlć 
zalesiane odpowiednimi gatunkami 
drzew, które nie będą powodowały 
przesuszania gleb; 

• Biebrza musi pozo.stać w sta­
nie naturalnym, bez regulacji, z. 
korektami tylko w prLvparikach 
koniecznych; obszary wzdłuż rzek 
powinny mieć charakter natural-
nych łęgów, użytkowanych rolni­
czo; tereny przez.naczone do inten­
sywnego rolniczego wykorzystania 
w uzasadnionych przypadkach po­
winny być rozdzielone groblami. 

• konieczne jest utworzenie >N 
basenie dolnym Blebrz.ańskie~o 
Parku Narodowego; 

• nad całością pocz.ynań w 
Pradolinie powinna czuwać kon­
sultacyjna rada naukowa: 

Czy stanie się tak. iak widzą to 
naukowcy. czy też iluz.oryczna, do­
raina korzyść z.adecyduje () mnym 
przeznaczeniu - o.d wskazanych 
- bagien biebrzańskie"'''' Na'o 
pytanie odpowtedz.i udzieli czas 
Oby lekkomyślne decyzie nie rOl,. 
sierdziły diabłów, bo w6wc~as na" 
wet egzorcyzmy nie o()m~a 

(Opracował aJs' 
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kontakty 
kontaktów 
Chcę opisać incydent, który mial 

miejsce 3 października br. w skle­
pie obuwniczym przy pl. Wolności 
w Kolnie. Gdy wes:::tam do sklepu. 
- tuż po jego otwarciu, okazało. 
się, że są w sprzedaży ko'?aczki wła­
śnie takie, jakich poszuk"uję od dłuż­
szego czasu. Odpowiadala mi przy­
s tępna cena (2500 zO i ciemny ko­
lor. Jednak ze względu na dlt~gą 
koLejkę mUSiałabym zrezygnować z 
zakupu, gdyby nie 'uprzejmość zna­
jomej, siojącej znacznie bliżej la­
dy. Lecz gdy poprosila o podanie 
interesującej mnie pary, obydwie 
spl'zedawczynie zgodnie oświadczyły, 
że nie ma jui tych bu~ów w ciem­
nym kolorze. Nie zastanawiając się 
długo, zclcc1:dowaiam się na jasne. 
Zna.joma dokonała wu;aty do kasy, 
a ja wychcd:qc ze slclępu. zauwa­
żyw:m w pudełku. za ladą te same 
buty w interesującym mnie brązo.­
wym ko.torze. Poprosiłam więc 
sprzedawczynię o zamia~tę. Odburk­
n~ ~a mi, że "ma tyle ludzi i nie 
ma czasu zamieniać". ·Druga również 
mi odmówiŁa. Wo.bec tego wesz lam 
za ladę i - przy wszystkich o.bec­
nych w skLepie - zamienilam sa­m.a, co wid::qc sprzedawczyni sl~o­
czyta do mnie i, usiłując wyrwać mi 
pu.delko Z' butami, krzyczała, że za 
nie nie zapłaciłam. Nie pozwolilam 
jed.nak: -odebrać sobie zakupionego 
towaru. Gdy tlsHowalam wyjść ze 
s7Glepu, niespodziewanie wybiegla za 
mnq na schody i zaczęta szarpać 1J.a 
mnie ubranie, w wyniku czego i:)~ 
be1"wala gu:ilci od swetra, robiąc 
pt:.y okazji dziury, Zlożylam skar­
gę do kierowniczki tutejszego Od­
d::ialu WPHW. któremu sklep pod­
lega. Pr :::yznala mi rację, slU3znie 
uznając sprzedawczynię winną zajś­
cia. Spowodo'wała przep1'oszenie 
mnie, pr:::ys:.ycie gu:::ilców oraz obie­
cała ukarać winną potrqceniem pl'e­
mii i naganq. 

Jednak spr::eclawc::yni nawet UJ 
obecności kierownic::ki upierala się. 
abym drugi raz zaplaciła za buty. 
Zqdala ponadto zapłaceni.a manda­
tu w kwocie 5000 zlotych. A ponie­
waż odmówiłam - złożyla na mnf"e 
skargę tli Rejonowym Urzędzie 
Spraw Wewnętrznych. Sldep ten ni~ 
wydaje paragonów, więc ffiusialam 
prosić znajomą, któ1-a ptacila za 
mnie w kasie, o napisanie oświad­
czenia, niezbędnego dla pr:::ekonania 
funkcjonariuszy o kłamliwo§ci zto­
żo.nego doniesienia. Lecz ws:.ystkich. 
kotnian nie sposób przekonać, a 
wszyscy już wiedzą, że ukf'adlam 
bttty i cale to. małe środo.wisko o 
tym mówi, gdyż slys?ę szepty za 
p~ecami: "to ta". Czu.ję się publicz­
nie ob1·a':ona. I jakkolwiek sp"awa 
nie została jeszcze zakończona (o­
czekuję' decyzji dyrekcji WPHW i 
tu.tejszego RUSW) - uważam. że 
pomimo innych konsekwencji, ta1cq 
postawę pracownik6w handlu ftate­
ty przede ws::ystkim piętnować pu­
blicznie. 

DANUT A WYRW AS 
KOLNO 

W Czerwonem (gmina Kolno), na 
Skrzyżowaniu dr6g Kolno-Pisz % 

odgalęzieniem 1D kierunku l{ozla, 
znajdujq się dwa slupy - zawali­
dl·Ogi. Są to drewniane stupy sieci 
el'ektrycznej. O jeden z nich ocie­
rajq się samochody ••. ponieważ stqi 
pl"a wie na jezdni. Jest Jut mocn() 
poturbowany przez pojazdy, gdyż 

zaczepiajqc bort~mi PowY1"liwaly % 

niego kawaly drewna. Dalej, jadąc 
tą samą drogą w kierunku Lema.­
na, slup taki znajduje sił we wsi 
f{oziol. w okolicach mostu. na Pi­
sie, także na jezdni~ 2 metry ~d 
ktawężnika, Slupy - <:awalidt'ogi 
są nieoznakowane. MlI§lę, że lepiej 
byŁoby, gdybll odpowiednie sruiby 
usunęły je z drogi. niż gdllb1' kto~ 
mial przez n.ie trafić do kolneliskie­
qo. szpitala tub, co gorsze, n.a k~l­

"'eński cmentar~ 

STANISŁAW KOWALCZYK­
KOLNO 
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o marnym pieniqdzu, micie milionerskiej, WSi, i 

-niedźwiedzie'j przysłudze 'kredylów, banku-ulrzy- ,i 

. :'inuilku , oraz amidorach ·Iekkiej 'Iorsy - z :dyrek- :: 

,Iórem' Bunku Spółdzielczego w Lomiy, Henrykiem ' 

,Michalakiem ',- rożniawia Władyslaw' Tocki. 

_ WLADYSLA W TOCKI: - Jak się ob­

raca tak marnym, jak obecna złotów­

ka, pieniąf!zem? 

HENRYK MICHALAK: - Naj­
gorsze. panikę wybierania oszczęd­

ności. która wybuchła po wprowa­
dzeniu stanu wojennego, mamy już 
za sobą. W tej chwili złotówka 

jakby <. •• owu odzyskiwała zaufanie. 
o czym świadczy choćby wzrost 
oszczędności. 

- Nie aa pochopny optymizm? Dla 

mnie Jest to tylko świadectwo marnego 

rynku. 

- Niezupełnie. Posiada pan może 
książeczkę oszczędnościową? 

- Niestety, nie stać mnie. 

- Gdyby jednak było pana stać, 

wiedziałby pan, że w ciągu kilku 
ostatnich lat oprocentowanie wkła­
dów terminowych wzrosło z pięciu 

do trzynastu procent. Dziś nasz kli­
'ent po trzech latach na każdych 
stu tYSiącach zyskuje czterdzieści 

' dwa tysiące złotych! 

- A Ue traci' 

- Stopa oprocentowania wkładów 

I 
oszczędnościowych rzeczywiście nie 
pokrywa stopnia inflacji. Przecięt­

ny wkładca rozumuje jednak zupeł­
nie prawidłowo: dzięki odsetkom 
spadek wartości pieniądza dotknie 
mnie znacznie słabiej, uchronię s ię 

'przed kradzieżą, zńiszczeniem, zgu­
bą. Poza tym on też ma możliwość 
obracania naszymi pieniędzmi, 

gdyż zajmujemy się -nie tylko osz­
czędnością, ale także służymy kre­
dytami.' 

- No właśnIe! Głównym Waśzym kli­

entem Jest rozbijająca się dziś limuzy­

namI. milionerska wieś. Dając jel' do­

datkowo pleJ1jądze, rozpędzacie (1 tak 

-~alopuJącą)- lnnacJę! 

~ Milionerska wieś? Widział pan 
taką? Bo ja mogę panu "udo­
wodnić. że w ~Itie Lan1Ża trzy­
dzie§ci. cżterdzieści procent miesz-
. kańców wsi żyje biednie;· ' że rolni­
ków. którzy mają milionowe o b­
r o t ·Y. mógłbym policzyć n'a pal- ' 
cach. I to podkreślam: o b r 01 Y. 
gdyż bynajmniej nie odzwierciedla­
ją one rzeczywistych z y s k 6 w. 
Przeciętna obora kosztuje ju! dwa, 
trzy . miliony, ' ciągnik od kilkuset 
tysięcy do miliona z hakiem, nie­
ustannie drożej, maszyny, r8zpon- ' 
ty, nawozy. Ale kto o tym poza 
wsiłł wje, skoro gło~no l szeroko 
obwieszcza się jedynie o podwyi­
bch cen skupu. Tymczasem dawno 

przestały być one współmierne do 
wzrostu kosztów produkcji. Dlate­
go wieś nadal potrzebuje 'pomocy. 
czyli kredytów. 

- Drogj kredyt nazywa Pan pomocą? 

Przecjeż ~iedaka, który się na niego 

pokusi, moie żupełnie rozłoży~. 

- Niestety, to prawda. Młody 

rolnik, który przejął słabe gospo­
darstwo i skorzysta z naszego kre­
dytu, raczej nie .stanie szybko na 
nogi. Przede wszystkim za drogi 
jest kredyt na inwestycje inwen­
tarskie_ Jeśli młody człowiek będzie 
chciał postawić oborę i, załóżmy. 

wytrzaśnie skądś milion złotych. 

a drugi pożyczy od nas, to na sa­
me odsetki będzie musiał wyhodo­
wać cztery świnie rocznie. A ·prze­
cież musi jeszcze kupić nawozy, ja­
kiś drobny sprzęt, opłacić poda tek 
i usługi. 

- 3ak to pogodZiĆ z oficJalnymi enun­

eJaml, ",. których Jak wół stoi, te po­

lityka kredytowa preferuje wieś! Mo~e 

wy tu samorządnie t samodzielnie naJ­

zwyczajniej ją torpedujeCie, zeby mieć, 

na 'przykład, dobre wyniki I brać pre­

mie? 

- Wszelkie za~ady opr~centowa­

nia, zarówno kredytów, jak i wkła­
dów, są poza naszym zasięgiem. 

Pr.e;mie dostajemy natomiast od ob­
rotów, czyli mógłby nam ktoś po­
stawić zarzut, że klienta staramy 
się sóbie napędzić, a nie odwrot­
nie. A wracając- qo preferencji: jeśli 
ktoś uzna, że skok oprocentowania 
kredytów z dwóch do ośmiq, przy 
Jednoczesnym odejściu od umorzeń, . 
nazywa się preferencją, to jego 
sprawa. Ja znam wieś, jej możli- ' 

wości, i mogę mieć na ten temat . 
własne zdanie. Zresztą, czym wy- , 
tłumaczyć spadek zainteresowąnia 

k~edytem inwestycyjnym, czyli tym, 
łttóry pro~ukcję , warunkuje naj bar- i 
dziej? Preferencjami? 
~A Jednak wieś się buduje • 

.' - t bardżo , dobrze. Buduje , .jed~ 
nako głównie domy, gdyż kredyt na 
wiejskie bud~wnictwo mieszkanio­
we lest naj tańszy. 

- Ilu klientów ~a1iskl Bank Sp6łdziel-

ez" puścił c torbami! 

- Takiego przypadku nie bylo. 
Katde podanie o pożyczkę jest do­
kładnie analizowane: kim j~st chęt­
ny. Jakie ma przygotowanie zawo­
dowe, jakie 54 realne szanse ter­
minowego odzyskiwania rat. Na 
bankrutów po prostu nas nie sta~ 

- , Pewnie, po co ryzykować i narażać 

własną kieszeń na utratę dywidend. 

- Nie o' to 'chodzi. Zresztą przez 
ostatnie tata ani jeden czTonek nie 
otrzymał z tej racji złotówki odpi­
su. Znajdujemy się w tatr fąta~uej 

sy tuacji lokalowej, że Walnę ,Zeb~­

nie kieruje środki przeznaGzóne- na 
dywidendy na budowę nowej s.ie­
dziby banku. Na ryzyko pozwól~ć 

sobie może natomiast bank, który 
ma zyski. 

- Nie po\\'ie Pall, do Hcha, że banki 

spóld.xlelcze w Polsce są na garnuszku. 

- Właśnie tak powiem. Gdyby~:" 
my chcieli utrzymać się sami, opro­
centowanie kredytów musiałoby 

wzrosnąć przynajmniej do dwu­
nastu. Tego nie wytrzymałby ża­

den kredytobiorca. 
- 3ak wszędzie, tak i Was, pożera pew­

nie własna biurokracja. Siedzi Pan so­

bie w otoczenIu sztabu ludzi; , w kasie 

Stefczyka urzędował jeden człowiek l 

dawaj sobie radę. 

- Kasę StefCZYKa może pan pq­
równać z Bankiem Sp6łdzielczyRl 

w jednym: i ona, i my obracamy 
pieniędzmi. Czym zajmujemy się 

ponadto, można przeczytać choćby 

aa tabliczce w/łzącej na drzwiach 
wejściowych: eWidencja produkcji ' 
sprzedanej, obrót ziemią. Przez na­
sze ręce przechodzi każde cielę, 

świnia, worek zboża, bańka' mleka. 
Srednio rocznie na każdego pracow­
nika naszego banku przypaqa około 
pięciuset milionów obrotów! 

- Przyzna Pan Jednak, te do'~ dziw­

ne prawa ekonomiczne ~dż~ Pańskll 

instytucJ4\= udilałowey dostaj~ łigę, 

firma zaś .,leci" Ila stratacb. A prze­

eld ballki miały 1ty~ _Iwarantem zdro­

wych ekonomicznie P9czynall całej gos­

podarki. Z te~o, co słyszę, to ślepy ,nie­

sie ku)awer;o. 

- Też wolałbym, by bank był , 

bankiem, tym bardziej że określo­

ne założenia społeczne można by w 
pełni realizować przez odpowiedn'ią 

politykę podatkową. Chcesz budo­
wat oborę? Buduj. otrzymasz kre­
dyt, drOgi, tak, bo bank zapracował 
na siebie, ale ZWOlnimy cię, w części 
lub całości, przez rOK: lub kilka, z 
podatków. Było tak, zresztą, w la­
tach sześćdziesiątych. Niemniej, mi­
mo iż ' jest jak jest, nałożoną nam 
funkcję kontrolną nad kredytobio.r­
cami realizujemy 'Z całą stanowczoś­

cią. 

- Zastana wlało mnie, dlaczego nasze 

banki bud'lł tak małe zainteresowanie 

rodzimY:ch gangster6w. Teraz wiem: nie 

barcbo byłoby was z czego oskuba~. 

PracujeCie wl~c sobie, bezpiecznie prze­

rzucając' papierki. 
.i..-;~ • 

- PQzory. Amatorów leklriego 
pieniądza, nawet gdybr. był on naj- , 
marriie~zy" nie brakuje nigdy. Nie 
dalej , jak ., w~zoraj dwóc;k facetQw 
p.Rs!aiió,WiIo ,ńaciągną~ ~asną grub-
8~=l t:: ~y~~ę~. N~ SzczęŚCle, nasze .pa­
lł~ ~aią prawie wsz~stkich khet;~ 
t~w. 'więc gdy twarz me ~ojany Się 
z nazwiskiem, natychmiast wzbudza 
m>AeJ~eni,e. Tak było i . tym razem: 
przyparci przez pracownicę pytania­
mi. %aczę1i się wycofywać. Jako że 
oa pocz4tku obserwowałem całą sce­
Dt:. szYbko zamknąłem drzwi wyj~­
eio~ cd zewnątrz. Po kilku minu. 
tach ()dpowladali na pytania ju~ zu­
pełnie Idzie indziej. 

- lbJękuJ. a rozmowę. 

Z Henrykiem Majeckim, 
dyrektorem Archiwum Pań. 
~iwowego w Białymstoku, i 
Donatą Godlewską, kierow_ 

' nikiem odd~iału łomżyńskie_ 
go Ar\~~i~\p:p'- rozmawia .Da_ 

1_ nuta ,Wroniszewska. . 

:~ ctiób ,~K9Iltakty" isińleJą Juź 'ciie_ 
' ry' lata, ' po ' t"az ' ~ierwśzy '~ÓSC~~', lJ P~ni 
z ' okazji ' Tygodi1i:i' " A'r(:hiwliw Paóstwo. 

wYch. 'CZYŻbYśDty:" d~puśCili '~ię'aZ t~k 
c: pbWai:nego nIedopatrzenia? .. • , 

DO~ATA ';dODLĘWSKA: ' - . Ab~ 
solutrue' _ nię.:~ J'YQźień ;'Archiwów 

.,:Pańs~Wowy-~h:obchodzimy raz '_ na 
pjęć lat ,od, J952 f ., 

- Czyli od po~ołania POW,iatowe,go 

Archiwum.: Pańshyowego, którego P.anl 

została ,kierownikiem. 

D.G.: - Arcłl1wum, chpc zwalo 
się "powlatowe~', . f?ktyczni~' 'Qbej_ 
mowało swą działalnośCią równi'et 
powtaty: ~olneński, zambrowski i 
wysokomaz9wiecki. W poązątkowYJn 
okresie istpienia nie posiadało jed­
nak nic pąza skromnYq1 lokalem. 
Pierwszym zespołem archiwalnym, 
ktQry , Qtrzymaliśmy na . , początku 

1953 r., były akta zlikwidowanej 
Spółdzielni Rolniczo-Spożywczej w 
Nowogrodzie. StopniOWO jednak 
napływały i następne: sprzed I 1 

. II wojny światowej. Najczęściej, 

niestety', były to szczątk,i, wię!tsz~ś6 

bowiem zginęła w czasie wojny, a 
staropolskie akta lQmżyńskie, zgro­
madzone , w Arcl)iwum Głównym, 
zostały~niszczorie'· ' po Powstaniu 
.WarszaWskim. ' 
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- Gdyby nie prz~ntesiono teL do War­
szawy... Przecle:ł kiedyś Łomta posia­

dała własne Archiwum. 

D.G.: - Jui; na przełomie XVII 
I XVIII w. istniało Archiwum Akt 
Dawnych Ziemi" Łomżyńskiej, Wis­
kiej, Bielskiej i 14 miast; mieszczą­
ce się przy ul. Senatorskiej w tzW. 
Skarbcu, sta~~wiąc'ym resztki zam­
ku książąt mazowieckich. W 1824 f. 
Skarbiec został rozebrany, a cenne 
zasoby Archiwum, składające się l 

licznych przywilejó!\, i .. dokumen­
tów oraz ksiąg grodzki~h i 2ie~ 

skich, przeniesione do Tx:y1Ju,!1ału 

Cywilnego Sądu Poprawczeg0.1 przy 
Nowym Rynku. W 1860 r. l\rchl· 
'wum łomżyński.e ppsiadało ogółem 

~230 ksiąg obejmującyoh lata 1421-
1809. Akta stropalskie zostały prze­
niesione do , Warszawy W latach 
1883-1888, a w 1930 cło Archiwum 
Głównego przekaza~o również p6i- , 

.- Itiejsze Archiwum Gubernialne. 
- Dzt4 , 'ed~ak Jom~yńSkle ArcbhvUJJl 

wydaj. się .. pęka~ 11! szwach"! 

. D.G.-: - Zdołalismy już zgroma­
dzi~ 430 zespołów, czyli około 54 
tysięcy tecz_ek. Ułożone jedna obok 
drugiej, utworzyłyby .. ,dywan" dłu­

gości 400 metrów. 
HENRYK MAJECKI: Sytuacja 

lokalowa łomżyńskiego ArchiWUnl 
nie jest wprawdzie dobra, ale i ta~ 
fnne eddziały mogą mu zazdro~cllOo 
Mie~ci się we w ł a s n y m budynkU 
o bardzo soUdnych fundamentaeh 



-

(była to przecież więzienna izba 
chorych), co umożliwi podwyższe­
nie go. Będzie to w przyszłości ko­
nieczne, gdyŻ' Archiwum musi się 
przecież wzbogacać o wciąż nowe 
zbiory. 

- Może Archiwa wzięły na siebie zbyt · 
wielki Ciężar? 

HM.: - ' Zdecydowanie tak. Przed 
wojną wiele dokumentów było 
przekazywanyCh dobrowolnie. Wy­
dany w 1951 roku dekret o archi­
wach państwowych i sformułowane 
wtedy podjęcie "zasobu archiwalne­
go" spowodowały. ze objęto- nim 
bardzo dużą gamę wszelkiego rG­
dzaju akt, dokumentów, ksiąg, ko­
respondencji, nie wyłączając planów. 
map. fotografii. nagrań itp., ,.wy­
twarzanych" przez wszelkiego ro­
dzajU instytuCje zakłady pracy, or­
ganizacje, ·8 nawet rody i rodziny 
w przeszłośCi i współcześnie. Nowa 
ustawa z 17 lipca ub. roku trochę 
.odciąża państwowe archiwa. 

- A Jednak większośl: ludzi kojarzy 
sobie nazwę "archiwum" !l muzeum. 
ściślej: muzeum kultury pisanej. 

D.G.: - Dlatego odwiedzają nas 
wycieczki szkollłe. I chociaż prze­
konują się, że nie jest to muzeum. 
nie wychodzą rozczarowane. Przede 
wszystkim jednak z naszych zbiorów 
korzystają naukowcy, studenci, mło­
dzież pisząca prace dyplomowe u-
rzędnicy... • 

- ... i dziennikarze. 

D.G.: - Z tej grupy odwiedziło 
nas w tym roku 30 osób. Zdarzają 

się też interesanci proszący o róż­
nego typu zaświadczenia z akt per­
sonalnych zlikwidowanych instytucjr 
oraz. (coraz częŚCiej) tacy, których 
interesuję historia ich przodków, 
genealogia rodowa. My jednak kon­
centrujemy się na przyjmowaniu, 
opracowywaniu i konserwowaniu 
akt dla celów badawczych. 

- Wiele intel'esuRcyeb referaUiw, czę­
sto Pani autorstwa, powstało prz,. 'Wyko­
rzystaniu tuteJszyeJs materiał'. al'cbl­
walnych. 

D.G.; - Z ciekawszych można by 
wymienić "Monografię Jedwabne­
go", "Gromadę Miastko-wo na prze­
lomie XIX i XX w.", ,,Łomżę w la­
tach 1795--1830", "Powstanie listo­
padowe w obwodżie łomżyńskim", 
"Powstanie styczniowe w powieCie 
łomŻYllskim", "Eksterminację lud­
ności łomżyńskiej w latach okupacji 
hitlerowskiej". "Dzieje parafii Snia­
dowo w XIX w.It, a l częściej po_ 
dejmowanych: "Kształtowanie się 
władzy ludowej" i "Odbudowa 
szkolnictwa po II wojnie świato­
wej". 

- Nie zapominamy teł ksJążkl Panł 
autorstwa, Opisującej dzieje Łomży do 
roku 1795, l czel,amy na następny tom .. 

D.G.: - Ukończę go, wespół z 
dr. Czesławem Brodzkim, jeszcze w 
tym roku. Mamy obietnicę, że 
zmieści się w planach wydawniczych 
PWN-u na rok 1985. 

- Gorąco tego ż~·czymy Pani I dr. 
Brodzickieml1, a przede wszystkim nam, 
czytelnikom. Dziękuję za rozmowę. 

SLABYCB LUDZI 
• • 

MOCNE ZYCIE 
M im-o że słowa płyną potokiem, 

nie jest to typowa pyskówka. 
Jedna z jej uczestniczek zo .. 

stała pacjentką lekarza psychiatry, 
inne są bliskie wycterpania nerwo­
wego. Pracownicy restauracji po­
dzielili się na tych, którlY popie­
rają Krystynę D., ( jej przeciwni­
ków. 

Krystyna D. przed jedenastu ta ty 
r<Jz[)OCzęła pracę w restauracji 
"Zam1t()l\'Va" w Wiźnie. Zaczynała od 
pomywaczki, a po lcilku latach a­
wansowała na kucharkt:. Kiedy by­
ła kelnerką, oskarżono ją o niele­
galną sprzedaż kawy, Mimo że zó­
stała uniewinniona przez Terenową 
Komisję Odwoławczą ds. Pracy (po 
tym, jak do nielegalnego handlu 
przyznała się jej współpracownica), 
Zarząd GS-u domagał się jej zwol­
nienia. Wykorzystał okazję i zwol­
nił ją w ramach redukcji etatów. 
ale Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpie­
czeń S połecznych przywrócił ją Jo 
I?racy i uznał, iż "wnioskoda'wczyni 
3est szykanowana przez pozwaną 
spółdZielnię za korzystny wyrok w 
przedmiotowej sprawie". W ubieg­
łym roku Krystyna D. została bufe­
tową. Potraktowała to jako awans. 

Kierowniczka restauracji kończyła 
pracę o piętnastej i wyjeżdżała z 
Wizny. Szefowa kuchni mimo że 
mieszka .naprzeciwko 'restauracji, 
rzadko kIedy wytrwała do(} jej zam­
knięcia. Po dzieWiętnastej kuchnia 
spełniała rolę raczej symboliczną. 
Powodzeniem cieszył się bufet. Ob­
słu~iwały go na zmianę Krystyna 
D. l Danuta W. ("Pękały półlitrów­
ki wypijane pod ser"); sprzedawa­
ły m.m. piwo po 30 złotych za bu­
telkę, jeżeli nie było na niej ety­
kietki, która podawała cenę 25 zło­
tych 

- Gdy zwrócić się do bufetowych 
o zwrot kaucji za butelki. nie za­
wsze wydają, bo "nie mają drob­
ny~h" - powiedział mieszkaniec 
W1ZUY 

- Moż..'1a domniemywać. że w . 
restauraCji "Zamkowa" wódka 
sprzedawana jest na wynos przez 
bufetowe .- taką konstatacją zakoń­
czył swoJe dochodzenie rewident 
zakładowy. 

. W restauracji często dochodziło do 
bIJatyk. Jedną z nich wywołał mąż 
pracownicy kuchni. Wybił szyby 
stłukł lustro w półce nad bufetem' 
pluł do garnków. • 

:- M~ż s~ę, zdenerwował, że za­
mIast sledzlec w domu, pracuję 
zbyt dł~~o. w restauracji - wy­
Jasma zaJsc~e małżonka. 

- Wizna jest daleko, nikt z Za­
rządu nie jeździł wieczorem na 
kontrole - mówi wiceprezes ds. 
g~s;r~nomii Gminnej Spółdzielni w 
P1ąvlllCY. 

4 ma·rca br., okolo godziny 
dWUdziestej, miało miejsce de­
cydUjące zdarzenie - Zastę­

powałam wtedy kelnerkę. W' sali 
konsupcyjnej, oprócz mnie, była 
Danuta W. i jej narzeczony - o­
pOWiada Krystyna D. - Narzeczo­
n! ~anki zaproponował mi wypicie 
kl~!lszka w6dki na zgodę po któ­
reJs z awantuf. Był nieźle wstawio­
ny.i nie zauważył, kiedy wlałam 
za warto.ść mego kieliszka do jego 
szklankl. Namawiał mnie do dal­
szego picia, ale odmówiłam. Zde­
nerwowałam się tym tak. że słuk­
łam kieliszek '0 podłogę. Miałam 
żal do Danki, współpracownicy z 
ba~u, że .s~rzedaje wódkę na wy­
nos. narazaJąc nas na karę. Później 
poszłam d:) koleżanki. ta z kolei 
proponowała, abym wypiła u niej 
sa~og ·)fl. Jestem po operacji żołąd­
ka l alkoholu nie piję. 

Wersja wydarzeń przedstawio.na 
prze~ K:ystynę D. różni się od o­
pO·.\Tladan koleżanek. 

- Pr~ez rok byłam pomocą ku­
chenną . 4 marca br. Krystyna za­
p~os.iła m~ie, Dankę i sprzątaczkę, 
aoysmy SIę z nią napiły. Nalała 
czter~' kieliszki wódki ale odmówi­
łyśmy. \V ówczas Krystyna wypiła 
jeden kieliszek, a resztę słukła o 
posadzkę. W nocy przyszła do mnie 
bała się pijana wracać do domu. ' 

- Tego dnia miałam imieniny. 
Krystyna D. przyszła do mego do­
mu złożyć mi życzenia, ale do sto­
łu nie chciała usiąść. Wieczorem 
po~złam do restauraCji, aby posprzą­
tac. Wtedy Krystyna zażądała a­
by:m postawiła je) pół litra.' Nie 
mIałam na to pieniędzy, więc za-

proponowała. te ona mi postawi. 
Kiedy odmówiła·m picia, wyzwała 
mnie. 
Oświadczenie napisały też Danu­

ta W. ł kelnerka • . 
- Tego było za wiele - mówi 

IderoViniczka "Zamkówej". - Pa­
nie wielokrotnie skarżyły się na 
Krystynę D. Kiedy 5 marca przy­
szłam do pracy l zobaczyłam gtł.,.u­
czone kieliszki, poradziłam: piszcie 
oświadczenia. -

- Napisały - ·twierdzi Krystyna 
D. - bo bały się kierowniczkL -
Sprzątaczka. zatrudniona na całym 
etacie, 'faktycznie pracuje godzinę. 
najwyżej półtorej, reSztę czasu po­
święca na pilnowante dzieci, za 
pieniądze! Danka została synową 
szefowej kuchni. a szef():wa z kie­
rowni-cz-ką to jedno. Kierowniczki 
też nikt nie ruszy. Jej kuzyn jest 
głównym księgowym w GS-ie piąt­
nickim. 

- Z powią:ła{l między księgowym 
a kierowniczką restauracji nie na­
leż~' sądzić, że się jej pobłaża -
zastrzega wiceprezes GS-u. 

Wraz z oświadczeniami, w któ­
rych był o.pis wydarzeń z poprzed­
niego dnia, kierowniczka wystoso­
wała pismo, w którym domagała 
się dQ Zarządu GS-u ukarania Kry­
styny D. Zarząd obradował zaraz po 
tym wydarzeniu. Postanowił zwol­
nić Krystynę D. dyscyplinarnie ale 
później, na prośbę jednego z pra­
cowników Urzędu Spraw Wewnę­
trznych, d-o którego poszedł na 
skargę mąż Krystyny, i po przeana­
lizowaniu faktów, postanowił roz­
wiązać umowę o pracę z trzymie­
sięcznym wypowiedzeniem. 

- Była przeprowadzona roz-
mowa z malżeóstwem D. - mówi 
Wiceprezes ds. gastronomii - ale 
oni źle zrozumieli jej wynik. Sądzi­
li, że wycofujemy się z karania. W 
rzec~ywistości Zarząd zmienił dys­
c~plmarne zwolnienie na rozwiąza­
nIe umowy o pracę z trzymiesięcz­
nym wypowiedzen iem. 

Z askoczona więc była Krysty­
na D., kiedy otrzymała wy­
powiedzenie umowy o pracę i 

polecenie przejŚCia na stanowisko 
kucharki. Na początku maja wróciła 
po urlopie do pracy w kuchni' tu 
czekała ją nowa niespodzia~ka. 
Ki.er:owni~zka restauracji zażądała 
kSlązeczln zdrowia. Wówczas Kry­
s·tyna D. zaczęła szukać jej w szu­
fladach bufetu. Po pewnym czasie 
Danuta W., jej współpracownica 
prz:y~nała, że kilka dni wcześniej 
robIła porządki i spaliła papIery 
które leżały w szufladach. Wśród 
nich mogła być książec~ .. ka zdrowia. 
Spalona książeczka posiadała wpis 
określający jej aktualność do 9 
września 1983 roku. Dlaczego Kry­
styna D. jej nie przedłużyła? Ona 
sama twierdzi, że książeczka była 
aktualna, brakowało jedynie - po­
wtarzanego co pół fOku - wyniku 
b~dania . k~i. Kierowniczka bije 
SIę w pIerSI, te nie dopilnowała 
przedłużenia książeczki. Nie prze­
szkodziło to jej jednak wystąpić z 
wnioskiem do Zarządu GS-u o u­
karanie Krystyny D. Ta otrzymała 
naganę. 

- Problemy zaczęły się niedaw­
no - twierdzi prezes GS-u _ 
wó,~czas, kiedy kończył się Kry­
stYnIe D. czas zatrudnienia w bu­
feCie i miała wracać do kuchni. Z 
tym . piciem alkoholu mogło być 
różnI~; wzywaliśmy wszystkich pra­
cowmk6w restauraCji ,zamkowa" 
do sp?k~ju. Nie pomogio. Decyzję 
~olmema ~rystyny D. uzgodni­
hśmy ze zWlązkiem zawodowym­
przerzuca odpowiedzialność prezes. 

. -. Od trzech miesięcy po wygaś. 
ntęCIU umowy o pracę Krystyna D. 
matk~ ~ojga dzieci. jest bez za; 
~d!lle~lla. Sporo ezasu zajmuje jej 
lezdzeme do różnych instytuejl w 
których poszukuje - jak twiei-dd 
praworządności. Jest znerwicowana. 
Lekarz, u którego się leczy. radził, 
aby podała do sądu zakład pracy o 
odslkooowanie. 

- Jest to wina kierowniczkI. te 
nie por~fiła utrzymać porządku w 
zakładZie - przyznaje Wiceprezes 
GS-u. - Pracownicy restauraCji 
pozbawi~i kontroli, pracujący 
wśrM piJanYCh o tej porze nie po_ 
trafili pohamować się. Ku;iły pie­
niądze, alkohoL Słabi ludzie pro-­
wadzili mocne tycie. 
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"To pewne, że kiedy człowiek śn1 
naJPiękme" ktoś zaczyna walić do 
drzwi". 

lBellou: .,Dar 1itumboldta") 

S ta. lem przed ciężką, masywną 
bramą, zadzierają( jo góry 
głowę. Przez moment zdawało 

mi si~. że szara bryła domu z wi­
docznym pośrodku wkl~śnl~ciem . 
tworzącym wielkie. ni~) rzytulne 

zał się daremny Prokurator, z któ­
rym rozmawiała Anna, miał rację 
ten budynek z punktu widzenia pra­
wa stanowił własność zakonną Za­
tem jeśli nawet Anna mówiła praw­
dę o wpłatach dokonywanych lata­
mi przez ojca, była to wewn~trzna 
sprawa między nim a Siostrami W 
dokumentach nie zachował się - po 
tym żaden ślad. 

le dramatów i niedopowiedzel1: mu­
rach, w których prawda i fałsz splo­
tły się w trudny do rozsupłania 
węzeł. 

Matka Anny wyskoczyła' oknem w 
kilkanaście lat po tym, jak zamie­
szkali z ~nężem pny Nadrzecznej. 
"Była osobą niezrownoważoną psy­
chicznie Tak jest zazwyczaj, gdy 
życie rodzinne nie układa się jak 
należy" - ta wersja uznawana jest 
w części zakonnej domu za niepod­
w ' żalny dogmat. - Nieprawda! -
wykrzyczy Anna z rozpaczą przed­
wcześnie osieroconego dziecka.­
Ona nie mogła znieść dłużej atmo­
sfery tego domu, uzalf'ż nienia od 
Sióstr, ciągłego dokuczania , wypo­
minania, że powinni śmy być 
wdzięczni za Ła c; kG. jal<ą na m oka­
zano, pozw a ln.i<lc tu mi('-;zkać 

ustanne awantury i klótnie. Wresz_ 
cie pewnego' dnia ojciec spakował 
rzeczy i wyszedł na zawsze. 

O jego trzecim ślubie dowiedziała 
si~ przypadkiem. Wkrótce potem 
wybuchła sprawa, która na j e j roz. 
chwianym życiu zaciążyla najbar .. 
dziej. Wiedziala, że ojciec co mie .. 
siąc wpłacał S iostrom ki.lkusetzloto_ 
we kwoty. Umowa mi qdz,Y nimi mia­
ła być taka: gdy u Ec i ca lą usblQną 
sum~ - mieszkanie przejdzie na je. 
go własność. Niepokój budził jedy_ 
nie fakt, że SifJs try nic wydawały 
ojcu pokwito\vatl na wpłacane su. 
my Kiedy się o to, pod namową 
Anny, upomniał, usły szał: "Czyżbyś 
nam nie ufal?" 

,podwórze .zwa~j. si~ na mnie i przy­
tłoczy SWOlm Clęzarem. W doniczkach 
na parapetach kwitły kwiaty tu j 
Ówdzie w oświetlonych okua~h do­
strzegłem krzątające się Siostry 
Zmi erzchal o. 

Ponownie nacisnąłem dzwonek 
dop iero wówczas pojawiła si~ o­
dźwierna. Szła niespiesznie przez 
dziedziniec. uważnie mi si~ przy­
glądając. Kiedy' przekręciła klucz 
w zamku i ochyliła furtk~, zasłoni­
ła swoją osobą wejście na tyle 
szczelnie, bym nie mógł się przez 
n ie przec isnąć. 

- Słucham - po_wiedziała. 
Pan do kogo? 

- DD pani Anny Lech. Mieszka 
w 'Świecki ej czę ści budynku. 

Nie cofnęła siQ, by m nie przepuś­
cić. ZC1 to jej glos s tał się bardziej 
oschly L·oficjalny. 

A w jakiej sprawie? - zapy-

I tala, nie ust~puj ąc na k r ok . 
. - Cą siostra jest panią Anną 

Lech? - odpowiedziałem pytaniem 
I, dC:ljq słowo, nie było w t y m cie-
nia ironii. 

Jej twarz w ułamku sekundy 
zmi~nila się. 

- Tu nie ma We]SCla - usłysza­
łem i nim zdołałem cok ol wiek od­
rzec. furtka zatrzasnęła si~. · 
Popełniłem błąd. Powinienem był 

domyśleć się, że budynek ma d wa 
Wejścia. To było logiczne, a le w t a­
kich przypadkach, jak ten. logika 
zawodzi. Niszczą je emocje. Zresztą 
Anna w swoim liście nie :lawarla 
żadnych wskazówek, jak się z ni~1 
skontakto'v\lać. Podała tylko numer 
mLeszk a Tlia. 

Obszedlem dom dookoła i lnala­
złem drzwi od strony bulwaru 'OlIe 
jednak ró ;vnicż były zamknir:te 
Uzmysłowiłem sobie nngle, że owa 
~tand:l:dowa na picl'wc;zy rzut oka 
kamlelLic<:1 została zaopatrzona \V 
system ZClbl: .q)iecz('t1 przypornina.i<1-
cych warownię. To było dość dziw­
ne. W ogóle wS:l.ystko w tej. hi~to­
rii było dziwne . 

. Anna w zakoJ1.czemu listu nal.,isa­
la: "Nie wiem, co robIĆ chwilamz 
l1acl!Ocl:::q m:nie myśli samobójc:e': 
Mógł to był przejaw egzaltacji 19-
- letniej dziewczyny. ale n ie musiał 
Dom przy Nadr::l.cc:l.nej krył j uż w 
swoich murach tajemnicę co naj­
mniej jednej tragicznej śmjerci. 

Dopiero po chwili '5post rzcglC'm 
rząd guzikÓW zaopat rzonych w nu­
mery. Numer m ieszk a nia Anny na 
t ej liscie jedn ak nie figu rowaL Na­
cisnąłem dwa pier w sze z brzegu 
dzwonki. Zbyt późno zori entowałem 
się, że popełniłem kolejny - błąd. 
Drzwi nie otwierały si~ bowiem na 
sygnał z g6ry. Zainteresowany mu­
siał zejść na dół i otworzyć j e ldu-
czenn. . 

Kobieta, ' która pojawiła się od 
strony klatki schodowej, nie taiła 
swoje j irytacji. Moje u spra wiedli­
wienie, że pomyliłem numery m ie­
szkań, przyjęła z widocznym roz­
drażnieniem. Na szczęście n im po­
nownie przekręciła klucz w zamku, 
wpuściła mnie do środka. Dopiero 
k iedy zacząłem si~ wspinać po krę­
t ych schodach, jak gdyby opadły ją 
wątpliWOŚci. 

- A pan wlaści\V1e do kogo? 
n u cila stojąc na półpiętrze. 
Sk lamałbym, gdyBym powiedział, 

że me czekałem na to pyta nie Od­
parł em, że idę pod dwudziesty oru­
gi. Wzruszyła ramionami. 

_ Tam mieszkają Siostr y - za-
komunikowała. - Nie wiem więc, 
czy ma pan prawo ... 

Nie słuchałenn jej już. Piąłem się 
szybko do góry jak alpinista, który 
po kilku nieudanych próbach sfor so­
wania ściany złapał wreszcie drugi 
oddećh. Była w domu. Siedziała na 
tapczanie z podkurczonymi nogami, 
wy m izerowana i zacięta w sobie. 
Podszedłem do okna, wychodzącego 
na kamienne podw6rze. To właśnie­
tędy przed kilkunastonna laty matka 
A n ny odbyła swą ostatnią drogę· 

A nna napisała: "Czuję się o­
kradziona f oszu.kana, tV nic 

. już nie jestem w stanie uwie-
rzuć". Dzień wcześniej wertowałem 
p r zez kilka godzin hipoteczne księ­
gi, spodziewając się znaleźć w nich 
odpowiedź na posta\\ione przez nią 
pytanie. T r ud tych poszukiwa(l oka-

Podczas działań wojennych dom 
został poważnie uszkodzony Siostry 
odbudowały go. doprowadz.iły do 
stanu używalności, po czym wydzie­
liły część świecką , przeznaczoną na 
mieszkania dla lokatorów. Byli nimi 
przeważnie ludzie w ten czy inny 
sposób związani l zakonem i nie 
mający dachu nad głową. Wp rowa­
dza j ąc się, z góry akceptowali swo­
ją sytuację : sytuację najemcy , nie 
mogącego rościć żadnych praw do 
tego. co im zaofE' ~owano 

- Myśmy przygarnęli tych ludzl 
z dobrej woli - usłyszę w kilka t y-

godn i późni ej z ust Matki Prze l ożo­
nej podczas rozmowy, o którą dlu­
go zabiegałem - zaofiarowaliśmy 
im spokojny kąt. Nigdy, p o d k r e ś­
l a m: nigdy nie było mowy o wy­
kupie któregokolwiek z mieszkat'1 i 
prawie własności. To są klamsfwa. 

_ Dlaczego w takim razie - za­
pytała Anna - Siostry brały od 
ojca pieniądze, zwodziły go, utrzy­
mywały, że jeśli będzie płacił regu ­
larnie co miesiąc określone kwoty 
mieszkanie zostanie przepisane na 
n iego? To Przełożona kłamie. 

W co wierzyć? Komu wierzyĆ? Te 
pytania będą jeszcze nie raz POWI'a­
cały . zwielokrotnionym. echem w 
~urach kryjących zaskakująco wie-

- To z ła dziewclYna - powie 
!\latka Przełożona (} Annie. - Nie 
m a IN 'niej (I rl l'obill.v )Jo kol'y . 

Pok ora. życI e r odzin ne "juk na-

l eży" - lwsl~-\\.'Ytrychy majqce peł. 
nić r(}l~ syntezy zdarll!il. W rzeczy­
wistości llie wyjaś niajq niclCgo, a 
w każdym rafie -;. bnrdzF> niewiele. 
O taldcj sytuHcji , jak ta, filozof po­
wiedzialby: pełna u:>yn1ctria ukladu 
odnic;;icó. 
. Ojciec Anny po śmierci matki ·0-
żenił się ponownie. Za zgodą Sióstr 
sprowadzil" do mieszkania macochę, 
która niebawem urodziła dziecko. To 
pożycie jednak również układało 
się źle Macocha szyl\:anowała An­
nę, na k~żdym kroku dawała od­
czuć, że dziewczyna nie jest jej 
dzieckiem. Anna rewanżowała się 
nieposłuszellstwem i wym6wkami pod 
adresem ojca. W domu trwały nie-

B al s ię wtedy z\vieść, tak to 
oceni z perspektywy czasu. 
Nawet jednak gdy to stwier. 

dzenie wymknie mu · się z ust, oj. 
ciec Anny b0,dzie uni ka ł atakowa nia 
wprost Sióstr. LCl ta przemieszkane z 
nimi sci a np, w SCIanę \vyżlobily W 

jego świadomości dostatecznie głę­
bQkie ślady, by odebrać ochotę do 
walld o coś, co na dodntck przesta­
ło być dla niego ważne. 
Rozwoąząc siG i zawierając noWY 

związek, ojciec Anny złamał bowiem 
uniwersalny kanon <.'hrześcijallsldej 
moralności. Już wcześniej. gdy za· 
nosiło się na rozpad nnałżet1stW::l, 
Siostry raz po raz da\valy mu od­
czuć, że- jeśli do tego dojdzie, prze­
stanie należeć do szczególnej wspól­
noty, jaką stanowiła społecznośĆ za .. 
mieszkująca zakonną kamienicę· MU-
siał się więc wypr,o\vadzić. . 

O Annie w tamtym momencie me 
myślał. Została nagle sama z 
macochą jej synem. Go-



b ć nie moglo. Konflikty eks­
rzej o,JałY ze zdwojoną siłą, prze­
pl~ałcając się we wzajemną niena­
~ść W codziennych zapasach na 
Wl • i słowa Anna była od po­
ges:ku stroną słabszą, skazaną na 
CZą iM. Zwłaszcza że macocha u­
pora ."ywała z Siostrami jak najlep-
trzYh' • 

e stosUnkI. 
sZ 

Może dlatego -te macocha miała 
;a!l1tąd wyprowadzić, 
uprzej me. 

uważa Anna 
się wkrótce 
były takie 

g:t6regoś dnia ~? drzwi Anny ~a: 
kała jedna z SiOstr. To było lUZ 

P~ wczas gdy macocha dostała pis­
\Vo~ze spółdzielni w sprawie odbio-
JIlO • k' A nowego ffilesz ama. "nno -
rU wiedziała Siostra Klementyna, 
POZyChodząca z posłaniem od Matki 
pr zełożonej - będziesz: musiała si~ 
~d Wyprowadzić ~o innego po:nie-
zczenia. Potrz.ebuJcmy. tego rruesz-
s . " kama. 

Inne pomieszczenie oznaczaj o 
lny pokój z tn:ema Siostrami. 

la si~: "Ani chcę o tym sły­
Nie pójdzie wam ze mną tak 

latwo". 

Harda była, to fakt, i tak,a pozo­
do dzisiaj. Być może w tam­
momencie uskrzydlił ją zwią­
z Ryśkiem, którego poznała 

po sk011czeniu szkoły. Za­
i się pobrać, ale Ryśka wzię-

do wojska i ich plany musiały 
zwłoce. Niemn:ej znalazła w 

mocny psychiczny punkt opar-

Postanowiła ddalać. Odnalazła 
zapytała: "Dlaczego pozwalasz 
krzywdzić?" Ojciec wzburzył 

Pojechał do Sióstr z pretensja­
Przypomniał:- "Przecież płaciłem 
to mieszkanie, obiecałyście, źe 

moje. Teraz chcę, by je do-

b 
córka". Dowiedział się,. że jest 

łędzie. Jeśli bo\viem były w 
jakieś pieniądze, stano-

one wyłącznie ekwiwalent za 
U10wanie mieszkania należące­
Sióstr. Utrzymanie domu ko­
wicIe kosztuje. 

.... Jezu, Jezu - mówi Anna i 
się za głowę. Nie potrafi 

jak można tak kłamać. 

że to wszystko jest kłamstwem, 
nie ma najmniejszych wątpli­
- Skoro to miał był być 

Czynsz, dlaczego inni płacili 

.Złotych miesięcznie, a ojciec 800 
\'ięcej? - pyta..z rozpaczliwą de­

ą i wiarą w coś, co nagle 
się jej z rąk. 

Ojciec po tamtej rozmowie jakby 
IlOddał. Nigdy nie należał do 

; na dodatek nie wiado­
co mupowiedżialy ~iostry. gdy 

spotkał , się z nimi sam na sam. -
On się ich po prostu bał - powie 
Anna, a z jej słów nie można wy­
wnioskować, czy w grę wchodziła 
jedynie obawa irraejooalna, czy mo­
że tkwiąca głęboko korzeniami w 
sprawach, których ona nie znała. 

Macocha wyprowadziła się wczes­
ną jesienią· Rozstały się bez słowa 
jak obcy sobie ludzie, których ży­
ciowe drogi już nigdy się nie zejdą. 

Kiedy pewnego listopadowego 
popołudnia Anna wróciła z 
pracy, długo szamotała się z 

kluczem. Dopiero po chwili spo­
strzegła, że w drzwiach zostal za­
montowany nowy zamek. Siostra, 
która jej otworzyła, powiedziała sa­
kramentalne: "Niech będzie pochwa­
lany" i oznajmiła, że, zgodnie z po­
leceniem Matki Przełożonej, będzie 
tu odtąd mieszkać. W środku zasta­
ła obce m~ble i rzeczy. Zawolala: 
,;Czy wy nie macie w sercu Boga?" 

",o 
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Usłyszała: "To jest na~z' dom. za­
niechaj walki". 

Nie zaniechała, pojechała do pro­
kuratora. Wysłuchał jej życzliwie, 

sięgnął po słuchawk~ telefonu. Po 
dwóch dniach rozłożył r(ice: "Nie 
mogę pani pomóc. Dom stanowi 
własność zakonu i w świetle prawa 
wszystko jest w porządku". 

Na razie pozostawiono ją w dru­
gim pokoju, tym mniejszym, a do 
przeJSClowego wprowadziła się 

wkrótce druga Siostra. Specyficzny 
tryb życia, jaki prowadziły nowe 
lokatorki, okazał się nie do pogo­
dzenia z temperamentem Anny~ 
Przeszkadzało im nastawiane przez 
nią radio (,:Odkręcala je celowo na 
cały regUlator·, żeby uniemożliwić 
modlitwę"), zabroniły składania An­
nie wizyt przez znajomych. 

Właśnie wtedy do mnie napisala. 
Na jej liście czyjaś ręka w redakcji 
skreśliła słowo: "Pilne". Niedawno 
wzięła ślub z Ryśkiem. Kiedy w jej 
życiu po raz kolejny - wszystko za­
częło się chwiać, wsiadła w pociąg 

do miejscowo§ci, gdzie odbywał sluż­
bę. Ceremonia w urzędzie stanu cy­
wilnego trwała dziesięć minut. 

- Chciała nas w ten sposób po­
stawić przed faktem dokonanym -
skomentuje Matka Przełożona. 

Ale to na nic się zda; ten mężczyz­
na nie będzie tu mieszkał. Nie za­
meldujemy go. 

Postanowiłem odszukać pana N. 
spod jedenastki, który, jak ustali-

lem, nim wyprowadził się z domu 
przy ulicy Nadrzecznej, wydal Sio-. 
strom świętą wojnę. On rówrueż, 
jak głosiła gminna wieść, od lat 
wpłacał do zakonnej kasy pewne 
sumy w zamian za obietnicę przepi­
sania na własność mieszkania, któ. 
re zajmował. Kiedy upomniał się 
o swoje, podobnie jak ojciec Anny, 
usłyszał, że źle interpretował do­
tychczasowe umowy. Wówczas wpadł 
w szal; krzyczał, że nie daruje swo­
jej krzywdy i wy\.\'lecze wS.lystko na 
światlo dzienne. Najpierw jeździł do 
Kurii, a kiedy nic nie wskórał, zło­
żył podobno przeciwko Siosh'om po­
zew w sądzie, ale sprawę przegrał, 
gdyż nie mógł przedstawić pokwi­
towań o wpłatach. Rozliczenia . były 
dokonywane w kancelarii Sióstr i 
tam została zamknięta ich tajemni­
ca. Wtedy w panu N. coś się w środ­
ku przełamało. Jakby zapadł się w 
sobie, zapamiętał. Niedługo potem 
wyprowadził się w nieznane. Po. 
dobno do l·odziny .. Jego mieszkanie 
zajęly Siostry . 

Trop urwał siG. Pozostaly opowie:.. 
~ci o ekskrementach, jakie paro­
krotnie znajdowano na wycieraczce 
pod jedenastym. Ale kiedy to się 
dzialo, pąn N. był już podobnb psy­
chicznie niezrównoważony i sam za­
nieczyszczał klatkę schodową, żeby 

później bczt"Qdstn \\Tnie oskariać o 
to Siostry. 

Podobno. Za dużo Łych "podobno" . 

W kruchc!c z dębo\vym c;tołem i 
schlU<11' pobiclonyrm .~ciana­
mi dane mi było uC:6cstniczyć 

\V twarde~, trudnej rozr,10\vie. Sie­
dzc1Co. naprzcc:w lnllie ~Iatkil' Prle~ 
lożona długo rOl\\'od'li la sip, nad 
kwestią, GJ:ym dla niC' j i .'!akonu jest 
ten dom. JCik wicie tr~cba było \vlo­
;"yi'.:. • 5rodkó\v w jego odbudowę i 
jak niewdziQczni okalali siC; ludzie, 
którzy w tych mu '<.Ich L.fwll·źli 
se;hr0ni 'n e. 

PatrZyłem na o~ca. Anny. Siedział 
plzygarbia'1 T, l.dt.·nerwowany, przed­
w(,2'(':n1(' pu.,iwiały. Bel pr;>:erwy 
splatał n'Ct w bl :zrac11Yln ge:cie i 
w tr- j jegn g '<lClko ej ruch.iwo<{ci • 
było co:'; l wil·lkie.i r.?.lygl'..acji. Już 
nie mIał pcvności, czy ist)' aie zo-

. stał oSluka'lY. t"nik1jac _mojego 
wZ.1'0ku lnowi!, ze r/C'c'7 'wL'Cle są­
dz;ł, iż mif!. zkanie ma być jego 
\'Vła llościa. alp wid[,('znic źlC,> zrozu­
miał illtenc.:jc ~:óstr. W kOl'lCU prze­
cież mogły potraktować te plC'niq­
dze jako Globrowolne ofiary n~ za­
kon. Zl·eslt,q. pI'Z}'rzl'kly nHl. że 6n­
ni..! r ie ~tcll1ie siG krzywd~: córka 
musi tylko po&oclzić SłEi z tym, że 
będzie przez pewien czas dzieli1a 
miesL.kanic z innymi osobami. Póź­
niej może coś się' zalatwi... -

W rok poźniej, prz('jeżdżajf1c Nad­
rzeczną, zapCłrkowałern samochód tv 
pobliskim zaułku. Postano\vilcm 
sprawdzić, co dzieje si~ z Anną, 

ldóra nie dav.:ala przez dluż:::zy cZąS 
znaku życia. 1 znowu, jak kiedyś, 

stanąłem pried szklanym murem.!::. 
postaci zamkniGtych drzwi, zaopa­
trzonych w scri~ dzwonków. Przy 
jednym z nich widniał numer 22 -
ten, którego brakowało prze'd ro­
kiern. Nacisnąłem guzik i po minu­
cie zobaczyłem schodzqcą Sio:-trę. 

Szla ciQżko, powoli; chyba miała 

spuchni~tc nogi. Zagadnąlem o An­
nę· 

Nie mieSZKa tu - powiedzia­
ła. - Wypro\ .... adziła siq. 

- Dokąd? - zapytałem i w tym 
pytaniu była bcz~ilność czlowieka, 
który nie spodzicw:l siG odpowie­
dzi. 

- Nie wiem - odparła. - Na­
prawdę nie wiem .. Ja tu mieszkam 
dopiero od nieda'\vna. Niech pan 
pójdzie do 'Matki Pr~c1()żf)npj, może 
ona coś panu powie. 

Bulwareni, jak zawsze, śmigały 
samochody. Na h'otuarzc uwijali 
się mężczyźni 'z łopatami. uprząta~ 
jąc zrzucony z samochodu węgiel. 
Przypomnia1em sobie słowa Anny: 
"Moje: żucie jest jak wic/ko. pl"::e­
pastna lodówka. Ifekroć potr::ebo­
waram ciepła, zaws:::e bylo m.i ono 
odbierane. 'Bo kiedy coś się w nim 
wres::cie :::ac::ynato tlić, a ja wycią­
gałam w tum kicrunklL ręce, okazy­
walo się, że to tylko :imnc ognię". 

co 

< ... : ............ , .... ,,::: •• 

Każdy orze, jak może. Pytanie: 
k im? Cukiernicy - na przykład -
klientami. Chcesz tort? Proszę bar­
dzo - 200 zlotych zadatku, przy 
.odbio1·ze dalsze kilkaset i ... kilogram 
cukru. Przyzwyczajeni do ciągłych 
innowacji cenowych Ludzie nawet 
nie protestują, a cukiernicy wyoru­
ją dodatkowe zlotówki poza czuj­
nym okiem fiskusa. Zyg, zyg, mar­
chewlw. 

* 
Kilka tysic;c?j kilometrów pr:::.eby­

la ostatnio eksportowa lomżY11ska 
ilatLc::ycielka, by wypiąć pierś do 
dekoiacji wysokim od::nac::enicm 
państwowym, przyznanym za wielo-
letniq udrękę z nie poznanym od 
podstaw przedmiotem nauczania. Z 
eksportu najbardziej zadowoleni sq 
'Uczniowie. A Krzyż? Krzy:: -('( dwó­
je. 

* 
Inangurację roku kulturalnego W 

repre:::entacyjnej sali Ur:::c:du Woje- ' 
wód::kiego w Lom:y uświetnił u.:y­
stęp litewskiego zespołu pieśni i 
taika oraz ... biala fastryga na z~o­
tej. pluszowej kurtynie. Skonfundo­
wanym Litu.:inom dyskretnie wyj(lŚ­
niano, że 'fasLryga ma znaczenie 
sYm1)qliczne. BUł GIT ... 

Uc::::c;iWI? życie próbuje r O::::lJ oc.: r. (, 
po t r:::ech latach odsiadki, peu'len 
obywrrtel Łomży. Be:::skuteczl, ip. 
Tielwranu brat nie wpukiL go do 

mieszkania i zarekwirował: ws:zust­
kie rzeczy, ska::ując tym s(lmym na 
nocowanie w piwnicach lub na 
schodach. Na próżno te:: oczeT Hj~ 
on ocl czuwajqcych nad przesi J":e­
gontem prawa pomocnych dloni 
Prohl ratury . Rejonowej t władz od­
mi.nistracyjnych. TÓ, że "homo ho­
m.ini lupus est", wiedzieli już st{l­
ro::ytni, ale włqczenie do tej SC'TZ­

tencjiu.rzędów jest oznaką wspol­
c:::: es II ości. 

* 
Ponacl 40 zlotych za jeden kilo­

met r dojaZdu mccha nika do praLki 
klzenta żąda lom::1J1Lski "Predom -
Serl'ice". Ekwiwalent za jazdę w 
celach slll::bowych sam,ochGdem pry­
wafnym wynosi c:::.tery razy mniej. 

. Tf!.1is::.a jest nawet taksówka. Do­
ciekLiwi twicrdzq, że tym sposobem 
poprawiła się rentowność uslug. Kto 
śm,ialby się d::iwić? 

* 
Po czterech latach budowy narc z­

de uruchomiono część pawHonu 
handlowego w osiedlu JantaT 
sklep. konfekcyjno-dziewiarski 
WPIIW, który natychmiast zostal 
oblę::ony prze::: klientów. Wezwane 
organy porządkowe na wszelki wy­
padek zjawily się już po szturmie. 
C:a])ka nie spadla, kierownictwo 
sklepu liczy straty. 

* 
N a ws:ystko znajdzie sic: m,ctoda. 

Wojeu:ód:ka Spoldzielnia Ogrodni­
c;:o-Ps:czelars'~a, której dotychcza­
sO'wi kontrahenci masowo zaczQli 
spr::edawać truskawki i porzeczki 
sprawniejs::ym Łom:yftskint Zakla­
dom Spo:ywc::::ym, oblo :ula niesJor­
nuch rolnik6w wysokimi karami 
picnzc;:n])mi. Kary sq cofane .w 
pr: 1Ipac11w podpisan in ze Spóld::icl­
Hiq, poclllktowanej przez nią, umo­
wy. Na bezrybiu i rak ryba. ale ten 
~pos6b osiqgania monopotu. - nie 
wiodomo dlaczego - b7':ydko nam 
pachnie. 

. 
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W przedziale kolejowym słysza­
szałem rozmowę dwóch mło­
dych dziewcząt. Ukończyły 

naukę w liceum plastycznym i za­
stanawiały się, co mają z sobą po­
cząć. Wiedziały. że z przedmiotów 
ogólnokształcących przygotowane są 
znacznie gorzej od tych. którzy u­
kończyli licea ogólnokształcące czy 
zawodowe, więc ich szanse dosta­
nia się na wyższe uczelnie są 2!niko­
kome. P02!ostawały wy~ze szkoły 
plastyczne. Orientowały się doslto­
nale, że miejsc jest tam niewiele, a 
ubiegających sit; o przyjęcie - bar­
dzo dui:o. 

Nie wiedziały jednak o tym; że 
wyższe s~ołT plastycz.ne bardzo nie­
chętnie widzą- u siebie absolwentó_w 
tego rodzaju szkóŁ Zapytywałem 
kilkunastu profesorów o przyczyny 
takiego stosunku. Ocipowiedzieli mi, 
że 'jest to element zmanierowany, 
pozbawiony autentycznej -indywidu­
alności i świeżości, co przecież jest 
warunkiem rozwoju talentu przy­
szłego artysty. 

Jaka zatem przyszłość czeka tę 
młodzież? SpraWa jest niebagatel­
na. bo co roku 1206 absolwentów 
opuszcza 29 liceQw plastycznych. 

Szczypta historii Wydaje się w 
tym miejscu n~ezbędna. Kiedy po­
wstało szkolnictwo w Polsce Ludo­
wej~ żywe były jeszcze w pamięci 
postaci ' Janka-muzykanta czy An­
tka. Samorodne talenty w nowej 
Polsce nie powinny przepadać. więc 
- niezależnie od utworzenia ,vielu 
nowych wyższych uczelni artys­
tycznych - postanowiono rozbudo­
wać również średnie szkolnictwo 
artystyczne. Spełniło ono i nadal 
spełnia swą rolę w dziedzinie mu­
zyki czy baletu, natomiast w pla­
styce trafiono kulą w płot. 

Dyskusje o. małej przydatności 
tych szkół trwają już bodaj od po­
nad dwóch dziesięcioleci. Tłumaczo­
no kiedyś. że młodzież tam wy­
kształcona podniesie poziom deko­
racji na wystawach sklepowych. że 
będzie bardzo przydatna w dziele 
propagandy wizualnej. Nic z tego 
nie wyszło. Co roku wzrastała licz­
ba rozgoryczonej młodzieży. której 
marzyła sie artystyczna kariera, a 
rzeczywistość ofiarovrywała naj­
częściej biurko z arytmometrem czy 
maszyną do pisania. , Jednocześnie ' 
nieustannie rosła liczba tych li­
ceów. 

Kilka przyczyn złożyło się n a to 
paradoksalne zjawisko. Co roku mu­
ry akademii i wyższych szkół pla­
stycznych opus~cza kilkuset dyplo­
mowanych artystów. Najzdolniejsi 

Tezewizja stoi serialem, o c::ym 
można się przekonać ogląda­
jąc po raz drugi, w krótTeim 

odstęPie czasu, czeski - .,Szpital na 
peryferiach" oraz polski - .,Czte­
rej pancerni i pies", który z pew­
nością niedlugo wejdzie po raz 
ósmy na ekrany. Osobiście wolę 
jednak seriale dokumentalne, jak 
choćby ten ostatni pt. "Jarzyna dro­
ga u sukinSf/na". Horror ów niemal 
codźiennie nadawany byl w g!ótg­
nt/m dzienni~u i żałować tylko na­
leży. że trwał tak krótko; bo zale4-
wie kilka minut. N a temat jarzyn 
i warzyw pisałem niedawno, teraz 
tylko powtórzę, iź - moim zda­
n~em - rynek ten opanowała dob­
rze zorganizowana mafia. Byloby 
więc interesujące, również z dra­
maturgicznego punktu widzenia, o­
dejść choć na chw.ilę od straganów 
i biadolących klientów, a pokazać oj­
c6w chrzLstnych zielonej mafii 'W 
dziaŁaniu. Niestety, twórcom serialu 
zabrakŁo jakby rozmachu, dzięki cze­
mu odcinki, zw14szcza końcowe, sta­
ły się lekko nudne. Może, zresztą, 
temat wbrew pozorom nie byŁ 
szczegÓlnie frapujący? W końcu ja­
rzyny drogie, bo drogie, ale przecież 
są· 

Znacznie Ciekawszy wydaje się 
nowy serial - z gruntu science 
fiction - pt. .,Budownictwo indy­
widualne". Jednakże i 1D tym przy­
padku koncepcja fabularno-drama­
tUf'giczn4 zaczyna się walić, pozwa­
lam więc sobie zaproponować tele­
wizji pom1lslll "4 kilka odcink6w 
tego serialu. oczywiście - cal1cowi­
cie nieodplatnie. 

ODCINEK 1. Proje1et 

Bohater. człowiek to średn.im wle­
ku i na jakim takim stanowisl~u, 
pewnego "anko dostaje pomieszanill 
zmysłów. Chorob4 początkowo nie 
jest gf'o!na dla otoczenia, objaWia 
sił gl6wnie chęcią wybudowtlnia 
własnego domu, być może nawet ~ 
gtJ"ażem, to kt6rym kied1l§ stanie 
ga~ch6d stojqCU teraz pod chmur .. 

czy najobrotniejsi radzą sobie bar­
dzo dobrze, ale większość musi 
twardo walczyć o byt. Niektórzy 
znajdują zatrudnienie w przemyś­
le. w handlu zagranicznym i wy­
stawiennictwie. w najgorszym przy­
padku w placówkach kulturalnych, 
a wreszcie' - w szkolnictwie. To 

sposób społecznie użyteczne zajęCie. 
Z tych użytkowych kierunków nic 
się do naszych czasów nie ostało. 
Jedynie Liceum Technik Teatral­
nych. które ze łzami w oczach wspo­
minają wszyscy dyrektorzy teatrów, 
zlikwidowano przed laty. Wicepro­
fesorowie jak diabeł święconej wo .. 

·STRES artyslów 
,. 

właśnie plastl~cY', którzy znaleźli si~ 
\'1 różnych miejscowościach. byli o­
rędownikami tworzenia coraz to no­
wych średnich szkół plastycznych. 
Zapewniało im to wysoką, profe-

-sOfską pozycj~ i stały zarobek na 
etacie. Stan ten zrodził określone 
stosunki. Program kopiowano z pro­
gramów akademii, tyle że z lto­
nieczności musial to być mini-pro­
gram. ale jakoś nikt sobie nie zda­
wał sprawy, że powstała karykatu­
ra, jakieś wiceakademie z wicepro-
fesorami i wicestudentami. r 

Przed l aty założono w Zakopa­
nem Szkolę Rzemiosł Artystycznych, 
by - z natury rzeźbiarsko utalen­
towana - góralska młodzież zna­
l<lzla zatrudnienie w meblarstwie, 
budownictwie, pamią tnikarstwie. 
Modrzejewska założyła szkołę, by 
góralskie dziewczęta uczyć artys­
tycznego haftu i zapewnić im w ten 

ką. Nasz bohater z- ac:yna wydepty­
wać ścieżki do różnych urzędów, 
wyrabia sobie chody, odnawia zna­
jomości, z odludka staje się ez!o­
wiekiem n iebywale towarzyskim i 
dzięki temu, a także dzięki różnym 
szczęśliwym zbiegom okoliczności, 
już po roku zostaje właścicielem 
dziaUel. na której wszakże niczego 

-nie wolno mu jeszcze budować, bo 
nie ma wszystk ich papierów' i od­
powiedniCh podpisów. Papiery zbie­
Ta, podpisy gromadzi, aż wreszcie po 
następnym 1·oku brakuje mu tyl1<:o 
projęlctu budowy. Idzie więc do biu-

. ra proje1~towego, gdzie oka zują mu 
l~atalog standarodowych domków' 
jednorodzinnych. Przeglqda go u­

-ważnie zwracajqc szczególną uwa­
. gę n-a brzydotę, niefunkcjonalność 

dy boją si~ nawet WZmlan!tl o 
sztuce stosowanej. oni chcą kształ­
cić artystów a riie rzemieślników. 
Inną przyczYIl4 rozplenienia się o­
wych szkÓł był lokalny snobizm. 
To przecież w artykułach czy refe­
ratach tak podniOŚle brzmi: '"mamy 
liceum plastyczne". 

Ministerstwo Kultury kilkakrotnie. 
acz nieśmiało. usiłowało rozważyć 
publicznie celowość istnienia tych 
szkół w takim kształc·ie, ale natych­
miast podnosił si~ rwetes. To prze­
cież tak efektowne - wywalić ar­
tykuł "jak się chce zubożyć naszą 
substancję kulturalną!" Ministerstwo 
tedy, jak niepyszne, musiało się 
wycofać. 

Co jednak dalej z tym fantem ro­
bić? Otóż wcale nie trzeba likwido­
wać, lecz zreformować. zgodnie z 
potrzebami kraju. Pracownie Kon­
serwacji Zabytków chuchają i dmu-

wniosku. że normalną. czyli uczci­
~ą , d'J'ogą daleko nie zajdzie. W 
zwykłych s'k-lepach na dobrą spra- . 
wę nie ma niczego, a jeśli nawet 
coś jest, to i tak nie dla wszyst­
kich, a już n.apewno nie dla ta­
kich ja~ oJt, słaba znająC!l/ch W1l­
mogi źycia. Bohater pobiera zatem 
korepętycje u magazynierów baz 
materiałowych, prezesów GS-ów, 
szefów różnych budów itp. Nie wy .. 
chodzi mu to jednak na zdrowie. 

. Spać po nocach nie może, poci się, 
ręce zaczynają mu drżeć, dostaje 
gęsiej skórki, gd1l ktoś do drzwi za-
puka, zac:zyna pali6, choć dawno 
rzuci! palenie, na koniec rozpija się 
dokumentnie, ponieważ obiegową 
monetq tu budownictwle wszel~im 

· .SERIALE 
i materiałochłonność betonowych 
bunTerów zwanych wiLlami. Przypad­
kiem widział kiedyś podobny kata­
log szwedzki, toteż pyta nieśmia­
lo, czy czegoś takiego właśnie nie 
da1:obll się. zaprojektować. Dowia­
du.je się, że można, jednak koszt 
indywidualnego projektu, l"tóry nor­
malny architekt rysuje mniej wię­
cej tydzień, zbliża się do polowy 
jego rocznych dochodów, co jest 
jakoby CEm4 godziwq. Załamany 
zgadza się w kOńcu na bunTeier, ale 
w mie-szkaniu robi żonie awanturę 
bez żadnej widomej przyc:1Iny. 

ODCINEK II. 
Gdzie jesteś prokuratorze? 

Po opłaceniu zezwolenia, pozwo­
renia, zgody na budowę i różnych 
innych niezbędnych świadczeń, z 
czego - jak się widz domyśla -
żyje potężna armia resortowych u­
rzędników, bohater przystępuje do 
gromadzenia materialów budowla­
nych. Jednakże rllchlo dochodzi do 

. . 
jest przede wszystkim p6łlitrówka. 
Znajomy lekarz proponuje mu le­
czenie odwykowe, ale kto wted1J 
będzie budowal? 

. ODCINEK III. 
Budujemy nowy dom 

Nasz bohater, zmarnowany już i 
przedwcześnie postarzalu, z ż6ltU" 
mi plamami na twarzy. co świadcz'U 
" kiepskim stanie wątroby (k(}niecz­
na kolorowa taŚfna.!), PTZ1/stępuje 
wreszcie do budowy. Nie ma polo­
wy potrzebn1lch materialów, ale li­
czy, że jakoA tam będzie. W tym 
odcinku pojawia się postać majstra, 
człowieka, który wie, co to jest wa­
serwaga~ a także umie liczy~. jak 
malo któTy księgowy 1UZ f'zqd()wej 
posadzie. Bohater, zadŁużony po u­
szy. dawno już wyczerpał limit 
przyznanej mu pożyczki. wysprzedal 
się do ostatniego guzika, zlikwido­
wał książeczki oszczędnościowe, o­
grabił dzieci z dłtll1oterminowych 
wkładów PKO i teraz glówku;e, 

chają na nielicznych sztukat . 
kamieniarzy, cieśli artystYC~rOW, 
pozłotników, stolarzy idzie/ch, 
innych unikalnych speCjalistów ląbet\ti 
udziału których termin • konse' l 
cja" traci sens. Nie 1200: ale {la. 
tysięcy mogłoby PZK co roku lIka 
trudnić l zapewnić tym lUd .za­
wielce godziwe zarobki. Konf10ll't 
nośc!ą staje siEi powołanie do e~. 
cia wielkiego przedsiębiorstwa k ty. 
serwacji dzieł sztuki: obrazów On­
fiki. rzeźby, tkani~y. Biblioteki~: 

. .. - .. .:::-, • 

remnie wyglądajq 
rękopisów i druków. Nie mówię 
o osobach prywatnych, które 
nież pragnęłyby poddać 
cji posiadane dzieła sztuki. Od 
raz potrzeba co najmniej kilku 
sięcy techników-konserwatorów, 
rzy pod Iderunkiem ltO:nSE~n\irator6w, 
-absolwentów wyższych uczelni 
tystycznycb mogliby rozwinąć 
tylko potrzebną, ale z punktu 
dzenia interesów kultury n",,'n""n .. 

wręcz niezbędną działalność. 

Pora tedy pójśĆ po rozum do 
wy, wytrzebić artyst9wskie 
nia i zapevmić krajowi '7"<""'" 
że potrzebnych specjalistów. 
to chyba wdZIęczne zadanie dla 
rodowej Rady Kultury. 

STEFAN A 

Rys. Andrzeja 

gdzie by tu jeszcze od kogo 
czyć. Oczywi§ć'ie, nikt mu. nie 
życza, bo wariatowi pożyczyć 
sztuka, ·ale sztu.ka odzyskać 
pieniądze. Pensja nie wchodZI 
rachubę, ·chociaż zarabia nieźle, 
na1t jego miesięczne zarobki 
czą zaledwie na wylożenie 
tem~ który wcześniej 
wiście kupić, czterech 
dów 'prowadzqcych na 
'Póki co - piętro. Tyle 
majster . ź'a pracę w ciągu 
dnia. (Gdyby się spiąl to 
stopni by ułożył). Bohater 
pię~ tysięcy wydaje na 
prywatnym ciągnikiem n/v/ma'm: 
kupki, ŻWiTU, warto~ci 
tych, z odleglej o ki~ka 
żwirowni i teraz, ponieważ nic 
szego nie może już zrobić, . 
butelki rozrzucone tu i 6wdzle 
budowie, wymienia je na 
baltyckiej i siada z majstrem do 
lu. na którym nie widać . 
Chce wreszcie dowiedziet stę, 
co kosztuje i dlaczego tak drogo. 
tu uwaga: jest to rozmowo 
lowa. musi być prowadzona .' 
ale z wyczuciem. Głównym ,e, 
matem są ceny tak zwanych 
Kiedy bohater dowiadu.j~ 
koszt otynkowania ścian ,ego 
dynku, o kt6rym nie wiadomo. 
w ogóle stanie, wyniesie okolo 
miliona zlotych, jakieś 
blyski zapalają mu się w ok~, 
pie za butelkę i rozbija jq sobie 
glowie. Zjawiają się: karetka 
towia, dwóch facetów i kaftan 
pieczeństwa. 

ODCINEK IV, V, VJ. VII.. 
U SJ!y do góry 

T e odcinki zostały już l1~tez sq 
wizję 7l4k,ęcO'lte. ~itoWC1f'/.e 
tydZień, 1D specjaln1/m 
poświęconym sprawom 
indywidualnego. Kilku pa~~ z 
dzących za stolem dyskut!-"e ~ 
dyskusji wynika. że nie 3.eS:c~e 
źle, żeb1l nie moglo by~ 3es- ~ 
f'zej. 

ANDRZEJ WIESŁA 
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matyki, geografii, rysunku tech­
nicznego, a dawniej, tuż po woj­
nie, prac ręcznych. Kt6reg<>ś dnia 
()bdarowano ją wielkim bukietem 
słoneczników. 

- Kiedy zost4tłam sama w do­
mu, zaczęłam p<)dziwiać te kwiaty. 
Zauważyłam: że ch<>ć minęła za­
led wre 'gód~rna -lub niewi~le wię­
cej, '1ch wygląd ' zaczął się zmie­
niać: kolor stawał się intensyw­
niejszy. jeden czy dwa płatki zwi­
nęły się zmierzając ku zwiędnię­
ciu. liście traciły soczystosć zieleni. 
I wtedy zapragnęłam utrwalić i<:h 
piękno. W domu zawsze miałam 

< l' a~wą.relki, więc do stolnicy przy-
'. pfęłam pineskami kartkę z bloku 
r~uąkow-ego i zaczęłam malować. 
Nic mi się •. nie udawało, dopiero 
na którejś z_ rzędu kartce zdołałam 
zatrzymać urodę ' jednego z kwia­
tów. Uparłam się, że .nie spocznę, 
d()J)óki _ cały bukiet . nie będzie żył 
na obrazku, i malowałam; oczy­
wiście. już inne słoneczni:ki, z pa­
mięci, bo te w \Vazon~e odmieniły 

.. 

slę. To było cudowne: móc tak 
caf:kowicie . za tracić się w malowa­
niu. oderwać od męczącej codzien-

- noś ci, doznawać~· prźyjemności pow­
tarzania, utrwalania piękna, które 

. w .'naturze trwa tak krótko. 
.. ~apamiętałem kwiaty pani Sta-

. riisla \Vy TT'uskolasJdej z wystawy 
w Muzeum Okręgowym. Było tam 
kil:kadziesią t róż, a każda inna. 
- - Dokładnie sto - uSmiecha się 
malarka . . - Tak sobie pos·tanowi­
łam. Każda jest 'inna, a przecież 
żadnej nie wymyśliłam, wszystkie 
malowałam z natury. Z tej pierw­
szej setki kilka już mme zadowo­
liło. W drugiej było takich więcej. 

niach. ale malowanych oraz tkn~ 
nych na kilimach i dywanach przez 
Stanisławę Truskolaską. 

Jedno i drugie, czyli malowanie 
i tkanie, zaczęła prawie jednocześ­
nie jakieś osiem może dz.iewięć 
lat temu. Była już cd dawna eme­
rytowaną nauczycielką szkól 
średnich, w których uczyła mate-

Dążenie do utrwalenia n i e­
u c h w y t n e g o widoczne jest w 
tych akwarelach. Niektóre to P<>E­
trety, solione podobizny, inne są 
zaledwie szkicami, w których je­
den czy dwa szczegóły prZYCiągają 
uwagę. Mówię o tym pani Tł'usko­
laskiej. 

- Z kwiatem tak jest - odpo­
wiada. - Są przecie± nietrwałel . 
Na PDZyklad: irysy; niektóre malo-

- Bracie mój, byłbym to uczynił, gdyby nie fakt, żeś był zbyt sil­nie przykrępowany. I na cóż byłoby ci się zdało przecięcie twoich wię­ZÓ'!I, k~edy przez godzinę najmniej nie byłbyś w stanie ani z rąk, ani' ~ Róg swoich zrobić użytku. Cóż dopiero, gdybyś ujrzawszy pomoc nie­spodziewaną, wydał okrzyk? Jedno twoje słówko zgubiłoby cię, a mo­że i ja nie uszedłbym ręki morderczej tych oprawców. Z gotowa str:z.elbą do strzału siedziałem długie godziny. oczekując. aż nadejście dnia dozwoli mi dać ognia do twoich prześladowców. bo już innego środka na rozlew krwi wymyśleć nie mogłem, ale ma~ wietrzyk ran­ny ulitował si~ nad tobą. bo rozdmuchał plo mień i oświetlił legowiskO Ind i.a n. Wtedy ujrzałem dwie głowy dzikich, leżące tak blisko przy sobie, jak gdyby z jednych bark wyrosły. Jednej kuli doś~ było, ażeby obu roztrzaskać. Nie wiem, w jaki .sposób mimowolnie wymierzyłem i pociągnąłem za cyngiel. I oto .stało się nieszczęście. zagrz.m.iał strzał i, jak ~ietrzyk świecę, zdmuchnął życie dwu twoich wrogów. Raz roz­począwszy, już trzeba było i dokończyć. Uderzyłem trzeciego, are cios drżącą ręką zadany zranił go tylko, a zgruchotał szczękę leżącego tuż obok trupa. Dziki zerwał się i zaczął uciekać. Puściłem się za nim w p!'goń ze strachu tylko, ażeby nie powrócił i nie zabił ciebie, mój bra­Cl~. I jakoś sta10 się. że go dogoniłem i także na tamten świat wy­słałem. 0, mój drogi, do jaki~hże to czynów przywiodła mnie przyjaźń dla ciebie! 
- Uspokój się, Natanie - odezwał się Roland - chociażbyś ich i d\\"u­dziestu zabił, sumienie najdrażliwszegoczłowieka nie mogłoby ci nic zarzucić. 
Natan ani słowa nie odpowiedział, ale zaczął na nowo rozcierać zdrę­twiałe członki Forrestera. Na kooiec Roland mógł stanąć na nogach; wtedy ponowił· gorącą prośbę, ażeby kwakier prowadził dalej szczęśli­wie rozpoczęte dzieło, którego celem było wyswobodzenie kobiet z rąk Indian 
- Ha, jeżeli w istocie masz zamiar uwolnić siostrę - odparł Natan - to ... 
- Gdybym miał nawet zginąć - zawołał Ro.land z ogniem. - O, czemuż zamiast mnie, nie oswobodziłeś mej siostrył 
- Bracie mój, nie tak łatwo byłoby pokonać dziesięciu mężnych Osa.gów, jak tych trzech nieboraków, których nieszczęście spotkało. Lecz przyjacielu, opowiedz mi, proszę, przygody wasze od chwili na­szego rozstania się, a opowiedz mi je dokładnie, albowiem może więcej mi na tym zależy. aniżeli przypuszczasz. 
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. Roland, aczkolwiek zniecierpliwiony, u~zynił zadość żądaniu Natana. - Więc i Daniel Doe był tam - odrzekł Natan. - Hm, gdzie on się znajduje, tam kryje się jakieś łotrostwo. Czy oprócz niego nie dos trze-.g~eś pomiędzy Osagami innego białego? . 
- Zdaje mi się -' odpowiedział po namyśle Roland - że był tam jakiŚ Obcy w czerwonym zawoju na głowie, ukrywają~y twarz sta-rannie. . 
- Czy on dowodził oddziałem? 
- Nie - odrzekł Roland - inny Osag, którego zwano Kamiennym Sercem. 
- Kamienne Serce! Czarny Sęp! Wenonga! - krzyknął Natan z ży­wym wzruszeniem. -- Stary. wysoki, kościsty - 'mówił dalej iednym tchem - z ~zpro~a l'\1izna orzez nos i ooliczek. Cllkierku! - dodał. zw,.;:\c~i(!c dp ~n n~:l - rilacze~o 7;e~ mnie o tym nip ndr7PP-)? 
pf)la'""~ ~~ ._~ '''Yl - "'~ ' \-"'7'.H1" w7,rl><l7""""lo l\T::Iłqn'l 

- I któ'Ż ies' ten Wenonga, że cię tak mocno za~mLlje? - z.agadnąl. 

walam bez liści, bo one nie więdną 
tak szybko, ale kwiaty, płatki, ich 
nasycenie ko}()rem ~ mija błyska­
wicznie i to trzeba uchwycić. 
I cieszę się bard1..O z tej wysta wy, 
z tego, że Wojewódzki Dom Kultu­
ry umożliwił ją i przygotował, bo 
tlopieró w perspektywie .dużej sali 

-i ' -przy tylu prac~l'ch naraz 'Widlę 
wszystko całkieni - ·inaczej. Szcze­
gólnie . tkaniny. Odległość zmienia . 

. działanie- koloru, wygląd faktury. 'a . 
mi wet rysunku. ' .. 

Tka.runy utrwaliły także prawie 
wyłącznie kwiaty. Są też motywy 
pejzażowe, podobnie jak w kilku­
nas tu akwarelach, ale ich kolory­
styka wywodzi się z oranżerii. ga­
ZOlIlÓW kwietnych rac at. Tkać 
uczyła ' się pani Stanisława także 
sama . . 
. - To ' znaczy ~ 'pierwszy dywanik 
usiłowałam zrobić wymyśloną tech. 
uiką tkania. Wzięło' się . to ż. za­
chwytu. Któregoś dnia, bodaj 1976 
roku, w bla.~zaku na placu -Sien- -
kiewicza zoba~zyłam przepiękny 

\V tonacji błękitno-niebieskiej, z 
motywami kwiatów, oczywiśC1e. 
Cena była niebotyez.na: . ponad 26 
tYSięcy złotych. Przyszłam do' domu. 
wzięłam kawałek włóczki i zaczę­
łam próby. NaWinęlamją na 016-

. wek,· z jednej strony zaSzyłam. a 
z drugiej, wzdłu.z ołówka, rozcięłam. 
Z kilkunastu takich • .szczoteczek" 
miałam kawalątko czegoś dywano­
podobnego. Na s,zczęście wkrótce 
po.tem spotkałam artystkę plastycz­
kę zajmującą się tkactwem i od 
niej nauczyłam się właściwych spo­
sobów tkania. 
Stanisława Truskolaska znalazła 

pasję w jesieni swojego życia. Ni4ł 
dopytywałem, czy marzyła wcześ­
r;rlej o tym; pewnie . by, z mądrą 
nauczyeielską nPI'zebiegłościąu, 00-
wró~iła odpowiedź w inną stro-nę; 
najważn.iejsze dla mnie jest to, · że 
w Łomży żyje pani. która - jak 
madame Berlewi z Paryża C'Ly pani 
Czekayowa % Wrocławia - z %a­
dziwiają~ym talentem rabuje 
piękno kwiatów. 
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Choć za swoie marynarki płaci 

po 700 dolarów to . tak zawsze ma 
za krótk ie spodnie. takie . iakie 
mIał 26 lat temu oodczas konkursu. 
który otworzył mu drogę do karierv. 
Jest niezwykle przesadny. Odchodzi 
od stolika e;dy rozsypie s1ę sól lub 
słysząc złą wiadomo~. Wysyła 

wtedy całe swoje ubranie - łącz­

n ie ze -skarpetkami i bielizną - do 
spalenia. Rozpoczynając niedawno 
7-dniowe wystęoy w Manhattan's 
Radio City Music Han - kilka­
naście razy pukał w drewno, zanim 
wyszedł na scenę. Co prawda jego 
głos nie jest żadną rewelacją. jed­
nak zniewala kobiety. które na je­
go dźwięk mdleją lub zażywają soli 
trzeźwiących. 

CHCĘ BYC 
KOCHANY ... 

- Żaden muzyk czy Piose 
nie-Anglosas nie jest w stanie ~karl 
dać na stale swojej twórczo/.rze• 
Ameryce - mówi Julio. _ CI W 

położyć pomost pomiędzy In Chcę 
amerykańską a tą pochodz ~ZYką 
stref języka hiszpańskiego. ą Sk Ze 
Zjednoczone przodUją w show b ny 

nesie: Piosenka .. która trafi w t~!· 
na plerwsze rrueJsce na liście A 
bojów zdobywa cały świat. p~~~e. 
łem ryzyko przybywając tut ~ ą· 
stawiam swoje wyzwanie otwa aj. i 
Przeciw wszystkim. rCle. 
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Taki jest Julito Iglesias - 40-1et­
ni piosenkarz. hiszpański ·następca 

Sinatry. -tóry zdołał już sorzedać 

100 ' milionów płyt nagranych w 
sześciu językach. 

Erika Kaufmann, psycholog, tak 
określiła fenomen Iglesiasa: - On 
podnosi na duchu kobiety w śred­

nim wieku. szczególnie te będące 

w depresji, bez marzeń i koloro­
wych snów. Gdy śpiewa Julion, one 
wracają do życia jak zwykłe kwia­
ty. 

Nie jest kobiecy jak obecna 
gwiazda Ameryki Michael Jackson, 
ale i nie agresywnie męski jak 
Tom Jones. Zawsze ubrany w smo­
king, prezentuje się jako elegancki 
mężczyzna, z nieodłącznym szero­
kim uśmiechem na twarzy. By za­
chować opaleniznę - tak aranżuje 
swoje koncerty. aby większość z 
nich wypadła tam, gdzie świeci 

słońce. Gdy jego wielkie amerykań­
skie tournee po 33 miastach koń­
czyło się 29 września (w tym czasie 
na północy USA zaczynają się już 

pierwsze mrozy), powrócił na kilka 
dni do swojej willi na Miami -
wartej 5 mili<mów -dolarów - by 
tu podreperować cerę i samopo­
czucie. Potem- wyruszyl na kOlejny 
podbój Południowej ' Afryki, Au­
stralii i Ameryki Łacińskiej. 

Iglesias nas"iawiony jest teraz 
przede wszystkim ~ fia zdobycie A~ 

meryki. Chocia,ż wC~,eśIPej- dokony-­
wał krót~ich -na. ~ią n.ajazdów -
nie próboWhl" zO$ta~ .gwiązoą pienv­
szej wielttąścl" )~liQ.ciaż wszędzie już 
był gwiazdorem~f.-

_~ 2" ') 

- .. -. 
'.~ 

- Kto on jest? - odrzekł żywo Natan. - Przyjacielu, widać, żeś 

siE: wychowa) na wschodzie, w miastach, kiedyś dotąd o Wenondzie nie 

słyszał. Najdzikszy ffiOTderca spomiędzy wszystkich Indian! Zabił on 

mnóstwo białych i żłopał g()rącą krew niewiast i dzieci. Bracie mój. 

lękam się, czy już nioa przytroczył skrwawionego skalpu twej siostry 

do swego pasa! 

Na te straszne słowa krew zakrzepła w żyłach Rolanda. 

- Powiedziałeś - zawołał z okropnym wzruszeniem - iż zamordo­

wal Edytę i zdarł z jej głowy te cudne, złote włosy! O. jeżeli tak jest, 

to przysięgam ci. że dopóty nie zaznam spokoju i spoczynku, dopóki nie 

obmyję jej śmierci w posoce tej poczwary. Niechaj mi tak Bóg dopo­

może! 

- Mówisz jak mąż - rzekł Natan z radością. ściskając silnie ręk~ 

młodzieńca - lecz uspokój się, siostra twoja jeszcze żyje i mam na­

dzieję. iż żyć będzie. Ażebyś przekonał się, że cię nie łudzę. powiedz 

mi, czy pomiędzy Indianami lub białymi masz nieprzyjadela, któremu 

by zależałoby na tej śmierci? Czy nie ma wroga w swej rodzinnej pro­

wincji, który by nie wahał się wejść w przymierze z Indianami, byle 

cię tylko zamordować? 

- Mam nieprzyjaciół. ale jestem pewien, j:ż żaden nie posunąłby swej 

nienawiści ku mnie do tego stopnia, żeby się łączyć z dzikimi. 

- Tedy nie wiem, co o tym wszystkim sądzić - rzekł Natan. -

Gdym opuścił was w zwaliskach chaty. przesuwałem się około osobne. 

go ogniska, p.rzy którym z dala od Osagów siedział jakiś biały i na­

radzał się z Danielem Doe. w jaki sposób można by zdobyć chatę, nie 

narażając życia Edyty. I zaprawdę, znając zręczność Indian w strzela­

niu, nie moglem wyjść z podziwienia, że nam tak mało zrządzili szkody, 

ale rozmowa tych dwu łotrów oświeeiła mnie dopiero, iż dlatego strze­

lali w górę, że kobietom nie zadać ciosu. Widziałem wówczas czerwony 

zawój na głowie nieznajomego i słyszałem wyraźnie, jak się z nim Da­

niel Doe targował o wysokość nagrody za porwanie twej siostry. Ot Y 

myślisz., że korale, strzelby i wszystko, co widziałeś, pochodziło ze zra­

bowanych domostw? Nie, nie, to była nagroda, którą człowiek w za­

woju ' wypłacił dzikim za porwanie Edyty. Horda India1\, będąca na 

iego usługach, nie składała się z samych Os agów. Były tam włóczęgi 

z rozmaitych plemion, a stary Wenonga zna dobrze największych łotrów 

pomiędzy . Indianami i umiał ich sobie dobrać na tę wyprawę, na którą 

własne pokolenie nie chciało mu towarzyszyć. 

W sercu Rolanda coraz większe budziło się podejrzenie, nie objawiaj 

go jednak, ale w milczeniu słuch,ał u~ag Natana. 

- Ow biały wyraźnie pragnął twej śmierci, bo cię wydal w ręce 

starego Piankishawa, który ta przybyciem rdo swojej wsi niezawodnie 

by cię zamordował. Jakie jednak zamiary ma ów biały względem twej 

<;I OStry tego nie wiem. bo nie znam twej historii. 

- A więc ją usłyszysz - rzekł Roland - i mam nadzieję, że wy­

kryjesz tę haniebną intrygę. Ze wszystkiego wnoszę, że człowiek w za­

woju czerwonym to Braxley, który mnie i moją siostrę wyzuł z dzie. 

dzictwa po stryju. 

ropowiedzIał Natanowt jak Braxley - opieraj4c się na dawniejszym 

testamencie Ralfa Forrestera - objął dobra po nim na rzecz dzieei~cia, 

które prz.ed wielu laty zginęło w płomieniach. Braxley jednak zapfzy-
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Jak na razie hazard ten się o 
ca. Bilety w Manhattan's Radio Pb~' 
ty Music Hall sprzedano w c' I. 

półtora dnia. Najwięcej zainter~ągu 
wanych było wśród AmerYka SO. 

mówiących p~ his~pa~s~u, ale p~~~ 
znać trzeba, ze rOWlllez i redo\?' 
Amerykanie zabijali się o mi/leI 
na koncertach. JSCa 

- Rok temu - wspomina Igles' 
- ktoś mnie zapytał, jak las 
sw O] sukces w Ameryce? 
działem. że będę szczęśliwy 

zbiorę 10 tysięcy ludzi w ' 
Przyszło więcej, W Clevelan<l 
nawet 20 000 na jednym 
Mój pięrwszy angielski album 
,,1100 Bel Air Place", został 
dany w milionie kopii w 
dni. 

- Chce coraz więcej _ Tl""~~"_' 

Fernan Martinez, manager Pta~~oW1r 

iosenkarza. - Więcej 

sukcesów, domów, samochodów 
pieniędzy. Jest człowiekiem, 

którego musi być wszystko 
miast. Pewnego dnia uznał, że 
da w jego basenie na Miami 
za ciepła. Zaproponowałem, by 
stawić termostat. Odparł 
będzie to trwało zbyt długo, a 
akur..at teraz pragnie zażywać 

pieli. Musieliśmy więc 

5 ton lodu i w ten sposób 
wodę w basenie. 
Kiedyś jeden z dzienn 

pytał artystę, czy jest 
seksu. Zaśmiał się wtedy, p 
nogawkę spodni i pokazał 

nogę w białych skarpetakach: 
Nie, dla tych, co mnIe znają" 
nim nie byłem. Ale lubię 
ludzkie pragnienia. Jeśli 

Re.prod. AN~RZEJ SOK()~SKI 

niech więc będę tym "",.,~h"l" .. 

Pragnę być kochanym, uwodzić 

kusić publiczność - najpierw 
nak muszę uwieść siebie samego. 

' siągł przed sądem, iż dziecię to zYJe, opierając się na zeznaniach nie­

jakiego Atkiusooa, który miał znać miejsce pobytu owej dzieweczki, 

ale go wydać nie chdał. AtkinsoD mial bardzo złą reputację i z powo-

. du popelnionych przestępstw schronił się na granicę posiadłości indiań~ 

skich, ażeby ujść zasłużonej kary. Braxley jednak złożył deklarację w 

sądzie, iż z jego pomocą wynajdzie zaginioną dziedziczkę Ralfa Forre .. 

stera. 

Roland utrzymywał, iż dziecię niezawodnie nie żyje, a nadto obwi­

niał Brax1eya, że zniszczył drugi testament, spisany przez stryja na 

kilka miesięcy przed śmiercią, którym dziedziczką generalną po sobie 

mianował Edytę Forrester. 

Natan wysłuchał z wielką uwagą opowiadania Rolanda i potem rzekł: 

- Teraz nie wątpię, że to Braxley właśnie zawarł umowę z Indianami. 

żeby uprowadzić Edytę w jakiś niemany i odległy zakątek świata. Bądź 

jednak spokojny, Bóg nie opuszcza sprawiedliwych i zaręczam ci. iż 

wkrótce wyda się łotrostwo Braxleya. Pomyślmy teraz nad wyswobo­

dzeniem twej siostry. , 

- Przede wszystkim szukajmy pomocy - zawołał Roland. 

- I gd~et ją znajdziesz? - odparł Natan. - Czyś zapomniał, że 

plemiona indiańskie wydały wojnę białym i że wszyscy koJoniści, zdol­

ni do boju, przeciwko nim wyruszyli? 

- Lecz karawana, którą -dowodziłem? - zagadnął Forrester. -- Powiedziano mi, że na wieść o wtargnięciu Indian, nie czeka jąe na 

ciebie, puściła się w dalszą drogę. Masz tylko Boga na niebie i mnie na 

zie~ więcej nikogo. 

R<łQnd załamał ręce i z rozpaczą spuścił wzrok ku ziemi. 

- Bracief rzekł Nał.an z nieukrywaną niechęcią na widok niknącej . , 

odwagi kapitana. - Grzeszysz ciężko, zapominając o poma<:y Bożej. 

- 0, gdybyśmy raczej oboje już nie żyli! - zawolał Roland, nie,, · : 

zważając na słowa kwakra. 
- Życzysz sobie i siostrze swej śmierci, a nie masz wyobrażenia, co .., 

znaczy naj droższe utracić istoty. Oto stoi przed tobą człowiek - mówił, .. . 

wstrząsając silnie jego ręką - który przed laty był równie młody i 

szczęśliwy jak ty. Ba, daleko szczęśliwszy, bo miał ukochaną żonę i 

kilkoro najmilszych dziatek. Dziś jestem nieszczęsny i o-puszczony: nie 

masz w świecie jednej istoty, która by mnie kochała. . 

Wówczas mieszkałem stąd daleko, w schludnym i lubym domku, 

własną r.ęką wybudowanym; domek ten obejmował wszystko co mi 

najdroższym było na zieml: staruszkę matkę, drogą moją żo-nę i pię­

cioco aniołków: dwi~ dzieweczki i trzech chłopaczków. Rozwijały się 

pod opieką tkliwych rodziców te niewinne stworzenia, jak wdzięczne 

kwiatki pod wpływem ożywczych promieni słońca; komuż takie anioł­

ki zawinić mogły? - Byłem szczęśliwy - mówił dalej Natan po chwi­

lowej przerwie, spowodowanej ciężkim westchnieniem. - Wyznanie 

moje religijne czyniło mnie człowiekiem pełnym miłości dla bliźnich. 

Z ufnością w Bogu osiadłem na pogranicz.u, pośród wiosek indiańskich, 

pewny, że czł-owieka cichego serca pozostawią w spokoju. Nagle poja­

wiła się horda Osagów, wracających z wyprawy na białych, ich krwią 

zbroczoną i podniosła swe ręce na moje dziatki. Gdybym ci c>powiedział 

o wycięciU rodziny Ashburna. pytałeś. co bym vi" podobnym wypadkQ 

robił? Uczyniłem. com ci wtenczas oonOW1E"0Ział Wys~edłem naprzeciw 

Osagów i WodZOWl ich oddałem broń swoją, aby mu dowieść, że pragnę 

żyć z nim w pokOju. 

. , 



S~ ludzie, u ~tórych leniStwo jest 
chorobą, objawem pewnego ro­

patologii. Typowy przykład: 
mżynier zachorował na gry­

teez pracował nadal, pólti cho­
nie zwalila go z nóg. PasIe­

kilka dni w domu i gdy po-
się trochc: lepiej, wrócił do 

Wszystko jed-nak wymykało 
się z rąk, nie był w stanie ni­
doprowadzić do końca. Zwró­
wówczas do lekarza. Ten wy­
mu, że jego stan, ezy}j fi­
i psychiczne osłab!enie. sp 0-

niewyleczenie grypy. 
Medycyna zna jeszcze inne formy 

.,.IV1V" ..... uego "len istwa". Objawia 
ono np. nieaktyWnością, nie-

i (Jciążaloś{!ją; bra-
jakichkolwiek pragnień lub 
apatią, zanik:em sił. Wszyst­

te podacie są w peł.ni wyle­
warunkiem ścisłego wY­

WSkaZał] lekarza. 
Typowy obraz chQro~liwego ,.le­

" można zaobserwoać w przy­
neurastenicznego przemę-

Chory człowiek, poprzednio 
i pracowity, staje się 01-
mało aktywny, bezwolny 

na wszystJko. Stara .się 
'''''VI. lU" czarną kawą, mocną hex­

zimnymi natryskami. Za­
dobrze wypocząć, kontynuuje 

wysilkiem pracę j to pogarsza 
jego zdrowia, zaostrza prze­

- choroby. ' 

_ 12· znaków mebwskich majq ~so­= bL iwsze panowanie nad rózny­
: mi częściami cztowieka, przez któ-
i Te, gdy mzestąc swój bieg odpTa­
:: wia, nie godzi się kTWie z tej czę­
:: ści ciała puszczać, aLe skądinąd: 
:: I tak, na przykład, kiedy miesiąc 
:: w BARANIE, że znak Barana panu-
S je nad glową, nie godzi się krwie 
S od glowy, to jest z gŁównych żYł 
:: puszczać, gdy zostaje w BYKU, ba­
S nie1c na karku nie stawiaj, gdy w 
= BLIŹNIĘTACH - krwie z rąk nie 
5 puszczaj, gdy miesiąc w RAKU -... ... -... ... 
~ ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... -... ... -... ... ... ... ... ... ... ... ---... ---... -... --~ ... 
= -Neuroza polegającą na przemę- = 

• puszczanie 

krwi 
od piersi albo płuc żadnym sposo­
bem krwie nie (Jodzi się puszczać . 
Gdy zostaje we LWIE - z żadnej 
części ciala krew puszczana być nie 
powinna, gdyż znak niebieskiego 
Lwa panuje nad sercem, a od seT­
ca wszystkie żylki początek swój 
mają. Gdy w KOZI0R02CU1 WOD­
NIKU ~ub w RYBACH miesiąc. 

kTWią z nóg nie powinieneś szafo­
'tvać. 

(KALENDARZ TRAJANOWICZA) 

• Irulqce 
pilJulki 

W Australii i RFN-ie ukazała się 
książka, której autorzy zajrzeli 

do kuchni .,farmaceutycznych kró­
lów". Przeanalizowali oni 2300 sze­
roko znanych leków, to jest około 
80 proc. najczęściej używanyzh w 
Europie Zachodniej, z których aż 
62 proc. okazało się szkodliwymI dla 
orga,nizmu ludzkiego. zaś co się ty­
czy pozostałych 18 proc. leków, mo­
żna je zalecać jedyn ie w bardzo o­
graniczonych ilościach 
Dodać tu należy, że przecIętny 

Europejczyk łyka w ciągu swego 
życia średnio 30 000 różnego ro1za­
ju tabletek. Przeważnie są to środ­
k~ przeciwbólowe, nasenne i psycho­
tropowe . 

Trzy szwajcarskie koncerny far­
maceutyczne, wchodzące do pierw:: 
szej światowej dziesiątki kompanll 
produkujących leki, zwiększyły sw<?­
je obroty dzięki sprzedaży trankWI­
lizatorów i środków nasennych, z 
których wiele jest szkodliwych. a 
w najlepszym razie - neutralnych, 
czyli działających "na '3ugestię" Zu­
pełnie niedawno z łapońs~iego ryn.­
ku usunięto szwaJcarskIe ~pecyfl­
ki meksafoTm i entro fiofOTm, któ­
re wywoływały poważne niedoma­
gania u około 30 tys Japończyków. 
Tymczasem w Austrii meksaform 
jest nadal ogóln :e dostępny. 

czeniu występuje również u dzie~i = 
i młodzieży. Na przykład uczel'i = 
3pecjalistyczn~j szkoły średniej o e 
profilu ma tematycznym przygoto- E 
wuje się równocześnje do egzam'inu = 
na wyższą uczelnię, a także uczy się = 
intensywnje jednego lub dwóch = 
języków obcych. Obciążenie jest:: 
nadmierne. I oto przychodzą pierw- = 
sze sygnały choroby - młody ezlo- :: 
wiek zaczyna odczuwać osłabienie, = 
szybko się męczy, traci apetyt, za- S 
sypia z trudem, ma koszmarne sny. = 

szybki iak wialr 
Budzi się apatyczny, nie potrafi:-
skoncentrować uwagi. = ---Lenistwo i pró7411jactwo występują : 
również jako wyraz swoistego pro- = 
testu przeciwko krzywdzie i nie-: 
sprawiedliwośd. Tak niejednokrot- = 
nie reagują dzieci. Uczełl, ktÓory = 
poróżnił się z nauczycielem, demon- = 
stracyj;nie niczego nie robi na pro- ! 
wadzonych przez niego lekcjach, J: 
podczas gdy na innych dokłada soŁa- : 
rań, by opanować przedmiot. Z : 
podobnymi reakcjami spotykamy 5 
się również wobec rodziców. Czę- = 
sto niezasłużone wymówki, zakazy = 
i kary prowadzą do wręcz odwrot- = 
nych skutków: grzeczne i posłuszne = 
dotychczas dziecko staje się krną=- e pewien chełmski mędrzec pojechał na. koński. targ, by kupić 
brne, wymyka się spod kontrolI, = sobie ]-"onia. lj.andlarz zachwalał 11'l:U ba-rdzo Jedno ze swotch 
błąka bez celu po domu, nie chce = zwierząt: _ to wspaniała sztuka. Szybki jak wiatr! Parrtyśl, 
się zają~ Czyn:kolwiek lub pomóc: wsiądziesz na niego w Cheln~ie o trzecieJ' nad 'ranem" a już o 
w gospodarstwIe. = 

: szóstej 'rano będziesz w Lublinie. 
--..... --------------------------- 5 Chełrnią,nin skrzywił się: - '1:0 nie 

= Co ja będą, u licha~ robi! w Lublinie 
dla 1Tl,nie - powLedział. -
o tak wczesnej porze? 

lylkl krę,owiec. lecz rów­
.wady zdolne s~ do odczu­

bólu. Na przykład: paj~ki z 
AGRIOPE, buduj~ce paję­

--łł'_~, u\Valniaj~ się od zra­
członków. Należ~ ene dG 

"~tj r. dziu y , co powszechnie 
.. rzyhki. OdżYl\'iaj~ si~ iB­

!łOWionymi w pajęczYllę, 
tlYna d. .wadów dużych r 

do obrollY - os i pszczół 
się .strożniej tliż do pe-

...J 

(J] 

: ------------------------------------------------------------------= ---.. :: -.. .. .. --... ---.. -.. ... -... --.. -= .. -.. -.. .. ... .. -= = = spolitych much. Pomimo tej ostroż- = 
ności może się jednak zdarz~i, że = 
pająki zostaną ukłute przez zdobycz. = 
W przypadku ukąszenia w RO'ę - 5 
w Cliągu kilku sekund pozbywaj~ = 
się jet tym. s~my~ za~obie,a~ i I.ler\lBek wp1!.Y_~llla wyrazów: ze~arnvy (p.ocz~tek ZaZR:lCZtlllY). Litery wyplsaBe 
rozprzestrzenIaniU Się w ICh or,a- = w kOlejnQSci liczlł od 1 do łi lltworZ'l tOZ1V.~zaDie - myśl Fryclel'yka Schillera. 
Ilizmie trucbnYt która a.stala .~: ZN4o\CZENlE WYR .. ~ZÓW: A) przemYSłowa łl:zielnlca Poznania, II) smutek, , •• 
tam w momencie vkąszenia. Je'Śti = rycz, C) cechuje zakoch:ulych. D) niemiecki filozof, teoJ'etyk kultury l 6ocjolo~ 
nie uda się GwadoWi tV porę .cI- = 01;1-1911), E) ZDa1le miasto uad Stobra'W~, F) eru)y Jtapiu lliYwa:ay .a .pako· 
rzucić zatrutej części je,e ciała - = wania, G) powstaje po deszczu ]la tll'rize, kahl~a, H. .tstrzewskie pecłó\:nlęcle 
;-inie. = smy.:zkiem,I) zakład drzewny, .1) hermotL kory Jladnerczy. ("HCL") 

~~ _______________________________________ = - W~dCutcl~b,~~Ywter~nleU-~~~U~~Jtri~~~r~~~ 

. : ,rawldlowe nzwi~zania (t~'lko hasło), rOZlasujemy Ila:rocly ksillikolfe. 
TANIE DANIE 

sal alka 
Z ziemniaków 
ryhy wędzonej 
a d n i ki: 1 19 ziemniak6w, 
cebuli lub sLCZypiorku. 3 

d·kg oleju, 30 dkg ryby węd'6{)neJ,: Rezwi'łzanle knyiówki z er 2 .. : "Na wYPoczyJlek Ee eprzeteDl WPHW". N'a:rody 
sól. ocet (cukier). : wylosowali: aparat foto:ralicmy .,SJIliena" _ STANISŁAW B.'''IO ~ Gr~clów 

Ziemniaki ugotować w mundur. ! Woniecko , stQlik turystyezay - KIlYSTYNA LENJtlCWICZ • Gulewa, e:estawy 
kach. Gbra~, pokrajać w kostk~, = kosmetyczne - STANISf.AWA JtOWALSItA II Blale:;ostaku, WIESLAW.\. ł'LON.~ 
pGdobnie jak cebul~. Ryb~ o.bruć = ~ Kolna, BEATA STANKIEWlCZ~MALlNOWSJtA z Białe:Gstokll. 
ze sk6ry i ości, mięso pod~ielić na = RozwIązanie krzy ż 6,..' ki a nr 33/14: D-3, K.4, N·!; (N.2). T·'. Na:rody "si;l,~kowe 
małe kawałki. Wymieszać wszyst. : ... ylosowa)): MARIA BIELAWSKA z Warszawy, ZBIGIEW B.'DEK Z Bielika Poci· 
kle składniki, dodać oleju, soli. : laskiego, ~OJCIECU S:\lORZ z GiŻYCka. 
octu (i ewentualnie cukru) do! Rozwi~2anie krzyżówki z nr 3ł/U: "Bez cierpienia nie rozumie sie szczf:'cia". 
smąku. WyłOŻYĆ na pólmisek, przy- = Na~rody ksią.l:kowe wylosowali: BARBARA SZREDER z Gujewa. JOZEF DZIE·· 
brać i wynieść na kilka godzin w = KOS'SKI z Lontży. ' ,JACEK RYDEL z Kolna. 
chłodne miejsee. ; Po odbiilr ba~l'ód prosimy zJ;łaszac 'Się clo redakcji: Łowa, ul. Swierczelfskier;-o '7. 
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Przed kilk(}ma 

dniami informo­
waliśmy o z,e­

psuciu się pra­
wie pięciuset ki­
logramów kur­
cząt w jednym z 
grajewskich skle­
p6w. W Szczu­
czynie, co praw-

da, do zepsucia nie doszło, ale 
wynikły problemy z zagospodaro­
waniem drobiu. W paŹ<;lzierniku 

gminy Szczuczyn i Wąsosz otrzy­
mały przydział 4 ton kurczą t. Do 
25 października z przydzielonej 
ilości Gminna Spółdzielnia w 
Szczecinie odebrała z chłodni w 
Białymstoku 2,5 tony. Z tego nie­
sprzedanych zostało 700 kilogra­
mów. W każdej chwili należało 

się spoozi6Wać. że rozmrożone kur 
częta stracą waJ!tość spożywczą. 

GS podjął więc decyzję o 8poeda­
ży kurcząt bez. kartek. Część trafi­
ła do restauracji w Szczuczynie i 
Grajewie. Tak dzieje się prawie 
każdego miesiąca. Nie od dzisiaj 
wiadomo, że Szczuczyn i WąS05Z 

to miejscoścl, w· których dość do­
brze rozwinięty jest przydomowy 
chów drobiu. Posiadacze kartek 
(a jednocześnie hodowcy drobiu), 
niechętnie przeznaczają je na za­
kap kurcząt. Okazuje się, że na-

Wydawało się 
już, że po skó­
rzane płaszcze 1 
kożuohy nie trze­
ba będzie jeździe 

do Nowego Tar­
p, ani tym bar-
dziej przedsię-

brać dalekich 
-podróży dó Tur-

cji czy Grecji. Nieprzebrane zapasy 
odzieży skórzanej zgromadził miej­
scowy GS - głosiła lokalna plotka. 
Niestety, tylko plotka. 

- Nie kupiliśmy żadnej odzie­
ży skórzanej ponad to, co przy­
dzielono ' naIb w rozdzielniku -
oświadczył' prezes Gminnej Spół­

dzielni w Ciechanowcu. - Przed 
kilkoma dniami było jeszcze kilka 
skórzanych płaszczy i jeden ko­
żuch. ale. jak si~ okazało. zaJmpio­
ne zostały w hurtowni spółdziel­

czości rolniczej. W GS-ie nie było 

• 
W Kolnie i są­

siednich gminach 
około 200 kilo­
metrów dróg wy­
maga naprawy 
albo wręcz nowej 
nawierzchni. o­
piekując)' się ty­
mi drogami Re. 
jon Dróg Publicz­

nych w Grajewie zdaniem 
mieszkańców - nie spełnia swojej 
rolL Rozwiązaniem mogłoby byc 
powołanie rejonu drogowego w 
Kolnie. 

Dyrektor Wydziału Komunikacji 
UW. Mieczysław Rozbicki: - Wła­

dze kolneńskie wystąpiły .do nas 
z wnioskiem o powołanie Rejonu 
Dróg Publicznych w Kolnie, a~ 
daliśmy negatywną odpowiedź. Po­
wołanie takiego rejonu omacza 
konieCZJIlość budowy bazy, za­
trudnienia specjalistów, l to nie 
tylk~ pracujących bez.pośrednio 

przy budowie dróg, ale i inżynie­

rów, techników. Skąd wziąć ludzi. 

'. 

Pewna mieszkanlca qrodu WysoMe Ma­
wwte~kie uHtowala się nad losem­
rze1tomej- - bulga.rskiej wycteczkł auto­
kaTowej, ktÓTej to Sredntcy Jakubowię­
fach zabraklo paliwa na zwiedzante 
piękne; Ziemi Łomtyńskłe; ł kupila od 
przedstawicielki tejte wycieCZki. pod po-
8taclq mlodej Cyganki, 4 złote obrqczki 
za J~O dolarów USA ł 13 100 zlotych. Po 
szczęśliwym, szczególnie. dla Cygankł, 

zakończe71iu transakcjt pobtegla ona by­
najmniej nIe do autokaru, lecz do du­
tego '- ctemnoniebieskteQo fiata. w któ­
r-ym 8iedzla2 Cygan okola trzydzIestki 
oraz dwoje dzteci. Fiat natychmiast m­
azyl v; kierunku Dąbrówki Kościelnej. 

Utośclowq Polkę ogarnęło wtedy zle 
przeczucie. ntestety - usprawiedliwione: 
obr qczM nie byty ze szczerego zŁota; 

wcz ze zwyldeqo tombaku. 
, - . 

000 
MŁoda przedszkoLanka - sfrustrowana 

dlutsza nHwbe,cno~cią męta, zarabiają-' 
, , 

SZCZUCZYłł 
bywców znalazlaby za to każda 
ilość wędlin, np. kiełbasa wołowa 

po 150 złotych. Poszukiwane-są 

też konserwy wołowe. Konsumenci 
pytają o konserwy pochodzące z 
Łomżyńskich Zakład6w Spożyw­

czych. Czy w takiej sytuacji ma 
jakikolwiek sens przydzielanie 
drobiu tylko po to, aby suma przy­
dzielonego mięsa zgadzała się z 
ilością wydanych kartek. Drób jest 
transportowany z chłodni do skle­
pów, później - niesprzedany -
kierowany jest do innych odbior­
ców. W tym czasie bez wątpie­
nia traci na wartości. Doliczyć do 
tego trzeba koszty transportu i 
fakt. , że w efekcie ilość mięsa w 
sklepach jest mniejsza niż potrze­
by kartkowe. 

Problemy te skumulowały się, 

od kiedy zamknięta została miej­
scowa masarnia. PoprzedniO zaw­
sze istniała możliwość przeznacze­
nia większej ilości mięsa do pne­
robu na wędliny. Teraz trzeba cz.e­
kać na 00, co dostarczą Zakłady 

Mięsne w EŁku. Jakość wędlin jest 
wprawdzię lepsza, twierdzą. miesz­
kańcy Szczuczyna, ale ilość jest tak 
niew~elka, źe wystarcza tylko dla 
tych, kt6rzy jeszcze nocą ustawią 

się w kolejce. 

- -
CIECBAIOWIEC 
też przedstawi~ie1i firm polonijnych 
i nie kierowano tu żadnych ofert. 

Mamy natomiast spore zapasy 
ubrań. materiałów metrażowych. 

Dzianin zgromadziliśmy na 12 

milionów złotych, ale wzrosła rów­
nież rotacja. Towary przed kilko­
'ma miesiącami leżały na półkach 

średnio 30 dni, teraz - 25. Brak 
zbytu na niektóre artykuły tej 
branży spowodował, że GS zrezy­
gnował z ich dostaw z niektó,rych 
hurtowni. Względna obfitość nie 
oznacza dostatku w zaopatrzeniU. 
Ciągle dalekie od zaspokojenia 
potrzeb są dostawy artykułów gos­
podarstwa domowego. Pralki, tele­
wizory czarno-białe, (}dkuf2;acze -

. to artykuły, za którymi jeszcze 
długo będą ustawiały się kolejki. 
Chyba. że ich produkcją zajmie się 
jakaś firma polonijna ... 

KOLIO 
mies~ania. Na naszą odmawną 

odpowiedź Egzekutywa KMG 
PZPR w Kolnie wystąpiła z wnio­
skiem do ministra komunikacji. 
Przesłaliśmy prośbę do W'd:rszawy, 
ale wcześniej złożony został wnio­
sek ~ Zambrowa. Tam jest baza, 
są ludzie, i właśnie to miasto ma 
większą szansę na powołanie rejo­
nu. Wątpię, czy minister zgodzi się 

na utworzenie dwóch nowych re­
jonów w jednym województwie. 
Powołanie rejonu drogowego nIe 

oznacza jeszcze, że będą budowane 
drogi. Przyd~ał .ltm'owców, mate­
rialów, poz.os:tanie na tym samym 
~omie. Jeśli utworzymy rejon w 
Zambrowie. wówezas część ckóg z 
okolicy Łomży znajdzie się 

w za8i~ jego działn.ia. Wtedy 
Komo przydzieliśmy łomżyńskiemu 
RDP-o\vi. Z Łomży będzie nam 
łatwiej pilnować, aby sprawiedli­
wie były dzielonematerialy między 
,l..oInŻę i Kolno. 

cego tu datekiej obczyźnie cenn" wa­
tutę oraz codztennll hala§riwo§cłq ma­
Eych podopiecznych - oddaltła 'ste od 
nich oraz % mtejsca zamieszkania, nie 
informując o tym fakcie ani rodziny, 
ant przelatanych. PrawdopodObnie z.naj­
duje się pod troskttwą opiekq niezna­
nego mężczyzny. 

000 
Fun7ccjonartuszo ZOMO w Łomży ,a­

trzymali w nocnym pościgu Marka K., 
obladowanego §wieio ukradzionym z 
dużego fiata towarem: radiem z od­
twarzaczem, kasetami, alkohOlem. kUT­
tka męskq, kanistrem z 1;Jenzynq t In­
nymi drobiazgami. jak choćbll 10 000 zło­

tyCh oraz 95 dolarów i 35 centów. Fakt, 
że , ucieczka w to,ktch warunkach (duże 

obciążenie, no~na pora) byla utrudnio­
na. 'Inna sprawa, że pozostawiante ta­

,ktch ,atrakcji w samochodzie zaparko­
wanym n~ ulicy to prawie prowokacja 
wobec mlodych zlod::iejasz1ców. 

Od wielu lat łomżyńskie szkoły 

i inne placówki opiekuńcw-wycho­
wa wcze cierpią na brak kwalifi­
kowanych nauczycieli, zwłaszcza 

na wsi. Przyczyn takiego stanu 
rzeczy jest wiele, do najważniej­

szych należą: wzrost zapotrzebo­
wania wynikający z realizacji 
nowych programów nauczania, 
niechęć do podejmowania pracy 
przez absolwentów wyższych uczel­
ni oraz brak odpowiedniej liczby 
mieszkań funkcyjnych dla nauczy­
cieli. Wieloletnie wysiłki zmierza­
jące do opanowania tej niekorzy­
stnej sytuacji - zdaje się - za­
czynają przynosić pewną popraw,=. 
Otóż w bieżcym roku szkolnym 
zmniejszyła się liczba nauczycieli 
bez wymaganych kwalifikacji pe­
dagogicznych z 604 w ubiegłym ro­
ku do 432, mimo odejścia na 
wcześniejszą emeryturę 194 osób. 

Od 1 września br. zatrudniono: 
46 absolwentów azkół wyższych. 

52 - studium wychowania przed­
szkolnego, 46 - studium nauczania 
początkowego i 12 - pedagogicz­
nego studium technicznego. 

Niestety, niezbędne jeszcze oka­
zało się zatrudnienie 217 ahsoI­
wen Łów liceów ~6lnokształcących 

'" 

oraz techników i szkół 

rzędnych. Cieka wymz.ja WiSkI' 
. t 't d em 
Jes powro o pracy Pedagogi 
nej 33 nauczY,cieli •. którzy dotY~h: 
c~as pracowali w mny{!h illstyt 
~~~ ~ 

Zapewnienie kwalifikowan ' 
kadry nauczycielskiej dla Szk~l 
pracujących w środOWisku Wie?1 
skim wiąże 9ię ściśle z bUdo~' 
nictwem mieszkań funkcyjnYCh. Z • 
danie to zostało podjęte i rni~' 
znacznych trudności jest kono 

tynuowane. W 1983 roku i ~ 
pierwszej. połOWie bi~żącego odda. 
no do uzytku 67 takIch mieszkań 

aktualnie buduje s~ę 83. W roitJ 
przyszłym roZ/pocz.memy bUdOwę 
dalszych 40. 

Wobec potrzeb, które 
około 1200 mieszkań, jest 
niewystarczająca. Jednak PrZy Q. 

becnych możliwościach fianso. 
wych. materiałowych i wykonaw. 
czych jest to już wysiłek znany 
a będzie kontynuowany także ~ 
latach następnych. 

mgr STANISŁAW 
KRASOWSKI 

kurator oświaty i wychowania 

• Już tylko do 10 listopada można zaprenumerować "Kontakty". 

• Jeszcze możecie wziąć udział w konkursach ogłoszonych 

przez redakcję. 

.~ 

" 
l' 

Każdy mieszkaniec wsi województwa łomżyńskiego, który zaprenumeruje 

.. Kontakty" na 1985 r., weźmie udział w losowaniu atrakcyjnych nagród, 

ufundowanych przez WSS, WZSR, WPBW. łomźyński oddział RSW i Sto· 

warzyszenie Prasoznawcze "Stopka", ~.in.: 

• maszynek do mięsa, 
• poduszek elektrycznych, 
• młynków do kawy, 
• żelazek, 
• ręczników i prześcieradeł, 

• reprodukcji, 
• 200 poradników zielarskich, 
• lÓO kolorowych kalendarzy 

• na 1985 r. 

Od ilości pozyskanych w rejonach Wiejskich prenumeratorów 

dualnych "Kontaktów" w 19M r.' zależ)' zdobycie nagrody Die:Dięzne~ 

a przewidziano następujące: 

I 
II 

trzy III 

4000 złotych, 
3000, 
po 2000, 

oraz 7 wyróżnień 
po 1000 złotych. 

PRZYPOMINAMY WARUNKI PRENUMERATY: 

- prenumeratorzy Indywidualni zamieszkali w miastach siedzibach 

lub ekspozytur RSW .,Prasa-K.s~żka-Ruc'h" opłacaj. wyłącznie w urzędach 

wych. właieiwycb dla miejsca zamieszkania: 

- prenumeratorzy IndywidualnI zalllieszkaU a. wsł I w pozostałych 

wośclach moglł opłaca!: " doręczycieli lu" • "rzędach pocatowycb: 

- wtytucJe I układy pracy zlokali.owan& w mlastaeh - siedzibach 

lub ekspozytur RSW .,Prasa-Ksłązka-Rueh" opłacaj. właśnie ,.. łyeb _ •• , ....... :." 

RSW: 

- Instytucje łzakłady praey aloltalbowaae w innych miejseowościaeh 

tereaach wieJskicb opłaeaJ_ w urzędach _oeztowyela lub u doręczycieli. 

Prellumerata kosztuje kwartalnIe _ 13' d, D6Iroc:znle _ 8" zł. rocznie - at 

Prenumerat, ze zleceniem wysyłki Ba (franie, pn:yJmuJe RSW 

-Rueh" Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw. ul. Towarowa za, 00-'5' 

konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr US3-Z0104S-13!-L 

Prenumerata ae zleceniem wysyłki za (franIe, poezt~ zwykł~ 

krajowej o ,51 proc. dla zleceniodawc6w indywidualnych i o IDO 

jących instytucji i zakładów pracy. 

~,pisy- Z hislOrii 
• U XI 191& r. łomżyniacy rozbrolU 

załogę niemiecką, zaś l! XI 1911 r. 
Niemcy opuścili miasto. -

• Jesienią 1942 r. żandarmi nieltliee. 
ey, stacJonujący w Klukowie, areszto. 
wall 1 osadzili w areszcie 20 osób -
Polak6w. Rosjan i Zyd6w. Po kilku 
dniach zostali oni rozstrzelani. Zwłoki 

Miar pochowano na cmentarzu w Klu-
kowie. .-

• 10 Xl 1946 r. w Białymstoku obra­
dowała wspólna konferencja aktywu 
kobiecego PPR i PPS województwa. 
'Uczestniczki narady zdeCYdowałY o 
powołaniu wspólnej Komisji KObiecej. 

. • 13 XI 1948 r. w Grajewie na · przed­
ZjazdoweJ Powiatowej KonferencJi PPR 
delegatem na Kongres Zjędnoczeniowy 

został wybrany Kazimierz WąsowsJd. 

• 8 XI 11153 r. , Klub TPPR -
itóku uzyskał I miejsce w 
ływną działalność prowadzUa 
agronomiczno-miczurinowska. Z 
eJatywy zorganizowano 
użytkownikami ogródków 
wystawę warzywnicą W 

• U XI 1955 r. -Z:~i~:z~~~~~ Uni energetycznej Ł 
• 1l XI 1958 r. utworzono 

. PrzyjaCiół Ziemi Łomżyńskiej. 1,' 

został prof. Edward CiborowS .. l, 

• W dniach 8-10 XI 197ł r. VI 
odbyła się sesja gwa~ozna w.cza

h 
mat: "Udział szk6ł w badanla._C_~",,,_ 
nalnych na Mazowszu 1 
Gościem honorowym sesji był II 
rzeczywisty Polskiej AkadetJlrro\'l/.'':' 
prezes ZaTządu Głównego f dt 
stwa Kultury .Języka - pro· ił , 
told -Doroszewski, który Wyst~~a 
feratem o formach doskonalen 
kil narodowego. 



YlyDory do, samorzqdu 
5 liStopada rozpoczynają się zebra-

1 WyborCZe do samorządów we wsiacb 
JIlav JJliejsCowych osiedlach mieszkanio­
i \ Wyborów nie przeprowadza się 
\I"~~k w spółdzielczych osiedlach mie­
~nioWYCh, gdzie organy samorządo-

wybierane są na podstawie prze­
VI~ óW Prawa spółdzielczego". 
płS otnż'~ została podzielona na 10 ko-
~tetów osiedlOWYCh. Wszystkie spot-
pl~a i konferencje będą się zaczynać 
k odz. 17.00, . o, &OJJlitet Inr 1 obejmuje ulice: Bucz-

Wagi. Jatkową, l Maja. Plac Pocz­
Jaw pocztarską, Rządową i 22 Lipca 
tOd YGielCzyńskiej do SWierczewskiego). 
IOebrania - 15 XI w Zespole SzkÓł Bu­
~ wlanych, a konferencja delegatów -
o XI _ w tym samym lokalu. JJ. Mieszkańcy należący do komitetu 

osiedloWego nr 2 spotkają się równid 
S XI w dwóch zespołaCh - z ulic: 
~jelciyóskiej. Jana z Kolna, Kapucyń­
skieJ. }trzywego Koła,. ~l. .Zielonego,. pl. 
Zeg!ickiego, KaznodzleJskleJ, Rądzlec­
klej Rybaki, Ks. Sciegiennego, Szkol-
ej' ŁomżyńskieJ, Za tYln·ej, Zielonej i 

Dja~clU w Urzędzie Miejskim, a z Se­
!atorSkieJ. Marynarskiej, Woziwodzkiej 
I Z2 Lipca (od Giełczyńskiej do Sikor­
Idego' - w Zespole Szkół Mecbanicz­
~ych. J{onf~renc:ja delegatów - 19 XI w 
Uttędzle IVl1ejskun. 
• K.oJJlitet nr 3: mieszkańcy Zdro.1o­

"eJ. Wąskiej, Szosy Za~browskiej i Si­
~orsJdego (od Zawadzkiej do mostu) -

XI w SP nr 4, a placu Niepodleg-
• Nowej, KOŚCielnej, Krasickiego, 

~aW1C~1"J. Górnej i Bocznej. następne­
'o dnia, też w "czwórce". 22 XI - kon-· 
lerencja delegatów. 
• K.omitet nr 4 - mieSZkańcy ulic: 
IVafyńskiego Armii Czerwonej (od pl. 
Niepodległości do Swierczewskiego) i 
sadowej - 20 XI, w świetlicy "ABC", 
a następnego dnia. również w tej świe­
tlicy - pozostali członkowie KO 4 z 
ulic: Kopeplika. Skłodowskiej, Zawadz­

Sienkiewicza ulicy i placu). Kon­
lerencja - 22 XI w świetlicy "ABC". 
• Komitet osiedlowy nr 5 spotykać się 

'(lIzie w Szkole Podstawowej nr 3. 
lIieszkańcy Armii Czerwonej (od Swier­
aewSkiego do Wojska Polskiego) -
aXlj Chabrowej, Makowej, Kaktuso­
fej I Kwiatowej. Różanej i Sikorskie­
'004 Zawadzkiej do Nowogrodzkiej) -
11 XI, a Turlejskiego - 19 XL Konferen-

cJa delegatów 22 XI. 
• Miejscem zebrań Komitetu nr 6 

będzie ZespÓł Szkół Weterynaryjnych. 
15 XI spotykają się mieszkańcy ulic 
Stacha Konwy i NowogrOdZkiej, 16 XI 
- BeztrOSkiej, Bliskiej, KsiężycoweJ, 
Łąkowej, Malinowej, Miłej, Nadnar­
wiańskiej, Obrońców Łomży, Partyzan­
tów, Pogodnej, Promiennej, Przyjaźni, 

. Przytulnej, PtaSiej. Radosnej, Spacero­
wej, Szczęśliwej, Uśmiechu, Wyzwolenia, 
Zabawnej, Zacisznej i ZMW, a 20 XI -
konferencja delegatów. 

• Zebrania Komitetu nr 'l - 1$ XI. 
Mieszkańcy WiejSkiej i Pięknej - w 
SP nr 8. a Bernatowicza, Chętnika Ci­
borowskiego. Glogera, Kanalnej. Ogro­
doweJ, Raginisa, Zwirki i Wigury, WoJ­
ska Polskiego (od pl. Kościuszki do 
Sikorskiego) - w ZespOle Szkół Ogól­
nokształcących. KonlerencJa dele~atów 
20 XI w SP nr 8. 

• Komitet nr • zbiera się 20 XI w 
świetUcy ŁZPB ,zNarew" - mieSZkańcy 
uj. W~jska PolskJego (Id Sikorskiego do 
"NarwI"), a w SP nr 5 - Bawełnianej, 
Bartniczej, Bratniej, Browarnej, Ci­
Chej, DObrej, Harcerskiej, .Tednaczew­
skiej, Jakubowskiego, Kaczeńców, Mio­
dowej, Staszica, Sosnowej, KurpiOWSkiej, 
Krętej, Korczaka, LniarSkiej, Leśnej. 
Lukasińskiego. Oplotków. Piasków. Pro­
steJ. Piwnej, Podleśnej. Puławskiego, 
PolneJ, Strojnej, W)ókienniczej, Wro­
nieJ, ZgOdy, Zielonej, Zawadzkiego, 
Zurawiej, Zwirowej. Strzelców Kurpiow­
skich, Tkackiej, Wesołej i .Jasnej. Kon­
ferenCja - 23 XI w SP nr 5. 

• Komitet nr 9. Mieszkańcy ulic: 
Bacławskh:go, Fabrycznej, Tońskiego, 
Kwadratowej. Nowoprojektowanej, Rze­
mieślniczeJ, Spokojnej. Łącznej i Zabiej 
spotkają się 20 Xl w lokalu Rejonowe­
go Przedsiębiorstwa Melioracyjnego. a 
ulic: PoznańSkiej, Gwardii Ludowej i 
Piaskowej - 20 XI w sali Przedsiębior­
stwa Przemysłu Spożywczego. Konfe­
rencja - 26 XI w RPM. 

• Komitet OSiedlowy nr l' Obejmuje 
mieszkańców uL Swierczewskiego oraz 
blJdynków prywatnyeh przy ulieach 
Mickiewicza i Kardynała S. Wyszyń­
skiego. Spotkanie - 23 XI w SP nr 7, 
a konferenf!Ja delegatów - 27 XI. rów­
niet w .. siódemce". 

Zebrania Obsługują pracowniey Urzę­
du Miejskiego. a uczestniczyć W nich 
będą również radni MRN-u. 

WPBW W LODliy iD.Ormaje P. T. KlieDtÓ., 
że W dniu 26.10. 84 r. uruchomiony został nowy sklep w pawilonie 
,,Południe" przy ul. S. Kardynała Wyszyńskiego w Łomży. Sklep 
oferuje towary w branżach: 

T konfekcja męska i damska 
~ dzie\viarstwo męskie i damskie 

T galanteria 
Zapraszamy 

zakupów. 
do nowej placówki i iyezymy udanych 

TV 13 XI 
I listopatla 

mnie, ~ tobie, o nas". 17.30. Interstudio. 17.511 • .,Człowiek dla człowieka". 
18.30. Sonda. 19.00. Dobranoc. 18.10. "Mieszkać". U.3G. "DTV. SO.OO. 
28.15. ,,:.:o~terunek. przy Hill Street" - serial USA. 21.00. Program 

22.00. SWlat z bhska. 22.łO. Klubowy Puchar Europy VI llokeju na 

kultury". 18.30. Program lokalny. 19.00. .,Podaj lapę". 19.20. 
DTV. 20.15. Teatr muzyczny na świecie: Co wieczór o zwyk 

radz. 21.30. "Lekcja". 22.00. "Obrona Sokratesa" - film POlski: 
I listopada 

rTylkO dla orląt". 16.55. Piątek z Pankracym. 17.30. "Zawodowcy" - film 
8.15. TCle-G?l. 18.45. "Zakątek dobre.j nadziei". 19.00. Dobranoc. 19.10. Pro­

zn~. 19.30. DTV. 20.00. Momtor Rządowy. 20.30. "Odwieczny zew" 
10. Zawsze po 21.00. 22.50. Jazz Jamboree 84. . 

nauki polskiej". 18.00. "Spróbuj sam". 18.30. Program lokalny 1900 
\,;Ulu:G.JLenne. 19.20. przeboje Dwojki. 19.30. DTV. 20.15. Mądrej' giowie'" 

Idem na c~ly dzieil". 21.30. Galerie świata Muzeum ROSYjskie v,; 
21.55. "Pamenka z dobrego domu wyrusza w świat" - film USA. 

I 10 listopada 

S~~otka. 10.40. His~oi'ia dramatu pOlskiego: T. Różewicz - Kartoteka" 1210 
'83 .35. Zwyczaj.e l obr~ędy. 13.05. Rolniczy magazyn tech;';iczny. 13.30. pio~ 
Tei 14.00: Pro.glam WOJskowy. 14.30. ,,0 ~ob~etacl1, miłości 1 przemijaniu". 
i ewi~YJn,~ Lista Przebojów. 15.30. "W śWlecle ciszy". 16.00. "Mściciele. ob­

rapIery . - ~el'tal NRD. 17.00. Film dokumentalny. 17.20. Losowanie Du-
17.30. Studlo Sport. 18.2~. pe~az. ~9.00. Do~ranoc. 19.10. "Z kamerą wśród 

D~V. 20.00. "UkrycI wlOgowle" - film USA. 21.00. Recital H. Ba-
"Na zywo". 22.25. "Rebus" - film polski. 

w D'Y6jcc, Y" n~ej m.in.:. Filharmonia DWÓjki; Wideoteka: "Ciało 
estrad -; senal angle~ki;MaFzyclele z Jaślrowej DOliny. 19.30. DTV. 20.00. 

T <lz . y. 20.30. Galena Dwejki - 'M. Baryłko. 21 00 Program muzyczny 
.~ EY F1en . . w. polityce". 21.40. "Ogród Wenus" serial . hiszpallski 22 30 GO~ 
~ '. 'et\,lnglCm . .• 

n listopada 

S 10.35. "przygOdy roblin" film dok. 11.16. Koneert w Kąsnej 
·i3.~ wśród ptaków" - film :dok. 11.55. Siedem 'Anten. 12.55. Kraj za mła~ 

. "Gdy zaczynaliśmy':. 1~05. Teatr dla dzieci: "Od przysłowia do prz _ 
1S.1~6 sb,Pamlętn1k ZWlel1ileg~, rejsu'". 111.40. Program poetycki. 16.00. S~ .. 

. . "J'ak to dziewczyna -:- film CSRS. 1'1.45. Goście festiwalu so­
Antena. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV, 2G.OG. "l4ansfield Park" _ 

~llllirOlln2.G", •. 5,.5. Program publicyst~czny. 2)..25. Sportowa n1edziela. 21.55. Klub 
li 2.30. Leksykon POlskiej Muzyki Rozrywkowej. 

~sfield Pa~k" - serial ang. 11.20. Pel"Y"kop. IUJO. Nie«i2lela w Dwejee 
flhn': .. ~e~oblC": ~alejdoskop filmowy lUno-Oko; ,,3e~ masz ~rce blją~ 

21.00. p~~, Wr,brancy Mełpomeny - J. Osterwd. 11.30. DTV.· 20.60. stycito 
CSRS. ewa • 21.3G. Sensacje XX wieku. 22..00. ,.szpital na per)'teriach" 

,:; . 
1% Jistopach '. 

TDC. li.55. Zwierzynlec. 17.30. 'J'eJewizYlny J.n(ormator Wy­
.,Lom~a po .inspękcji" - rPnftrta~ II.U Sa do ., 00 Y'I._'-

8t3(1ionów. 18.30. D ....... 7.~ 2O.G8. -ea'~r"· ,- • . ..... .vu.,ranQc. 
... v .I. TV: F, Brue1mer ~,E12blet8 królowa 

z morza". ~a.30. progra~· lokalny. Ił.': . .,Pokrę~ «ławą" - za«ad. 
19.3' DTV. 20.15. Spotk~Ole z Urugwajem. 11.ao. Na własn~ prośb-" 
23.05. Spektrum. ' . . ". .. ... , 

13 listopada · I 
,,złote wrota" - ~ 18.30 - progr;:m muzyczny. 17.30. .,Cyrograf dOjrzałości" - mm 

. .,M6wmy otwarcie. 19.00. Dobranoc. U.le. Diagnoza 1938 DTV 2015 . Ii serial polSki. 21.15. program tilmowy. 22.00 . .,Ząb tygt'ys:i": •.. 

. 2Ó:~ o~rfnle własnej": 18.30. Program lokalny. 19.00. "Poza ziemią" 1930 
. a on muzyczny. 21.30. "Wygnanie" - serial RFN. 22.30. ..Port·ret 

-l .Imprezy leulluralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Lom~y: 

"Przygody rozbójnika Rumcajca" -
spektakl Teatru Lalek Pmokio" z Łodzi 
dla przedsz]tolaków - la XI. godz. lLCP, 
i 13.00. 

Rajgrocnie: .. z wizytą u przyjaciół" -
impreza z okazji 67 rocznicy wybucłfu 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej - 10 XI, godz. 18.00; spot­
kanie z filmem radzieckim 10 XI, 
godz. 18.00. 

wyslawy 
Miejsko·-Gminny Dom Kultury w Zam­

browie: wicczorck taneczny dla mło­
dzieży - 9 XI, godz. 19.00; dyskoteI{a -
10 XI, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w KoI- Biuro Wystaw Artystycznych w Łom-
nie: wieczorek taneczny _ 8 XI, godz. ży, ul. Armil Czerwonej 19 (czynne co-
19.00i spotkanie kabaretu "Sagan kol- dziennie - oprócz poniedziałków 1 dni 
neński" - 9 X. godz. 19.00; koncert Ze- poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
spolu Pieśni i Tallca .. Suwalszczyzna" w soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): 
z oka~ji 67 rocznicy wybuchu Wielkiej plakiety i medale Piotra Chodorowi-
SOcjalIStycznej Rewolucji Październiko- czai szkło artystyczne Katarzyny Chie-
wej i 66 rocznicy odzyskania niepod- rowskiej-Andresaki. 
ległości przez POlskę - 10 XI, godz. Wojewódzki Dom Kultury w Łom~y, 
16.00; "Tymotcusz 1 łobuziaki" _ spek- ul. Sadowa ł: tkaniny 1 malarstwo Sta-
takI dla dzieci Teatru Lalek z Torunia nisławy Truskolaskiej. 
- 9 XI, godz. 12.00 i 14.00; spotkanie z Miejski Dom Kultury - Dom Srodo-
twórcami ludowymi z woj. łomżyńskie- wisk Twórczych w Łomży, ul. Wojska 
g::, ' "arcie wystawy sztuki ludowej Polskiego 1: grafika Arnolda Grossa; 

~odz. 12.00; .. Ryś na tropie" ltsiążka społeczno-polityczna. 
dla dzieci - 11 XI. godz. Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. Krzy-

"teka - 11 XI. godz. 19.00. wc Koło 1 (czynne W środy i piątki w 
. Jminny Ośrodek Kultury w godz. 10.00-18.00, w czwartki 1 soboty 

s~ ... \\ .:. ... dcb: turniej tenisa stoło'l.vego o w godz. 10.00-16.00. w niedziele w godz. 
puchar naczelnika miasta i gminy 11.00-17.00); bursztyny z dorzecza Nar-
8-14 XI. godz. 16.00. wi środkowej; "Ze starego Mazowsza, 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w gwoli nauki i dla tych co po nas" -
Małym Płocku: wieczór płytowy etnograficzna (czasowa). 
10 XI, godz. 18.00. Klub-Galeria w Łom2v. pL Zegliclde-

Miejsko-Gminny Ośrodek KulturY w go (czynny codziennie w godz. 12.00-
Szczuczynie: .. ,Wilk i zaj"lc" - spektakl -l8.CO): grafika węgierska. 
dla dzieci teatrzyku .,Bajdurek" (w l\luzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
Szkole PodSUlwOwej w Szczuczynie) - (czynne codziennie oprócz poniedział-
8 XI, godz. 16.00 i 17.15; błyskawiczny ków i dni poświątecznych - w godz. 
turniej szachowy o puchar dyrektora 9.00-16.00): mongraficzna Krzysztofa 
M-GOK w Szczuczynie. z udziałem mi- Kluka, historia uprawy ziemi, mech a-
strza województwa Leszka Konopko _ nlzacja rolnictwa, transport wiejski, 
9 XI, godz. 16.00; spotkanie w Klubie t1tactwo ludowe, rybołówstwo słodko-
Seniora z oltazji 40-1ecia PRL - 14 XI, wodne. pszczelarstwo, Skansen. Mazo-
godz. 17.00. wiecko-Podlaski; Muzeum weterynarii; 

Miejsko-Gminny Dom Knltury w Gra- ,.polskie tradycje zielarskie"; "Indianie 
jewie: rozgrywki szachowe i turniej Kiczua - górale' Peru i Boliwii" - ze 
brydżowy - 9 XI. godz. 16.00; spotka- "biorów Państwowego Muzeum Etnogra-
nie Dyskusyjnego Klubu FilmO'..vcgo - ficzr.ego w Warszawie (czasowa). 
H XI, godz. 17.00. l\Iiejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w nie: izba regionalna z dawnymi sprzę-
Goniądzu: wieczór bajek i opowiadał 1 tarni gospodarczymi pochodzącymi z 

. dla dzieci - 9 XI. godz. 17.00; Ul'oczy- Kurpiowszczyzny; .. .Jan KochanOWSki -
sty koncert z okazji 66 rocznicy odzy- polski poeta renesansu" - fotograficz-
skania przez Polskę niepodległości - na; sztuka ludowa twórców wOj. łom-
12 XI. godz. 15.00. Zyńskiego. 

Miejsko-Gminny ()b"Todek Kulhlry w Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: koncert l!'ilharmonil Na- Ciechanowcu: .. Ciechanowiec jaki uj-
rodowej z Warszawy - 8 XI. godz. 14.00. rzalem" _ pokonkursowa (prace dzieci); 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy- P ki i al··' f t f· 
sokiem Mazowieckicm: wieczorek tanccz- .. o os e g eru, o ogra iczna. 
ny dla młodzieży _ 10 XI. godz. 17.00. l\lieJsko-Gminny Dom Kultury w Zam-

lUut. Stowarzyszenia ~alr" 'W Wyso- bro\vie: "Zambrów - moje miasto" -
Jtiem Mazowieckiem: spotkanie z red fotograficzna. 
Zenonem Ziółkowskim, który towarzy- Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy-
szył papież-owi Janowi Pawłowi II w sokiem Mazowieckiem: prace rzeźbiarza 
jego pielgrzymce ~o Ameryki Srodko- ludowego z Ciechanowca - .Jana Mar-
wej - ł XI, J$0dz. 17.00. kowskiego; "Ciechanowiec w obiekt y-

Miejsko-Gmmny Ośrodek Kultury w wie" - fotograficzna. 
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sprintem prz~z boiska 
W l.;lasle okręgowej seniorów - bez 

ntesp9dzianek. Wysoki~ zwycięstwa od­
n!osty d:ru.::tyny z czo!ówlti ta.:,beti. Prze­
wodzący stawce pUkGrze Gromu wyg7"­
Zł ze SpartCl ł:e. wiceUde-r - Narew O­
atrolęlul :pokonala Dstrov1ę 5:8. fi t1"2ecia 
to tabeli Mazovia - i:ł lfal(;owlanr~ę. 
N1e powlodlo się tym razem grajew-
8ldej W4rmit, któr. utegla 2:3 U7 Go­
'WOTowte tamtejsz~m'U Drzowi, • lom:tyń­
akt! Bawełna .J)rzegrala t.D Plońslcu li:1. 
Pozostate wynikt: OLimpia - Blęlettnt 
2:2. BOkól - ZWAR 6:2. 

. ' . W ubteglll niedz~elę w klClsle olcr~go-
wej jun!o-r6w pauly rozstrzygnięcia: 
ŁKS - Sparta f:O, Olimpia - 8lęldtni 
1:1. Mazovia - Mazowianl~a 4:1, So7cóe 
- ZWAR 2:5, Plof,sk - Bawełna 3:3. 
Narew - OstrovIa 0:0. Mlawianl~a 
- Bug 2:1. • WynUci meczów juniorów mtodszych. 
i trampkarzy z 28 października br. Ju­
tltorzy mlodsi.: Ostro via - Orzeł 0:7, Na­
rew - Ruch. 0:3 vo, Bawelna - Orzyc 
3:0 VO, ŁKS - Dug 12:1. NatomIast mecz 
Makowianka - OLimpia nie zostal do-

Wyrazy glęboltiego współczucia 

RODZINIE 
z powodu zgonu kolegi 

mgr IGNACEGO WOLSKIEGO 
składają: 

pracownicy WOjewódZkiej 
Poradni Wychowawczo-
-Za wodowej w Lom~y 

K-80S4 

r~()ńćż()ny. Pr::y stan te 1:0 dla gospoda­
rzy jeden z ldblców pobU .bramkar:za 
Ol1mpl1 ł trener go~cl (OLtmpl Zambrów) 
J~azał swojej drutynie %ejU z bełskG. 
TrampkGr:ze uzys"alł wyflł.Jd: O.rtrovia 
welna - orzyc 2:9. lIfakowlanka - OUm­
- Drzel 1:2. Narew - Ruch ':3 VO. Ba­
pta 2:4, ŁKS - Bug j:O. • Wyniki ostatniej kolejkł roz9TywelG ju-
niorów młodszych ł trampl«J9"2Y. Junto­
?zy: Olimpia - ŁKS 1:2. M4kowtanka 
- Ostrovia 0:6, Bug - Bawełna 8:5, 
tramplealoze: Olimpia - ŁKS 3: l, Mako­
w1anl~a - Ostrovla 0:3, Bug - Bawełlla 
2:2. • 28 paŹdziernika br •• f'o%egrallo pierwszą 
r;;olejl"ę nowej edycji pUcharu Polsld. 
Wyniki: Kadra Czerwony Bór - Smol­
nLkl 3:2, Weteran Maly Płock - Komu­
nalni ŁO'l')'l.Ża 3:0. Ruch - Orze~ 2:0, 
Sp6ldzlelnia MLeczarska Kolno - "Mera 
-Blonie" Zambrów 1:2. Ziemowit - Unia 
6: l. W drugiej kolejce, rozegranej 4 tł.­
stopada br. padly rozstrzygnięcia: Gl'om 
II - Ziemowit 7:3, Weteran - Kadr a 
2:0, "Mcra-Blonie" - Ruch 1:3. 

w;) razy głębokiego współczucia 

kol. HALINIE KONDRACKIEJ 

z powodu zgonu 

składają: J 

MĘŻA 

pracownl'Ce sklepu "Delika­
tesy" w Łomży. 

K-801" 

KOLEąOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM 
z Wojew6d~kieJ i Miejskiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Łomży, 

państwowe~o Domu' DzieCka, Kuratorium Oświaty l Wychowania, Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, .~siadom i znajomym za okazane wsp6łczucie I nie,: 
oceBion~ pomoc 1V cic:żklch chwilach po śmierci nieodLalowane~o 

. M~A l OJCA 
. -IGNACEGO WOLSKIEGO 

serdeczne podziękowania składają: 

~na I c6rka. 
&-IOłZ 
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• .,Iosz· enla dlOb.e ZAGUBIONO prawo JaEdy kat. B A T. 
. nr 0250(17, Piotr ,Paweł Grzymała;' Na~ 

ruszczki 2. poczta M1aBtkowo. 
ZAGUBIO~O' prawo jazdy kat. B, nr 
~1&Ifl9, Mal'ek Olbr-yś, Lom~a. Snladec­
lliege 4113. . X(-I035 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B A T 
nr 390/82. Mieczysław KUler. Kraska'.: 
gmina M1astkowo. K-1Q5e 
ZAGUBIO}.'Q"'ł prawo 'azdy kat. A,B, nr 
Olsem. ł..omZQ. Czesław Calik. Reymon-
ta 3(11. K-805ł 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T. 
nr 06Q3/i2,"Cezary Dekarz Lomża Mo­

I niuszki 16/27. 'K-a059 
.SPRZEDAM gospodarstwo rolne (li ha) 
przy ~osie de Zambrowa. Lom::m, Wyz­
wolema 42 po 15.00}. I{-806f 

M-4 w Katowicach zamienię na po­
dobne lub mniejśze w Łom~y. Lom1a, 
teL 46-57. K-8()ij5 

, X-łl'13 
SPRZEDAM Fiata 1~ p 1t8S}. Łom~ 
tei 61-12. K-Il'l4 
SPRZEDAM mieszkanie w· centrum. 
Lomży. łAm~a. Buczka 23ft. Cosiew.ki. 

.K41"l6 
' SPRZEDAM tanio nadwozie · zaporo:1ea. 
Łf>mża, Poznańska 1l1lAJ39 (od 16.00). 

• l(-łVT7 
UNIE;W A:tNIA s1ę treść zagubloneJ ple­
CZątkl: .,Kierownik ZPEB nr l w Lom­
~y Jerzy Włodkowski. 

K-at18 
BIURO Matrymonialne "Piast .. , 1ł-300 Lę-
b?rk - poleca Oferty krajowe i zagra-
JUCZne. p 2461-e 
SPRZEDAM wartburga (1911), Łomża tel. 
67-71. K - a181 

15 
KONTAKTY 
11 XI 1984 

.. 
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"Jak się wydaje, Polacy 
tdolni są nie tyle do zajmo­
wania się umiejętnościami 
technicznymi. ile do zgłęl>ia­
nil. naukowych teorii; ale byc 
O1oże pjerwszymł raczej 
wzgardzalł, ani2leli nie mogli 
im sprosta1. W każdym razie 
od dawna już korzystali przew 

ważnie z usług rzemieślników 
z zagranicy ł obecnie dalej z 
nicb korzystają ( ... l. Byli Jed. 
nakże za moicb czasów I te­
raz są jeszcze ludzie wielcy 

i wybitni. Poświęciwszy wy­
gody życia na rzecz nalsza­
cowniejszych umiejętności i 
sławy, czy dla publicznego 
dobra, zaszli na tym polu tak 
daleko, że są przedmiotem po­
dziwu, jeśli nie dla swoich 
współziomków, to niewątpli­
wie dla uczaDych z zagranicy, 
zdolnych do bardziej bez­
stronnej oceny." 

(MARCIN KROMER: 
.. POLSKA". 1575 r.) 
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(1974-1928) 
I 

Poza datą urodzenia nic bliższego właściwie 
o niej nie wiadomo. Starannie ukrywała wszy­
stkie fakty ze swojej biografii. Podawała się 
za Niemkę, jednak niektórzy twierdzą, że była 
Szwajcarką. Ta niepospolita awanturnica miała 
(podobno) szesnastu mężów. Znana jest jed-

~ nok nie tyle z awanturniczego trybu życia, 
, naszpikowanego pikantnymi szczegółam~ co 
z pewnych nieśpospolitych umiejętności. ptóż 
potrafiła ona odczytywać myśli ludzi znajdu­
jących się w pobliżu, i to tak dokładnie, że 
wszyscy, którzy ją znali, unikali jej jak ognia. 
Pisał nawet o tym sam Albert Einstein w Jed­
nym z listów do przyjaciół W Paryżu. 
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pudelko 
zupołek' 

Iluzjonista prosi jednego z 
widzów, aby zechcial mu po­
życzyć pudełko zapałek. Na­
stępnie. kiedy już zapałki o­
trzyma, kładzie je sobie na 
dłoni i drugą ręką czyni nad 
nimi .. tajemnicze." passy. Pu­
dełko. dotychczas leżące, po­
woli unosi się i staje w pio­
nie, W ten sposób sztukmistrz 
może postępować dowolną 
ilość razy. 

Tajemnica wykonania tej 
sztuki - za tydzień. 

FAI{IR 

~ 

(urodzeni S-U XI 
godz. 0.00-0.00) 

... 

J esteś człowi~kiem zupełnie 
wyjątkowym i gdyby nie wro­
dzone lenistwo, pewnie został­
byś co najmniej ministrem. 
Twoje szare kom6rki pracu­
ją lepiej i wydajniej niż nai­
lepszy komputer dziewiętnas­
tej generacji, jednakże czasem 
pr~ypominasz taki właśnie 
aparat, kt6ry został wyłączo­
ny z prądu. Otrząśnij się, w 
tym tygodniu masz po temu 
okazję. Powiedz wreszcie kil­
ka sł6w na zebraniu w swoim 
biurze, niech się ludzie do. 
wiedzą, że w ogóle umiesz 
mówić. 
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z pamiętnika 

seksuo.lisły 
Podredakcyjna poczta coraz 

częściej ptzynosi nam wiersze 
róźnych autorów. Bardzo się 
z tego cieszymy, zwła.szcza że 
znakomita ieh większoś6 na­
leZY do ratunku bezkompro­
misowych i silnie zaa.ngażo­
wanych w nasz~ rzeczywis­
tośc. czego przykładem może 
by6 wiersl drukowany niżej. 
Martwi nas jednak brak od­
wagi eywJlnej poet6w. kt6rz, 
swoje utwOry II ,rzadka tylko 
podpisujl\ pełnYM Imieniem I 
nazwiskiem. Obywatel Mic­
kiewicz się nie wstydził, ani . 
Słowacki. ani nawet redaktor 
KaJimters Slemleniako I 
"Kuriera PodlasklegoP~ kt6r,. 

wierszy pisae wPrawdzie nie 
umie, la to wszystkie inne 
teksty. równie zaangażowane 
jak wasze~ sygnuje Clym 
trzeba i się nie wstydzi. Za­
tem ponawiamy nasz apel, 
bośmy kiedy'Jui o tym pi­
saU: - tadna praca nie hań­
bi. lIaweł poetycka! 

U wróżki spędziłem cały t y­
dziel1. przygotowując się sta­
rannie do magicznego sean-
su, jaki miałem obiecany po 
przejściu pr6b rozlicznych, w 
trakcie których miała ona o­
rzec, czym godny doznać 
wróżbiarskiego uświadomie­
nia. Już pierwszego dnia. 
wręczywszl mi siekierę, ka­
zała zrąbac dziesięć potężnych 
chojak6w. Ledwiem tylko to 
uczynił, padłem na ziemię 
zmęczony do ostatnich gra­
nic. Jednakże nIe dane mi by-
ło wypocząć, razem z pierw­
szymi zorzami muSiałem po­
nownie stanąć do pracy. Cią­
łem tedy drzewa na mniej­
sze· kawały. kawały na szcza­
py, na polana, aż uzbierała się 
góra, sięgająca od ziemi po 
ostatnie kalenice dachu. P6ź­
niej sprawiłem jeszcze dwa ' 
wieprze, narobiłem kiełbas l 
kaszanek, zasoliłem. słoninę z 
szynkami. Myliłby Ii~ jednak 
ten, kto by sądził, iże m w 
trakcie tych zajęć dostał 
choćby kawałek mięsa do o­
biadu. Babsko orzekło, że mu-
szę pościć, gdyż w przeciw­
nym wypadku wr6żba by się 
nie udała. Pracowałem więc 

jak wół nier?zumny, o samym 
tylkO chlebie i wodzie, wyci- . 
skając z siebie najostatniejsze 
poty. Na konie~ taki ju~ by-
łem słaby, iż. kaźdy najmniej­
szy powiew wiatru zdolny był 
na ziemią mnie oballe. 

At. nadszedł wres!'.Cie dzień 
wr6żby. Wiedźma kazała lec 
mi na swoim wyrku, sama 
zniknęła zaś w komorze, z 
kt6rej wyszła po jakimś cza­
sie calutka naga! Patrzyłem 

na nią z bezgranicznym zdu­
mieniem, alem taki był zmę­
czony. że niewiele mogłem zo­
baczyć. 

'_ Młodziellcze! - rzekła, o' 
ile dobrze' pamiętam, bo i pa­
mięć miałem osłabion" od 
ciężkiej pracy. - Przyrzekłam 
ci ulżyć, a że słowa zawsze 
dotrzymuję, więc bierz mnie 
teraz bez straty czasu. 

Co rzekłszy runęła na mnie 
całym ciężarem. a ja niesz­
częsny - przygneiciony cie­
płym ciężarem - natychmiast 

W nasiej podredakcll' od 
pewnego elasu wal"ajemy po­
mysi ogłoszenia wlelkieJo kon­
kursu Da wlerll Dł.an,. wier­
szem, nie prol~ Ale e tym 
póki co sza. Dieeh .1, naJ­
pIerw wykluje ••• 

PODREDAKTOR 

jeśli · nauka ·1 
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FUTRYNA Z WIERSZYK~EM 
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PodTedaktoT nie zna życia 
Bo kto dziś za mnako idzie do kicia 
Kierownik sklepu? - żartujecie!!! 
Prezes aS-u? - o niel- nigdy w świecie 
U nas dyscyplina to handlu panuje 

tI 
ta 

Nawet szuflady z utargiem nikt nie pilnuje 
Wychodzi ze sklepu per.sonel bialy 

(w czasie pTacy) 
By ich oczka złodziejom nie prteszkadzaly 
Zapuści rączkę w szuflady dno ..• 
J ego niech łapie zwinne MO 
On tylko wziął paczkę z papierosami 
Kto zagarnąl resztę ..• pomyślcie sami. , 

Przyjazna roślina: zipień żem zasnął. NN, poeta (-tka?) całkowicie anonimowy. Wiersz pochodZi 
nys_ Mirosława NO'1\'ak1\ le-niwiec (Aculula vitastosa). (cdn.) z' zeszytu w dwie linie, kt6ry ktoś przesłał do p.odredakejl. 

I - · ~. - - MI, ** - - '" • • 

· ~ru 
• , 

.­
• e. -.-. .- .......... . . -.... ~ ... . .. .. . . .......... :- .-.. -...... -. 

f. •• : •••• ~ - •• ~ 
....... ~~L · ... . ... -: ..... .:. .. : ... . · :. ... ~ ... :. ........ : .... :: ~ .. . .... : · .••.... .. -... -.... -.. 

\ ' 

---.. . 

(frae~ent stenogra­
mu:' z' bardzo waż-' 
nei narady szczebla 

wojewódZkiego) 
, 

"DyskutujqCV proszeni są o 
niedtlskutowanie powyżej pię· 
ciu minut czasu. poniewai in­
ni nie będą mogli się wydys­
kutować". 

_ 1+ _ 
,,zaklcdajqc. że mamli Ta.­

cję~ możemy mie~ - peumo~ć 

łwoich. 4rgumentów. ~ 

-+-
"Osobiicie uważam.. że kał­

d/y c:hcqcy poprze<! t'owinien 
u.chwalić zgodę PTzedmiotowe1 
spra.wy." 

-+-
"Nie umikajqc w szczeg6ly 

pozostanę przy ogóle," 

-+-
"Moim skromn.ym zdanie-m 

sytll.tIcja zależy od poglqdu 
na sprawę." 

-+-
"Musimy wsp6łdziałać z ży­

ciem poprzez wykładanie 'laj­
lep_szlich racji." 

- '+ -
.. Kroki' powi1tnll bUc! mt%le. 

aLe duże to :amiaTQch ł jesz­
cze większe w efektach. Tytko 
wtedy spl'Ostamll komptekso­
wc; svtuacii!' 

, 
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